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 y z i e n n i k  ten, u t r zym yw a ny  od kilkunastu
poświgcotiych Naukom osób, które w zam ia­
rze  rozsze rzen ia  powszechnego os'wiecenia 
w iedno  sig 'Towarzystwo złączyły ;  zawierać 
będzie wszystkie p rz e d m io ty  tyczące  sie 
Umiejętności , Kunsztów, Rolnictwa,  R ę k o ­
dz ie ł  i Rzemiosł; t u d z ież  wybrane kawałki  
L i te ra tu ry  wierszem lub prozą,  wyiątki ,  
rozbiór,  i k ry tykę  pism polskich,  lub obcych 
ważnieyszych;  ogłoszenie i wykład nowych  
w ynalazków,  mniemań,  i Systematów; życia 
sławnie ; fzych  uczonych,  tak krajowych- ia- 
ko i zagranicznych; postanowienia i urzą-
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dzenia tyczące  sig Edukacyi  publiczney;  u- 
wagi nad. s tanem oświecenia i wykształcenia 
różnych £półeczens£w, zgoła ' to  wszystko, co 
tylko pod dwoiakim wzglgdem poży tk u  i 
przyiemności zainteresować może powszech­
ność; .oprócz ty lko mate ryy  po li tycznych,  
których Dziennik dotykać sig zgoła nie- 
bgdzie.

Ktoby kolwiek chociaż niewchodżąćy'  
do Towarzystwa chciał prace swoie w Dzień--' 
niku tvm umieścić, może ie prosto" do 
Kancellaryi r edakcyyney  przesyłać,  k r y ty ­
ka nawet pism w Dzienniku umieszczonych 
przyym.owana bgdzie,  aby sig tylko od  to ­
nu n a leży tey  nieoddalała przys ióynośc i ,  
Cudzoziemcy w kraiu naszym osiedli,  k tó ­
rzy by pisma swoie umieszcżonemi mleć 
chcieli, mogą ie w jakimkolwiek bądź E a -  
ropeyskim igzyku przesyłać, a Redakcya  za 
wierne ich t łómaczen ie  zargćza.  Każda 
praca pierwszemi przynaymniey  l i te rami 
Imienia Autora oznaczona  bgdzie, wyiąwszy 
gdyby pismo warte ogłoszenia bez imienn ie  
do Redakcyi  przysłane było,  lub sam Pisarz 

| o uta ienie  włusneg° pros i ł  nazwiska.

Prenumera ta roczna rubli  srebrnych  9- 
przyymuie sig u JPP. Znosk i  i Odachowskie-  
go w Wilnie, z pocz tą  zaś rubli Srebrnych 
14. we wszystkich głównych pocz tamtach .
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£  y a m i a r e m  t e r a z n i e y s z e g o  pisma., i es t  u p o ­
w s z e c h n i e n i e  w i g z y l m  n a s z y m  w i a d o m o ś c i  
t a k  f i z y c z n y c h  inko i m o r a l n y c h ,  k t ó r e m i  sig 
u c z o n a  z a t r u d n i a  E u r o p a ,  t u d z i e ż  u w i a d o ­
m i e n i e  o w a ż n i e y s z y c h  odm ianach. ,  i a kie w 
n i c h  z a c h o d z ą  —• O p r ó c z  t ego,  z d a r z a j ą  .sig 
i p o m i g d z y  n a m i  p o s t r z e ż e n i a  g o d n e  p o -  
w s z e c h n e y  uw a g i ,  m o g ą  się  z d a r z a ć  w y n a ­
lazk i  c i ek a w e  i i n t e r e s s u i ą c e 7 m y ś l i  w a ż n e  i 
szc zgs l iw ie  o d d a n e —  N i e  k a ż d y  dl a  i e d n e y  
myśli,, i e d n e y  s z c z e g ó l n e y  uwagi ,  lub  J e d n e g o  
p o s t r z e ż e n i a ,  z a y m o w a ć  sig bgdzie  p i s a n i e m  
o s o b n e g o  d z i e ł a ;  n ie  k a ż d y  z n a y d z i e  w s o b i e  
d o  p o d o b n e y  p r a c y  o c h o t g ;  i n n y m  r o d z a y  ż y ­
cia i o so b i s te  z a t r u d n i e n i a ,  c a łk o w i t e g o  o d ­
d a n i a  sig nau k o m ,  l ub  l i t e r a t u r z e  n i e  d o z w a -  
l a i ą — Z e b y  z a t e m  t e  d r o b n i e y s z e  o w o c e  
n a u k i  i p r a c y  n i e  g i n g ł y ,  za  r a d ż a  ią d z i e n n i k i ,  
k t ó r e ,  n i e  p r z y  w igzuiąc  sig d o  ż a d n e y  s z c z e ­
gó lney  m a t e r y i ,  z b i e r a j ą  i o g ł a s z a i ą  w szy s tk o ,  
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cokolwiek p o ie dyńczych  umieiętności , lub 
oświecenia w ogólności się t y c z y — Są one  
z a t e m  wspólną i piszących i czy ta iących  
własnością — Im igzyk k tó ry  boga tszy  iest  
w te go  rodzaiu pisma, tym powszechnieyszego  
rozszerzen ia  się świat ła i gustu spodziewać 
się w nim można — Nakojj iec ży iemy w wie­
ku, w k tó rym  umieiętności i l i te ra tu ra  s ta ły  
się p rzedm io tem  ciekawości p o w sżechney ,  
stały się m a te ryą  pospoli tych w pos iedzen iach  
rozmów, owsżem nieodbitą  w yksz ta łconych  
społeczeńs tw  po t rze bą  — A lubo ta k o w e  nauk 
spospolicenie wcale się mędrcom n iek tó rym  
nie podoba,  k tó rzyby  ich nigdy z ob rębu  mu­
rów, publiczną powagą i s t a ro d a w n ą  opiniią  
upoważnionych,  wypuszczać niećhciel i ie- 
dnakże  doświadczenie pokazało,  iż umieigtno- 
s'ci na ÓWczas dopiero  staią się praw dziw ie  
uży teczhem i,  kiedy powszechnie rozsiane idą  
p o d  rozbiór , uwagę i doświadczenie w sz ys t ­
kich Wreszcie nie tak  społeczności na 
tern zależy,  ażeby  byli tu  i ówdzie u c z e n i ,  
iako raczey  na tem, aż e b y  oświecenie i nauki 
s tały się własnością p o w sz ech n ą— Do tego  
wielkiego zamiaru iedną  tylko d ó y ś d ź  m ożna  
drogą;  to i e s t  oswaiaiąc umiejętności i kunszta 
z pospoli tym ięzykiem, a t e m  samem czyniąc  
ie p rzys tępnem i  d la  wszystkich i do poięc ia 
łatwemi.

Od owego czasu iak ważne w naukach 
p raw dy  i wynalazki  , w ży iących  europey-  
skich ięzykach t łumaczyć i przez peryodyczne  
pisiha obwieszczać zaczęto,  od owego, mówię
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c z a s u ,  umieiętf iości  s ta ły  się własnością  
w s z y s tk i c h ,  a E u r o p a  po le r o w a ć  się i w y ­
chodzić  z daw n e g o  b a rb a r z y ń s t w a  poczęła  -  
Rzuciwszy  ok iem  na h i s t o r y ą  n a uk  p r z e k o ­
na ć  się m o ż n a ,  iż nie b y ł o  n a ro d u  k tó r y b y  
nie  miał  swoich u c z o n y c h  i wyna lazców ; d l a ­
t e g o  i e d n a k ż e  n a r o d y  te  d o p ó t y  oświecone-  
mi  nie z o s t a ł y  , d o p ó k i  c iż  sami u c z e n i  nie  
przemówil i  do  nich ich w ł a s n y m  ięzykiem, 
i nie s t a r a l i  się wysokich um ie ię tności  do  p o ­
w szechnego  u n i ż y ć  po ięc ia .  Ci, k t ó r z y  mówią.
0 naukach i a ko r z e c z a c h  d la  r riałey l i c z b y  l u ­
dzi  p r z y s t ę p n y c h ,  b l u ź n i ą  przec iwko  iasnosci
1 p r o s t o c i e  p r a w d y :  ba łamuctwa  ty lk o  u c z o ­
n e  c iem ne  są i n i ep o ię te ,  ale p r a w d y  są wszę­
d z i e  o c z e w i s t e  i i a sne .

G re c y ,  k t ó r z y  nie używali  ż a d n eg o  p ró cz  
w łasnego  swego ięzyka ,  n a y w ię ce y  się d o  w y­
d o s k o n a le n i a  nauk  i kunsz tów p r z y c z y n i l i ,  i 
byli p r a w d z i w i e  oś wieconym  w s t a r o ż y t n o ś c i  
n a r o d e m — R z y m ia n ie ,  p rzeym uiąe  u m ie ię tno -  
ści od  Greków, nie  m og l i  ich d ługo  z swoim 
igzvk iem oswoić,  i d l a t e g o  zos ta l i  się n iem a l  
ca łk iem uczn ia m i  i t łum aczam i  p ie rw sz y c h  -  
D o p ó k i  E u r o p a  t r z y m a ł a  się n iewoln iczo  ię­
z y k a  s t a ry c h  R z y m ia n ,  d o p ó t y  pos tępek  na uk  
albo by ł  n i e z n a c z n y  , a lbo  z n i e k t ó r y c h  z g r o ­
m a d z e ń  i murów z a k o n n y c h  nie  w y c h o d z i ł  — 
A n p l i a  i F r a n c y a  n ayp ie rw szem i  b y ł y  w E u ­
r o p ie  Narodam i ,  k t ó re  umie ię tności  z własne-  
mi  ięzykami  oswaiać zaczę ły:  m o ż n a  a lbow iem 
w idz ieć  p isma s ie d m n a s t e g o  wieku w ty c h  w y­
c h o d z ą c e  i ęzykach  — D l a t e g o  t e ż  dwa t e

A 2
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p a r o d y  miaf te są. sprawiedl iwie za  ńayoświe i  
ceńsze  w E u r o p ie  — Niem cy ,  poszli  n a t y c h ­
mias t  za t y m  p r z y k ł a d e m  i w yprzedz ić  się 
p i e r w s z y m  w oświeceniu nie  dali  — W P o l ­
szczę ięzyk  n a ro d o w y  p o w a ż a n y  był  i d o ­
skona lony  p r z y  końcu panow an ia  J a g i e l l o ń ­
czyków, i P o l ska  b y ła  naówczas  p ra w d z iw ie  
ośw ie conym  N a r o d e m — P ó ź n i e y  ciągle wy­
b ie r a n ie  n a  t r o n  cudzoziemców- ,  z a p ro w a d z i ­
ło  z w ye z a y  i p o t r z e b ę  ^uczenia się j ęzyków  
zagran icznych ,  a n a s t ę p n i e  i p o g a rd ę ,  d w o r ­
sk im  p r z y k ł a d e m  u p o w a ż n i o n ą ,  r o d o w i t e y  
m o w y  — S tą d  posz ed ł  gust  do z a g ra n i ­
c z n y c h  p o d r ó ż y  i ub iegan ie  się za  cudzo-  
z i e m c z y z n ą  ; s t ą d  z a c z ę t o  wywozić powol i  
z a  granicę  zb io ry ,  ob y c z a i e  i c n o t y  p r z o d ­
ków n aszych  — Stąd  poczęło  się sp row a dza ­
n ie  z z a g ra n ic y  nauczyc ielow i n a u c z y c i e l e k  > 
p r y w a tn y c h ,  k t ó r y c h  naywięksZem by ło  s t a ­
r a n i e m ,  m ło d y m  osobom  mowę,  zwycza ie  i 
same n a w e t  c n o t y  kraiu,  k t ó r y  ie na  św ia t  
w yda ł ,  o h y d z a ć — T y m  to  sposobem, t a  sa­
m a  m ło d z ie ż  w y c h o d z i ł a  powoli na n a y g o r -  
szych  cudzoz iem ców  w w łasnym  swoim kraiu, 
a iSlarod posuwał  się o lb rzym im  krokiem do  
z g u b y — Już  Polska wymazana  z o s t a ł a  z l i ­
czby  ż y i ą c y c h  N a r o d ó w ,  i z o s tan ie  pa m ię ­
t n y m  p r z y k ł a d e m  dla  k a ż d e y  p o l i tycz ne j /  
spo łeczności ,  k t ó r a  ubiega jąc  się za  cudzo-  
z i e m c z y z n ą ,  obyc z a ie  i c h a r a k t e r  n a r o d o w y  
trac i  — M y  zaś mieszkańce t e y s a m e y  z iem i ,  
o d e b ra w sz y  w dz ie d z ic tw ie  i ę z y k  p rz o d k ó w  
naszych ,  oświecać się i do skona l i ć  um ie ię tno -
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ści, k tó re  sobie p rz y s w a ja m y ,  w i n n y m i ę z y -  
ku nie m o ż e m y  — Z a ięc i  poci B e r łe m  Rossyy^  
skiem c ie szymy się f i lozo f icznym  r z ą d e m  pra-  
u d z i w e g o  O yc a  ludu i n a ro d ó w ,  i i e s te sm y  
ucześn ikam i  l ic znych  d o b r o d z i e y s t w ,  które  
na p o d d a n y  sobie lud z l e w a — Z  p o m i ę d z y  
tych ,  t ro sk l iw e  i p raw d z iw ie  o y c o w s k ie  s t a ­
r a n i e  o oświecenie  t ego  ludu, iest  bez  w ą t ­
p ien ia  na y p ie r w s z e m .  S t a r a y m y  się k o r z y ­
stać  z d o b r o c z y n n y c h  J e g o  zamiarów,  nie-  
chay ziemia  nasza s tan ie  się s ied l isk iem u m ie ­
jętnośc i  i p r ze m ys łu .

P a t r z ą c  na p i e r w s z e  zawiązki  i na s ze ­
r ze n ie  się n a s t ę p n e  umieigfnos'ci , zda ie  się, 
iż świa t ło  ich posuwało się zwolna i n i e z n a ­
cznie  z p o łudn ia  na pó łnoc ,  i że  k a ż d a  czgsc 
ziemi by ła  p r z e z  pe w n y  p r ze c ią g  czasu ulu-  

 ̂ b i o n e m  ich s iedl isk iem. P r z y c h o d z i  czas, w 
k tó rym, p o c h o d n ia  nauk  półkuli  p ó ł n o c n e y  
p rzyśw ie c a ć  zaczyna ,  ko rzys^aym y z t e y  p o ­
r y ,  s t a r a y m y  sie d o b r o c z y n n y  ich wpływ u- 
t r z y m y w a ć  i r o z s z e rz y ć ,  i ieźli  p raw da  iest ,  
iż opa t r z ność  r zadko  ludowi d o b r o c z y n n  y c h  
udz ie la  M o n a rc h ó w ,  p o k a ż m y ,  iż  um iemy z 
szczęśliwey p o r y  i p o ł o ż e n i a  na s ze g o  k o r z y ­
stać.

3  s.
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O  dostępie. S ^ u k a c y i w Mrowiący ach 
ni e jd yś  polskich a teraz wcielonych 

do S lo ssy i.

mieniła się E u ro p a  we wszystkich nie­
mal względach od  ś rodka  X V I 11. wieku, a 
iak wszystko ta k  i nauki inną w zię ły  na 
siebie postać;. Edukacya  iednak pozosta ła 
podawnemu samowolnemu pryw atnych  osób 
rozrza^dzaniu.. Rzucane  by ły  wprawdzie 
n iek iedy  myśli ,  iż wychowanie publiczne 
na leża ło  do  praw i do  władzy  rządowey 
lecz ta  pros ta  prawda l iczona by ła  pom ię ­
d z y  same życzenia , czyli bardziey  d ob ro ­
czynne  m arzen ia  Filozofów — Polska w 1775 
roku wychodząc z woyny dom ow ey  , lubo ska­
zana na organizowaną słabość, pierwsza ie­
dnak  wśród tylu spokoynych  i chlubiących 
się F i lo z o f  ią narodów, wyrzekła* ż e  każde 
dziecię iest pod opieką Rządu,  że iedno po­
ko lenie zdaie drugiemu doskonalenia  sie po­
t rzebę .  Na zwaliskach potężnego zakonu  
u tw oraoną  zos ta ła  Edukacyyna  Komissya.  Z  
zg ruchotan iem tego gmachu upadać  z d a w a ł  
się opór  nowszym ustanowieniom w E d u -  
kacyi; wielu owszem z pozos ta łych  iego u- 
łomków przy łoży ło  się czynnie  w to w a rz y ­
stwie e l em en ta rnem  do odm iany  planu i do 
położenia  nowey z-O’ady.  Ale ileż ieszcze 
nie zostawało do pokonywania trudności  ? 
Szkoły główne bez ż a d n e y  rządow ey  po-
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m ocy ,  b y ł y  z b io r e m  p o z o s t a f y c h  w częśc i  , 
d a w n e y  s ławy pa m ią te k  : l ecz  wpływ icn w 
od leg l e y s zy c h  zwłaszcza  p r o w i n c y a c h  l edw o  
b y ł  komu z n a iom y ,  i t e n  t y lk o  d o  nich się 
zbliżał ,  k to  dla do s to y n o ś c i  p r a ł a c k i e y  szuka ł  
d o k t o r s k i e g o  b i r e t u — K o n i s s y a  w:gc w s z y s t ­
ko mia ła  p raw ie  do rob ien ia .  S twarza ła  p r a w i ­
d ł a  uczen ia ,a  r a z e m  i nauczyc ielów sposobiła .  
T r z e b a  by ło  i u c zących  i u c z ą c y c h  się d o ­
uczać ;  t r z e b a  by ło  p r z e k o n y w a ć , ż f - z a d a w n ie -  
n ie  m n ie m a ń  nie usp raw ied l iw ia  b łędu .  N a ­
r ó d  p raw ie  ca ły  mia ł  w s t r ę t  od n o w e go  s p o ­
sobu uczen ia ,  a w czasie  b e z r z ą d u  o d z i e d z i ­
c z y ł  m n i e y  z n a io m e  O yc óm  n a s zy m  w ą d y  i 
p r z e s ą d y  — T a k  więc u r z ą d z e n ia  eduka-  
c y y n e  od  1775 do  1780 ro k u  b y ł y  b a r d z i e y  
zapow iada iąc e  popraw ę ,n iże l i  sku tkujące  r z e ­
te lnie .  Porównanie  e pok  , w k tó ry c h  da ie  się 
widz ieć s to p n io w a n a  t a  nauk,  nauczyc ie lów 
i p o s t ę p u  świa t ł a  o dm iana ,  na yw a ż n ie ysz ym  
i e s t  z a p e w n e  o b r a z e m  w d z ie iach  E d u k a c y i  
publ iczne.y , p r z e b i e ż m y  ią  k r ó tk o  w ki lku 
pon iższych ,  a r t y k u ł a c h — A n a y p r z ó d :

£ aka  od roku  z 7 7 5  do j  793. zaszła  od­
m ia n a  w ludziach , choć po części inaczey w y­
chowanych?-

Łagodność  obyczaiów; za s t ą p i ł a  w i d o ­
c z n ie  doświadczaną  p i e r w e y  wszędzie  ostrość .  
Akta s ą d o w e  od  1776  d o  1780 Ru p o r ó w n y ­
w a ne  z p o d o b n y m  czasu  przec iąg iem  od 1 7 8 8  
do  1792 okazują ,  iąk k r y m in a ln e  u m n ie y s z a -  
ł y  sie sprawy;  gorszące n i e d o y r z a ł y c h  p r a w ­
ników słab ia ły  zapasy ;  a sądy po lubowne  za-
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s tępowały t e  mnogie Jurysdykcye  , k tó re  
d z i a d ,  oyciee i wnuk w d z iedz ic tw ie  k łó ­
tni  odwiedzał .  Pomiar  od zgaśnienia rodu 

' Jagieł łów zapom niany ,s ta ł  się powszechniey- 
szym. Tabl ica  ziemiomierzy dawała poznać 
s tan  każdego maiątku. Stanowiono na map- 
pie o gruncie ,, którego sędzia widzieć nie 
m ia ł  p o t r z e b y .  Ź r ó d ł o  to  okropne  za- 
boystw o kilka morgów ziemi,  k tó rey  w.ar- 
toće st rawiona była w pierwszych roczkach są- 
dowych,  przez  rozw-ażnieysze granice i do- 
k ładn ieyszy  ich opis, zapełnionem zos tało.  
O dważono  sie wątpić o tern podaniu,  iż sarn 
ty lk o  włościanin, może bydż  rolnikiem,i p r z y ­
znawano. Już, iż nauka rolnicza p o t rzebu ie  
o d  i nuych. umieigtności pomocy — Oycowie 
zaczęli, przysłuchiwać slg naukom, które ich 
synom, dawano,, zaczęli godzić swoie opiniie 
z po trzebami dzieci,  i nakoniec zaczęli sza­
nować te xiggi i  ustanowienia , k tó rym 
wzgardę- ty lko  samą wyrządzali .  Zm niey-  
szało sig srogie pana z włościanami, p o s t ę ­
powanie..  Opiniia. publiczna karała umniey-  
szeniem szacunku za nieludzkie czyny tego, 
któ rego prawo do tknąć  ieszcze nie śmiało. 
Ktokolwiek te ważne a nader  krótk ie  dzieie  
bad a ł , przekona  się, że te 12 lat odmien iły  
Naród .  Patrzal iśmy iuż na tg po ży teczn ą  
odmianę opinii, p a t rzym y i t e raz  — Co c z t e ­
ry  prawie la ta  odmieniało się pokolenie  
m niem ań .  Prawa nasze, urządzen ia  kraio- 
we , wyroki sądów, i pisma , były  owocem 
posuniętego światła. Lecz ieśli przeyście



tak  nagłe z wst rę tu  od nauk do i cli zamiło-. 
wania,  z surowości obyczaiów do ł a g o d n o ­
ści, zadziwia i cieszy; t r zeba  z drugiey s t ro ­
n y  wyznać, że zjawiły się ta kże  i wady.  Do­
b ro c i  czułość wpoione przez opini ią  i x iążk i ,  
rzuciły za rody zniewiesciałości.  Młodzież 
dumna z różnicy wychowania swego od edu- 
kacyi Oyców , nie miała ieszcze dosyć doy- 
rzałości ,  aby ważyła na szali zyskowi strat ,  
co od Oyców należało zachować,  a w czeni 
p rzy s ta ło  postępować w poprawie.  Z w ró co ­
no ią do usług publicznych, i do woyska  , 
ale nagle pos trzeg ła  p rzerwany  łańcuch o- 
becnych i ieszcze spodziewanych widoków.

pjaka była N auka  dawna i w iakint dawa­
na sposobie ?

N auka  p rzed  wprowadzeniem Komissyi 
Edukacyyney,  zawar ta  była większą częścią 
w Alwarze , tern g rammatycznem dziele ła ­
cińskiego igzyka,  które maiąc uczyć,  d r ę ­
czy ło  zawiłościami, uczącym samym trudne-  
mi. Nie uczono naw et  ży iących ięzykó.w. M a ­
tematyka kończyła się na pierwszych. A r y t ­
metyki działaniach.  Logika była gadaniną,  
a publiczne w szkołach o słowa czcze i bez 
znaczenia dysputy,  dowodzą smutnego s tanu  
nauki. R e to ry k a  z fałszywych źródeł  czer­
pana,  krępuiąc dowcip ,i kalecząc ięzyk, m ie­
szała bardz iey  niż przódkowała w yobraże­
niom. His to rya  i Jeografiia ledwo b y ły  zna- 
nemi,  a przypadkiem znaydywane nauczy- 
cielów owego czasu iexterna, głoszą ieszcze 
n iedotknię te  ogniem Salamandry  i pieskli-
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we Sy reny .  Z  czasem atol i  u s t a ł y  jęki n a d  
u p a d k ie m  Alwaru.  G ra m m a ty k a  log ic z na  K o p ­
c z y ń s k i e g o  , r z u c i ł a  ś w ia t ło  p raw dz iw e .  
M a t e m a t y k a  s ta ła  się powszechn ieyszą,  i d o ­
s t a r c z a ł a  iuż s ądóm  l icznych J e o m e t r ó w , k t ó ­
r y c h  d a w n ie y  z t rudnośc ią  p r z y c h o d z i ł o  z n a y -  
d y w a ć .  M ow y pub l iczne  z a c z ę ł y  iuż nosić 
cechę  d o b r e g o  gustu ,  i iasnego  c z y s t y m  ię- 
z yk iem  t łu m a c z e n ia  sig. Wreszc ie  d z i e ł a  e le­
m e n t a r n e  na  sąd doświadczen ia  o d d a n e ,  o- 
b o k  małych  nagan ,  z y s k a ł y  sp raw ied l iw ą  z a ­
l e t ę .  M ia s t a  w y s y ł a i ą c  d o  Szkoły g łów ney  
Ch i ru rgów , z a cz ę ły  poznaw ać  oświecenia  po-* 
t r z e b ę .  Inn i  m ie s z cz a n ie  posy łać  zaczę l i  
d z i e c i  swoie do  szkół. Odosobn ić  sig m o g ą  
uczniowie w t y c h  t r z y n a s t u  latach, od  ty ch ,  
k t ó r z y  albo ich p o p r z e d z i l i  , a lbo  po  nich 
n iec o  pó/źniey nas tąp i l i .  L e c z  na leży  t a k ż e  
wyznać ,  iż nie  wszędzie  nauczyc ie le  w i e r n y ­
mi byl i x i ą ż e k  e l e m e n t a r n y c h  t łum ac z a m i .  
O bc ią że n i  nauką  r ze c z y ,  nie  dosyć  dba ły m i,  
a naw e t  i uspo.sobionymi byl i do. d a w a n i a  
ł ac iń sk iego  igzyka.  M ł o d z i e ż  oswaiała  się 
z naganami Alwaru, i r o z u m ia ł a  , że  nagana  
x i ą ż k i  z  k tó re y  uczono ,  b y ł a  n a g a n ą  sa m e y -  
że  i g z y k a  nauki .  Słab ło więc p rz e k o n a n ie  
o k o n iec z n e y  iego po t rzeb ie :  i t o  i e d n o  ies t ,  
co sprawiedl iwie n ie  Kómissyi E d u k a c y y n e y  
ale  wielkiey części  nauczyc ie lów m o ż n a  b y ­
ło  zarzucić .

$aka nastąpiła za Rządu Rossyy.skip.go w 
powszechnem oświeceniu Prowincyy naszych od­
m iana?



Czynimy rzecz o losie p rzysz łych  p o ­
koleń.  Ogłaszać mamy wielkie A lexandra  I. 
zam ia ry ,  które nieśmierte lnym panow anie  
iego uczynią,  nie rumieńmy się więc w y tknąć  
począ tkow ych  błędów w przyćmieniu naczas 
i cofnięciu wstecz oświecenia w naszym na­
rodzie.  Samó przeyście z podlegania władzy 
własney do o b c e y; n ieuchronne  w podobnym  
raz ie  zamieszanie , niepewność nadziei i bo- 
iaźn i;  wszystko to razem wzięte,  uczyni ło  
przerwę w doskonaleniu  się młodzieży.  P o­
wtórzmy, że ledwie trzynaście la t  upłynęło od 
wprowadzenia nowey reformy. Ci co kończyl i  
Wychowanie w pierwszych la tach, lub  ie zaczy­
nali w os tatnich,  nie mogli należeć do l iczby  
tych,których sy s temmatyczne  wychowanie od­
dawało Oyczvznie .  Średnich tylko, la t  wycho- 
wańcy korzys tać  zupełnie mogli z tego, do- 
b ro d z :eystwa.  Ci, co z n iż szych  klass poszli 
do  woyska,  wracać się do  szkół nie chcieli. 
Wreszcie w powszechnem wszędzie wzrusze­
niu,  nauczyciele długo bez pensyi,  a ucznio­
wie bez mieysca do nauk zostawali .  Z a l  i 
smutek większą część, dziwienie się odmia­
nom , wszystkich myśli zaięło.  Z a c z ą ł  się 
wylęgać oddz ia ł  młodzieży,  k tó ra  na łon ie  
próżn iactwa i siebie i młodszych kaziła. Nie 
chcemy i nie możemy ta ić ,  że wielka częśc 
wychowana bez celu, ani do publicznego, a- 
ni do pry  watnego życia była sposobną.  Smu­
tna ty lko  o dalszem iey życiu p o zo s ta ła  
wieszczba. T ru d n o  wyraz ić ,  iak z la tami 
zmnieyszała sig w szkołach liczba uczniów,
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m ianow ic ie  w wyższych klassach. Niedokoń-  
c z o n e y  edukacy i  młodz ian,  p i e rw e y  używ ać  
z a c z ą ł  n iepod ległośc i  , nim p o z n a ł  p raw id ła  
p os łu s z e ń s tw a ;  p i e rw e y  rozum iał ,  że  iuż n a ­
l eż y  d o  c z y n n e y  społeczności ,  n iż  p o t r z e b n e ­
go do um ie ię tnego  obowiązków ićy w y k o n y ­
wania,  n a b y ł  oświecenia .  C z y n i o n o  szkodl i ­
we g r z e c z n o ś c i  w szko łach  dozwala iąc  p r z e ­
skak iw an ia  ż p ie rwszey k.lassy d o  t r z e c i e y ,  u-, 
czen ia  się i ed n y c h  nauk, opuszczan ia  drugich. 
P o g a r d a  g r u n to w n y c h  u m ie ję tn o ś c i  wzmagać 
się z czasem  musiała,  Widz ie l i śm y S ib l iov  
t e k i  dawne,  w idz ie l i śm y  p ó ż n ie y s z e ,  w y z n a ­
nia  s a m ychże  x i ę g a r z y  d o p o w ie d z ia ły  nam, 
r e s z t ę —/ D z ie ła ,  k tó ry m  opini ia świata p rzy -  
zna ie  war to ść  p raw dz iw ą,  w. zan iedban iu ,  ma*, 
ło  kupowane  l e ż a ły ;  k i e d y  łudzące  fraszki  
do o z d o b y  biórka , z  chciwośc ią  c h w y ta n e  
b y w a ł y .  Cofnę l i śmy się t e d y  w oświeceniu,  
a co g o r z e y  , z ł agodn ieysze rn i  obyczaiami; 
wesz ła  m ł o d t i e ż  na o b s z e r n i e y s z ą  d rogę  z e ­
psucia, Gdz ieko lw ie k  oko  r z u c i m y ,  pub l i ­
c z n e  i d om ow e  spo łeczeńs twa,  da ią  n a m ,p o ­
z na ć  sm u tną  tę  odm ianę .  D o m y  sądowe  o t o ­
c z o n e  większem narzekan iem . W y b i e r a m y  
u rzędn ików  *ak dawni  ey, ale tylu  z do lnych  
d o  u r z ę d u  nie m am y .  Ucieka spokoyność  
domowa,  to  i e d y n e  szczęście  w z a c i szu :  a 
zgiełk zabaw trudz i  us tawnie .  N ie c zynność ,  
gnuśność;  n a r z e k a n i a  na  długość c z a s u ,  od  
w a ż nyc h  w dom ow e m  życiu  obowiązków usu- 
w a i ą —* L e d w o  że  t e n  k ray  z a cz ą ł  do  Rossyi  
na leżeć ,  w n e t  z b y t e k  i r ó ż n e g o  r odza iu  o-
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derwania od pracy,  s ta ły  się dniowym porzą­
dkiem: zdawało sie,że wady wcielonego i wcie­
la iącego się Narodu iednoczyły  się razem. 
N iebaczny  młodzian  gasił w t runku  p a t ry o -  
tyczne  zapały,  a naganna  pod łey  t e y  nam ię­
tności  uległość,szlachetną, śmiał nazywać r o z ­
paczą.  I choć gorliwość p ryw atnych  osób 
s tarała się w niektórych  Guberniiach opierać 
zupełnemu rzeczy  zn iszczeniu,  schwycić 
puszczone samopas z wierzchu i ey władzy  
wodze-, rozpuszczonym szkołom w zg rom a­
dzeniach zakonnych d a d ź  do czasu schronie­
nie, tam walczyć i pokonywać  przesądy ,  a- 
by  elementarne dzieła i iędnostayność p r z e ­
pisów s tatutowych u t r z y m a ć ;  atoli us tawy 
•te, k tórych  nikt  z rząd z ący ch  nie c z y t a ł ,  
za szkodliwe częstokroć poc-zytywanemi bc-  
wały. Lekko ważeni nauczyciele,  edukacyy-  
ne domy na obce z a j m o w a n e  użycia ; u- 
czniowie w miastach pewnego nieznay duiący  
przytułku;  wszystko to  nie by ło  zapewne i 
uczących i uczących się zachęceniem. Ale 
nie godzi się przerywać chwil obecney r a d o ­
ści poświęconych,  wyliczaniem wypadków , 
któreby dowiodły,  że uczyć i uczyć się szcze­
rze ,  było rzeczą nader  t rudną,  a często na ­
wet niebezpieczną.  Nie był więc czas swo­
bodnego myślenia o dobrem i porządnem 
wychowaniu. Burza atoli ta była doczasowem 
tylko h o ry z o n tu  naszego w względzie oświe­
cenia p rzyćm ien iem.  Ustąpiła na iedno A- 
le xandra  s p ó y r z e n ie —> Zastanówmy się nad 
t ą  epoką, bo iest  ważną  pocieszającą i nay-
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pomysln ieyśze  na przysz łość  rokuiąca na­
d z i e j e -  Gdzie idzie o wychowanie publ iczne 
na leży  o po t rzeb ie  iego przekonać tg spo­
łeczność,  w k tó re y  dob ro czy n n a  ma nastgpo- 

9 wać poprawa.  Zaczyna i kończy  sig eduka^ya 
na  łonie  familii. Jeśli  życzen ie  rządu nie 
będzie zgodne  z po t rze bą  i opiniią* ro d z i ­
ców, naylepsza ustawa i w celach i w sku­
tkach omyloną  b y d ź  może.  Tego  atoli  nie 
t r z e b a  nam sig lękać w ustawie, którą na 
t e m  mieyscu wielbimy. Głos M ocy  zbliżył  
ty lko  życzeń iednomyślnych  wykład .  W ie  
obywate l ,  że Panuiący mówią często za po­
t r z e b ą  własney po tęg i;  ale tu  Monarcha mó­
wi za p o t r z e b ą  naszych dzieci,  i za-t rwałem 
szczęściem przyszłych naszych pokoleń.  
P r z e k o n a ł  sig ziemianin,  że w każdym p r z e ­
dziale wieku, dobroczynney  pomocy od nau­
ki doświadcza .  P łeć  piękna w spom nia ła ,  
ż e  taż  sama na tura ,k tó ra  iey udzieliła wdzię­
ków, ważne porucza obowiązki , k tó re  pełnić 
ż o n y  i matki powinny,  A krótko trwałe zw y-  
cięztwa , które p rzy iem nie  miłość własną 
łechcą,  nikną prędko, ani ważone by d ż  mo­
gą  z t rwałemi do wdzięczności  prawami.  
Duchowni za przykładem Biskupów ośmielili 
się zwrócić uwagę na siebie i na wiek, w któ-  
r y m  żyią: porównali oni czasy,  ludzi  i wy­
padki .  Zgodz i l i  się, że Kaplan powinien sto-  4 
sować swoię naukę do p o t r z e b y  ludu, k tó re ­
mu przewodniczy.  M łodzież  szkolna, spo­
sobna do sz lachetnych  uniesień , przez te  
dziesięć la t  poczy tywała  naukę za rzecz obcą



Rządowi;  kiedy R ząd  prawie  się o nią n ie  
py ta ł .  Uczuły te ra z  serca młodych,  że  d o ­
skonaleniem się i celowaniem n a d  innych 
nabędą  prawa do  względów nayw yższey  
władzy.  Wzięła górę powszechna za oświe­
ceniem opiniia.  Widać zapa ł  powszechny.  
W takiem umysłów przygotowaniu ,  łatwo się 
domyślić, iak p r z y i ę t ą  zos ta ła  porządna  i 
systemmatyczna w całym kraiu nauk reforma.  
Opisanie wszystkich iey szczegułów pow tó ­
rzono  stokroć we wszystk ich  eu ropeyskich  
dziennikach.  Będzie niem zaięta długa kar ta  
dzieiów Alexandra ,  ale t rwalsza zos tan ie  iey  
pam ią tka  w pom nożen iu  tey  massy świat ła,  
która coraz  się b a rd z i e y  w kraiu rossyyskim 
zgromadza .  Pomyślnych iey skutków b ę d ą  
równo z nami pokolenia p rzysz łe  używać,  ale 
co nam iest  szczególnie właściwem, i c z e ­
go nam będą zazdrośc ić ,  iest  to r z a d k i e  
szczęście obecnym i  bydź  wszystkiego tego 
świadkami.

Tadeusz Czacki.



II.
3C-róthi W ykład  Systematic Galla 

z przyłączeniem niektórych uwacj 
nad iccjo l'Nauka,

iS ys tem m a F izy o n o m iczn e D o k to ra  Ga//,cho- 
ciaż do tą d  ż ad n e m  od Autora nie ogłoszo­
ne  dziełem, oprócz listu adressowanego do 
Barona  Retzer (yj}, w k tórym pie rwszy ie- 
go rys wydał;  dało pochóp 'do wielu pism 
nie ty lko w niemieckim, ale i innych języ­
kach,  i ściągnęło powszechną na siebie uwa­
gę — jak iżko lw iek  los naukę tę  spotkać na 
p rzysz ło ść  może. ,  nosi ona na sobie n ie ­
wątpliwą cechę gieniuszu i o ryg ina lney  śmia­
łością i zdaie się zawierać nas iona prawd 
ważnych,  zblizka interessuiących człowieka. 
Dlaczego maiąc ią za wartą wiadomości 
powszechney,  spodziewamy się zrobić miłą 
czy te ln ikom naszym przysługę. , kiedy  nay- 
krótszy ile bydź  może iey obraz  , z p r z y ­
łączen iem  niektórych uwag,  w piśmie tein  
umieścimy.

A lubo imie Nauki F izy o n o m ic z n e y  nie 
iest  właściwem iey nazwiskiem, iako r a cz ey

(*) Franc isz ek  Józef  Gnll u r o d z o n y  w Tiefenbrunn  
w Szwabii ,  od R. 1785. mieszka w W i e d n i u ,  
gdz ie  się zayinnie p r a k ty k a  M e d y c y n y .

(a) L is t  t en znayduie się w .piśmie per v o d y c z n e m  
U'lelanda, Ńeiter Deliłscher M ercur, na rok  
I 7PS-

\
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p o z n a n i e m  m ózgu  z a i ę t e y ,  i n ie  t a k  z wy­
razów tw a rz y ,  iak z pos tac i  czaszki,  o p r z y ­
m io tac h  r o zu m u  i serca sądzącey ;  wsze­
l ako gdy d o t ą d  ż a d n y m  p r z y z w o i t s z y m  n ie ­
b y ł a  ozn a cz o n a  wyrazem  , t e n  acz roniey  
d c g o d n y ,  z a t r z y m a m y .  P o d łu g  zap ew n ie n ia  
A u to ra ,  w szys tk ie  p o w z ię te  w t ć y  m ie rze  
wiadomośc i ,  c z e r p a n e  są i e d y n ie  z d o ś w ia d ­
czen ia  i c iąg łych  nad p o s t a c i ą  m ózgu  r ó ­
wnie i akobeym uiących  go kości,  uwag. Z b i e ­
r a ł  on czaszki i ich modele  tak  z r o z m a i t y c h  
z w ie rz ą t ,  i ako i ludzi ,  k tó rz y  t a l e n t e m  ia- 
kim,  lub n a m ię tn o ś c ią  znaczn ie  wygórow a­
l i  n a d  innych ,  i uważa ł ,  czyli  pewna pos tać  
z e w n ę t r z n a  g łowy,  s t a t e c z n ie  p e w n y m  o d ­
powiada ła  p rzy m io to m .  J a k ó ż  w samey  r z e ­
czy, iego t e r a z n i e y s z y  zb iór  czaszek i m o ­
de lów g ip so w y c h ,  z k tó rych  n a y p rz ó d  sam 
c z e r p a ł  własne wiadomośc i ,  i k tó rych  n a ­
s tępn ie  do l ekcyy  swoich używał ,  b a rd z o  ies t  
l i c z n y  i kosz towny.  P r z y s t ą p m y  iuż do  sa­
m e y  Nauki.

J e s t  to u znana  powszechn ie  o d  wieków 
p raw da  , że  mózg  ies t  n a r z ę d z i e m  w s z y s t ­
kich d z ia łań  duszy;  skąd wnieść n a l e ż y ,  iż 
w o rgan izacy i  t e y  wnęt rzności ,  muszą b y d ź  
p o ł o ż o n e  p r z y c z y n y  sk łonnośc i  serca i władz 
umysłu,  t u d z i e ż  wszys tk ich  ich odm ian :  co 
na m  nas te p u iac y  daie  początek , że:

* ' ’ B

(b )  N az wi sko  i edn akże  K ranioskopii ( C r a n io s c o -  
p ia ,  C ra n i o g ra p h la )  zdaie  się b y d ź  w łaś c i w sz e ,  
ale aeszcze mało u ż y w a n e .



Sposobności i  skłonności maiq. sw o ie  z a ­
sadę i su>oie siedlisko w m ózgu.

Pominąwszy ,  że równie  wszyscy F i l o z o ­
fowie,  iako  i L e k a r z e  n a z n ac z a l i  mózg  za 
s iedl isko  duszy,  G all na s tępu iącemi  p o c z ą t e k  
t e n  wspiera  dowodam i.

1 . )  W a d y ,  c h o r o b y  i o b r a ż e n ia  j a k i e ­
ko lw iek  mózgu,  o s ła b ia ią  lub psuią  w ładze  
um ys łow e ,  wszys tk ie  lub n i e k tó r e  , i ak o to :  
pamięć,  po ig c i e ,  rozsądek ,  i t. d . ; k i e d y  z e ­
psuc ie  innych ,  n a w e t  z n a c z n y c h  częs'ci c iała,  
ż a d n e g o  na w ł a d z e  t e  n ie  ma wpływu. N a d ­
w e r ę ż e n i a  n a w e t  s a m e go  szpiku p a c i e r z o ­
wego  , c h oc iaż  ruch  d o b r o w o l n y  z u p e łn i e  
z n o s z ą ,  ni e  d o t y k a i ą  m ocy  um ysłu .  W s z a ­
leńs twie  z n a y d u i e m y  całe  c iało  zd row e ,  ie- 
d e n  mozg w y iąw szy .  Z  p o s t ę p k i e m  wieku 
i d o s k o n a l s z e m  w y k s z t a ł c e n i e m  m ó z g u  , 
w ładze  um ys łow e  d o s k o n a l ą  się i r o s n ą ;  w 
z g r z y b i a ł y m  wieku, w k tó ry m  m o z g  z m n i e y -  
s za  się i tw a rdn ie ie ,  s łabie ią .

2 . )  Mozg nie i es t  n a r z ę d z i e m  p o t r z e -  
b n e m  d o  życ ia ;  w i d z i a n o  a lbowiem  dz iec i  
r o d z ą c e  się zupe łn ie  b e z  m ó z g u ,  k t ó re  dla 
t e g o  ży ły ,  p ł a k a ły  i ssały ; w idz ia no  r a n y  
g ł o w y  i cho roby ,  k t ó r e  o d b i e r a ł y  lub p s u ły  
z n a c z n ą  część iego,  nie  o d e y m u ią c  p r z e z  t o  
życia .  Więc  w u t w o r z e n i u  t a k  z n a c z n e y  
i s l a c h e tn e y  części  c i a ł a , p r z y r o d z e n i e  inne  
m u s i a ło  m ie ć  z a m ia ry .

3} Sposobności  i s k ło nnośc i  m u s z ą  m ie ć  iakiś 
o rgan m a t e r y a l u y , p r z e z  k t ó r y b y  się ob jawiać  
m o g ł y .  Z e  t ak im  o r g a n e m  ies t  m o z g  we



wszys tkich  swoich częściach,  p r z e k o n y w a m y  
się uważa i ąc: iż im  większa ies t  w ogólności  
massa mózgu  względem ca łego ciała  w ia- 
I v i e m  i e s t e s tw ie , ty  m większe  i ś lache tn ieysze  
w ładze  um ysłow e  ; że cz łowiek,  k t ó r y  w ł a ­
dzam i  terni ce luie  n a d  w szys tk ie  i n n e  i s to ­
t y ,  nay  większą pos iada  massg mózgu;  n a k o -  
n i e c ,  że  w z w i e rz ę ta c h  pozbawionych  t ego  
n a r z ę d z i a ,  n iemasz  ż a d n e y  w ła d z y  od ni - 
go zawisł ey .  D rug i  p o c z ą t e k  nauk i  G alla  
ies t ,  iż :

Sposobności i skłonności sq ludziom  w ro - 
dzone , a za tem  ani iedne ani d rug ie  nie po­
chodzą z wychowania.

T e n  p o c z ą t e k  n a y w i ę ć e y  z n a l a z ł  p r z e ­
ciwników, k t ó r z y  na t e r a z n i e y s z ą  naukę j o- 
w s t a l i ,  p rzyp i su iąc  z łe  lub d o b r e  na sze  
s k ło n n o ś c i ,  nie t a k  o r g a n iz a c y i  iako r a c z e y  
wychowaniu .  P o d ł u g  nich albowiem, g d y ­
by  p o c z ą t e k  w spom niony  m ia ł  mieysce,  c z ł o ­
wiek nie b y ł b y  p a n e m  swey woli ,  ale r a c z e y  
ś l e p y m  w ykonaw cą  danych  sobie  s k ł o n n o ­
ści; a c n o ty  i w ys tępk i  nie pow in n y  b y d ź  p o ­
c z y ta n e  ani za  zasługę ,  ani za  winę, a z a t e m  
ani n a d g r a d z a n e ,  ani k a r a n e ,  będąc  r aczey  
sku tk iem p ie rw ias tkow ego  uksz ta łcen ia  c z ł o ­
wieka, aniżel i  dz ie łem  iego woli. Na co G all 
odp o w ia d a ,  iż pr zypuszcza jąc ,  że  sk łonnośc i  
n a d a n e  bywaią  p r z e z  edukacyą ,  rob im y  czło­
wieka n a r z ę d z i e m  równie  wykonaw czem ,  bo 
wszys tko ies t  w g runc ie  i e d n o , mieć sobie  
n a d a n ą  wolą p r z e z  o r g a n i z a c v ą ,  lub p rze z  
wychow an ie .  W reśe ie  nie n a l e ż y  brać spo-

Ba
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sobności  i s k ło nnośc i  za  same p o s tę p k i ,  k tó ­
r e  n iewątp l iw ie  są s k u tk i e m  r o zm ys łu .  Wszak-  
że  cz łowiek  poym uie ,  sądzi ,  i z a  p o m o c ą  ig~ 
z y k a  r o zb ie ra  myśl i  swoie; t y m  sposobem  
p r z y c h o d z i  d o  p o z n a n ia  d o b r e g o  i z łego ; 
umie  sądzić  co i e s t  sprawiedl iwość,  co n i e ­
słuszność, '  p r z y p o m i n a  sobie r z e c z y  p rze s z łe  
i z g a d u ie  pon iekąd  p rzysz łe .  A t a k  p r z y ­
s z e d ł s z y  do  poz na n ia ,  iż nie  iest  iego  i n te -  
r essem  szkodzić d rug im ,  sko ro  ni e  chce a ż e ­
b y  m u  s z k o d z o n o  naw za iem ,  uczy się wal­
cz yć  ze z łem i  s k łonnośc iam i  swoiemi, a p o d ­
sycać  i d o s k o n a l i ć  dobre .  I t a t o  właśnie wal­
k a  da ie  nam w y o b r a ż e n i e  cno ty .  Cz łowiek 
k t ó r y  mimo sk ło nnośc i  i okazy i d o  zb ro d n i ,  
w ie rn ie  o b s ta i e  p r z y  cnoc ie ,  ma praw dz iw ą  
zasługg i prawo do  wdz ięcznośc i  drugich .  
K ogo  zaś  własne p r z e k o n a n i e  i r o z u m  nie-  
z d o ła  od w ie ś d ź  o d  z łe go ,  t ego wst rzym ują  
p rawa,  lub ściga ią  kary .

W szakże  p r z e z  to  nie  p r z y p u s z c z a i ą  się 
w y o b r a ż e n i a  wrodzone ,  (  idea zmiata  ) ,  ale 
t v lk o  władza czucia, z a t r z y m y w a n i a  w y o b r a ­
ż e ń  i p o r ó w n y w a n ia  ich pom iędzy  sobą.  
C z ło w ie k  nie widz i  i n ie s ły sz y  , iak t y l k o  
p r z e z  n a rzędz ia  wzroku  i słuchu ; równie  i 
czuć,  p .oymować i d z i a ł a ć  nie m o ż e ,  iak t y l ­
ko  p r z e z  p r z y z w o i t e  d o  tego  na rz ę dz ia .  
N ak o n ie c  ieżeli  sposobności  i sk ło n n o ś c i  nie 
są na m  w r o d z o n e  ,• za co cno ta  , m ę z tw o  
lub wysokie t a l e n ta ,  t a k  są w n i e k tó ry c h  f a ­
mil iach dz ie dz ic z ne ,  iak w innych  zb rodn ia  
lub ni edo łgżność?  Z a  co sza leńs tw o  p rze -
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chodzi  częstokroć z oyca  do s y n a ,  wnuka 
i prawnuka ? i t. d.

T rz e c i  początek,  na którym i s to ta  t e y  
nauki naywigcey polega, iest: że

Sposobności różnią się. d skłonności; ze i 
pierwsze i drugie są nawet pomiędzy sobą isto* 
tnie różne i niezawisłe nawzaiem od siebie; tu ­
dzież że. każda sposobność i skłonność w odd ziel­
ne y części m ózgu ma swoie siedzisko.

Następuiące są t ego  począ tku  dowody:
i )  Władze um ys łow e  mogą bydź  w czyn­

ności  i odpoczynku naprzemian.  I tak  znu­
żony  nauką M atematyk i  lub M e ta f i z y k i ,  o- 
rzeżwia  się nauką  His toryi  lub P o e z y ą ; i 
gdy go te  u t rudzą  , powraca z zupełną  
czerstwością  do pierwszych.  Są ,  których  
wszystkie władze umysłowe tak są słabe , iż 
za mało znaczące  p o c z y t a n e  b y d ź  mogą;  a 
w k tórych  wszelako szczególny iakis' ta len t  
np. do .muzyki ,  do igzyków i i. d. może bydź  
niezrównany.

2. )  W ranach lub suppuracyach mózgu 
cząstkowych,  pewne tylko władze cierpią  i 
rzetelny uszczerbek ponoszą;  a po ©zdrowie- 
niu t y c h  części znowu się do pierwśzey 
mocy wracaią. Mamy wiele p rzyk ładów  o- 
sób takich, które po ranach lub innvch cho­
robach głowy, nie poznawały  swoich krew­
nych i p rzy ia c ió ł ;  które zapominały umia­
nych wprzód igzyków, muzyki i t. d. z o ­
stając się dlatego p r z y  innych władzach  
umysłu. W szpitalach ludzi  obłąkanych , 
widzimy częstokroć cho ry ch ,  którzy  p rz y
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z u p e ł n e j  s tracie rozum u ,  w j e d n e y  iakiey 
m a te r y i  nayzdrowsze  maią zdanie; l u b p r z y -  
zupełnym rozum ie ,  o iednym przedmiocie  
sadzą  przewrotnie .

5 3 Niektóre władze umysłu pokazuią 
się bardzo  wcześnie , gdy  inne Jeszcze są 
niczem; lub trwaią nawet naówczas , k iedy  
t a m te  iuż znikły .  Pamięć np. właściwa pier-  
wszey młodości, z pos tępkiem wieku słabie- 
ie, kiedy rozsądek  coraz  się więcey uma­
cnia. Gdy w os ta tn ich  życia momentach py­
tano  się bezprzy tomnego  iuż M atem atyka  
de L a g n y ,  iaki iest kwadra t  12?  W t y m  
momencie odpowiedz ia ł  144.

P oczą tek  czwarty.
Im dana skłonność lub sposobność iest 

ivieksza, tern obszerniejszy. or°an, k tóry iest 
iey siedliskiem.

We wszystkich częściach zwierzęcych 
i organach zmysłowych,  nayoczewiściey wi­
dzieć i przekonać  sie można , że im takowy 
organ  iest obszern ieyszy  , tym  zmysł by- 
s t r zey s zy .  A natom iia  zwierzęca  uczy nas, 
że  im mozg którego zwierza iest większy,  
tern władze iego Hm; słowe dzie lnieysze.  W 
ludziach nauką celuiacyr-h , pos t rzeżono  
massę mózgu da leko  pfeszernieyszą i cięższą, 
niż w tę pych  lub niedołężnych.  P o s t r z e ż e n ia  
Galla  czynione nś  zwierzętach p rzekona ły  
go ,  że im sposobność iaka lub sk łonność 
by ła  większa,  tym naznaczona  iey za sie­
ci! y ko  część mózgu pokazała sig znaczn iey-  
szą.
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P o c z ą t e k  p ią ty .
Kształt m ózgu oznacza postać zewnętrzną  

głowy., gdyż powierzchnia zewnętrzna czaszki 
zawsze iest równoodległa od powierzchni za ­
wartego w niey mózgu.

Ponieważ  różne  o r g a n a  z k t ó r y c h  się 
m o z g  s k ł a d a , r ó ź n e y  w r ó ż n y c h  osobach  
m o g ą  b y d ż  objętości,  więc s tąd r ó żn a  musi  
wynikać  postać samego  mózgu,  od  k tó re y ,  że  
zaw is ła  po s ta ć  z e w n ę t r z n a  c z a s z k i ,  n a s t ę ­
pujące  p rze konyw a ją  nas  uwagi;

1 . )  W p ie rw ia s tka c h  życia  naszego,  m ozg  
w p r z ó d  się r o z w i i a  an iże l i  o b e y m u i ą c e  go 
kości ;  cała naówczas  czaszka s k ł a d a  się i ed y -  
nie  z b ł o n ,  k tó re  taką  b io rą  na siebie  pos ta ć ,  
i a k ą  im mozg  nada ie .

2 .J  W nowo n a r o d z o n y c h  d z i e c i a c h ,  
choc iaż  m o z g  z upe łn ie  ies t  miękki i n i em a l  
wpół  p ł y n n y  , wszelako d z i a ł a n i e  i ego  na 
z e w n ę t r z n e  powłoki  i e s t  m o c n e ,  i w p ły w a  
widoczn ie  na ich formę.  G d y ż  widzimy,  iż 
n i e t y lk o  sp iczas ta  po u ro d ze n iu  pos tać  g łowy 
za ok rą g la  się zwolna  , ale i wyc i śn ie n ia  w 
p o ło g a c h  t r u d n y c h  b ą d ź  od  r ą k ,  b ą d ź  o d  
k leszczów z d a rz o n e  , z a c ie ra ią  się i n ikną.  
Ow szem  p o s t r z e ż e n i a  ch i ru rg iczne  nas uczą,  
że  w kościach  naw e t  zupe łn ie  d o y r z a ł y c h  i 
tw a rdych ,  z n a c z n e  w y g n ie c en ia  z d a r z o n e  w 
czaszce  p r z e z  u d e rz e n ie  lub u p a d e k ,  rów ńa ią  
się p r z e z  samo dz ia łan ie  m ózgu  i g ładzą .

Z  t ak o w y c h  p r z e t o  uwag w y p a d a  , że  
ile r a z y  o r g a n  k tó ry  m ozgow y  m o c n o  ies t 
rozw in iony ,  t y l e  r a z y  k o śc i  czaszki w m i e y -
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scu ó d p o w i a d a i ą c e m  ieg o  s i ed l i s k u  w y p u k ł e  
b y d ź  m u szą -  a z a t e m  ż e  wielka l iczba  t a k o ­
w y c h  w y p u k ł o ś c i  i e s t  d o w o d e m  m o c n y c h  
n a m i ę t n o ś c i  i t a l en tó w .  G d y b y ś m y  wiec  p r z e z  
o b s e r w a c y ą  i d o ś w i a d c z e n i e  w y ś l e d z i l i  s i e ­
d l i sko  k a ż d e g o  w sz c z e g ó ln o ś c i  o r g a n u ;  t e d y  
b y l i b y ś m y  w s t a n i e ,  p r z e z  r o z p o z n a n i e  w y ­
p u k ł o ś c i  i wklęs łości  na  p o w i e r z c h n i  g ł o w y  
b ę d ą c y c h ,  sądzić  o z d a t n o ś c i a c h  i s k ł o n n o ­
śc i ac h  k a ż d e y  w szc zegó lnośc i  o so b y .  C h c ą c  
z a t e m  w t a k o w e y  u m i e i g tn o ś c i  p o s t ą p i ć ,  n a ­
l e ż y  :

1 . )  P r z e z  c z ę s t e  d o t y k a n i e  sie i o g l ą d a ­
n i e  g ł ów  r ó ż n y c h ,  n a u c z y ć  się n a t u r a l n e y  
k o n f o r m a c y i  c z aszk i .  T a k o w e  d o t y k a n i e  n i e  

p a l c e m ,  ale c a łą  d ł o n i ą  o d b y w a ć  n a l e ż y ,  p o ­
su w a j ą c  ią z w o ln a  z  m i e y s c a  n a  m iey sce ,  i 
p i l n i e  ' u w a ż a i ą c  k a ż d ą  n i e r ó w n o ś ć .

2 .}  P o n i e w a ż  ce lu i ą c e  t y l k o  n a m i ę t n o ­
ści  i t a l e n t a ,  m a i ą  o d p o w i a d a j ą c e  sob ie  p e w n e  
w y d a t n o ś c i  czaszki ,  z a t e m  nie n a l e ż y  sie n a  
w s z y s tk i c h  g ł o w a c h  t a k o w y c h  w y p u k ł o ś c i  
s p o d z i e w a ć .  A le  n i e  n a l e ż y  op u szc zać  o k a -  
z y i  d o ś w i a d c z a n i a  g łó w  osób  t a k i c h  , k t ó r e  
n a s  z a s t a n a w i a j ą  s z c z e g ó l n y m  iakim t a l e n ­
t e m ,  lub  n a d z w y c z a y n ą  s k ł o n n o ś c i ą ;  a lbo  w 
k t ó r y c h  n i e d o s t a t e k  i ak i eg o ś  p r z y m i o t u  w 
o c z y  u d e r z a  ; w t a k i c h  osob ac h  n a l e ż y  szu­
k a ć  w y p u k ł o ś c i  w p i e r w s z y m  , w k l ę s ł o ś c i  w 
d r u g i m  p r z y p a d k u .  A, s z c z e g ó l n i e y  z a s t a n a ­
wiać  się n a l e ż y  n a d  cz a s z k a m i  s z a l o n y c h ,  
k t ó r y c h  o b ł ą k a n i e  do  i e d n e g o s i e  t y l k o p r z y -  
w iczu ie  w y o b r a ż e n i a ;  w n i c h  a l b o w i e m  t e n

/
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właśnie o r g a n  f iaym ocńiey iest  r ozw in iony ,  
na k tó ry  wspomnione  w y o b ra ż en ie  dz ia łać  
z w y k ł o .  I t ak  w szale jącym z kochan ia  nay-  
w y d a t n i e j s z y m  b ę d z ie  o rgan  lubieżnosci  ; 
t en ,  k tó ry  p rze z  dumę ma się za Kró la  lub 
I loga , powin ien  celować o rgane m  p różnośc i  
i t .  d.

5 . )  Pon ieważ  są sposobności  i s k ł o n n o ­
ści, k tó re  s łużą w b a rd z o  wysok im  s topn iu  
n i e k tó r y m  z w ie rz ę to m ;  z a t e m  uważać nale­
ży  , iakie im w czaszkach w spom nionych  
z w i e r z ą t  odpow iada ją  wypuk łośc i  lub wklę­
słości, i po s tr zeżen ia  takow e s tosować p r z e z  
ana logi ią  do człowieka.

4 . )  O s o b y  poświęcone  w ychow an iu  m ł o ­
dz i  nayw ięcey  sig mogą  do w y d o s k o n a le n i a  
t e y  um ie ię tnośc i  p r z y ł o ż y ć ,  i naywigcey  na­
wza jem  z n iey  k o r z y s t a ć .  W idz im y  a lb o ­
wiem częs tokroć  , że  skoro sig władze  u m y ­
słowe rozwiiać w dz iec iach  poczyna ią ,  oka- 
zuią się z a raz  pewne  s k ło nnośc i  i p e w n e  ta-  
lenta  , k tó ry c h  t r u d n o  iest  na z n ac z y ć  p r z y ­
czynę.  W te d y  w idz ieć  m o ż n a  organ  t e y  
sk łonności  lub t em u  ta l e n to w i  o d p o w i a d a ­
jący  znaczn ie  wyn ios ły ,  k iedy  inne  ż a d n e ­
go ieszcze nie  okazuią  p os tępku .  I naówczas-  
to  nauczyc ie l  za ią wszy  sig szczegó ln ie  d o ­
s k ona le n iem  ce lu iącego  ta lentu  , m oże  n ie ­
k i e d y  na yn ikczem nieysze  głowy p o ż y te c z n e -  
mi społeczności  uczyn ić .  P o d o b n y m  sposo­
bem  równie nauczyc ie le  iako i ro d z i c e ,  p o ­
strzegając w dz iec iach  z łe  iakie skłonnośc i  
iakoto:  k radz ież y ,  k ł a m s t w a ,  ok rucieńs twa
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i t. d. z k tórych  sobie nayczgśc iey  ż a r t  i 
zabawę robią, , a lbo które pięknem dowcipu 
nazwiskiem pokrywaią;  zastanowić się ze ­
chcą, że skłonności  te  maią swóy fundament  
w organizacyi,  a za tem,  że edukacya wcze­
śnie całemi siłami na ich p rzytłumienie  dz ia ­
łać powinna.

Stosownie do ty c h  począ tków D oktor  
Gall zg romadza iąc wszystkie przypadki  do 
nauki iego służące, i rozpat ru iąc  się ciągle 
w czaszkach, tak zwierzęcych iako i ludzkich;  
rozumie,  iż p rzy szed ł  do odkrycia wielu o r ­
ganów, i do oznaczenia na powierzchni cza ­
szki mieysca siedlisku ich odpowiadającego.  
Organa te,  ile b ydź  może , naykrócey wyli­
czymy.

Wszystkie części mózgu mniey śldchetne, 
i edyn ie  do  życia p o t rzebne ,  lub narzędziom 
zmysłowym nerwy przesyła iące ,  leżą na dnie 
czaszki, i niemal wszystkim rodzaióm zw ie ­
r z ą t  są wspólne.  Lecz im b a rd z i e y  się 
zwierzęta doskonalą,  tym  wigcey mózgu po 
bokach i w górę przybywa, tak,  że naywiększa 
wyniosłość i szerokość czoła  na yślaci ietniey- 
sze władze  umysłu oznacza.  Zaczn iym y od 
dna czaszki.

^i&' Organ mocy. życia. Ma bydź  umieszczo­
ny t  ny w t e y  części mózgu, w którey zaczyna  

się szpik pacierzowy a kończy pod łużny  
{jncdulla oblongata ). Sądzimy o iego wielko­
ści z obszerności  otworu ty lnego  głowy. 
Kobie ty  maią ten  organ znaczn ieyszy  od  
mgszczyzn, i dla tego d łu ż ey  w ogólności od
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nich  żyią. Rany,  siedliska tego narzędzia  
siegaiące, w TOomencie życie kończą.

Organ przywiązania do życia. Są osoby,  
które  życie nad wszystko przenoszą,  tak, że 
zachowaniu iego maiątek i h ono r  poświęca­
ją; są i n n e ,  które ie tak mało cenią, iż się 
nie ty lko  z nayzimnieyszą krwią na oczewi-  
ste rtarażaią n iebezp ieczeńs tw a,  ale nawet 
powziawszy prawdziwą do bytności  swoiey 
nienawiść, śmierć sobie zadaią.  Z  tego p o ­
wodu Gall p rzypuszcza  wspomniony  organ;  
niepewny , czyli go na dnie czaszki przed  
o tworem ty lnym głowy, czyli  też  in corpo­
ra calloso umieścić, ile że Kunczow ski t o  o- 
s tatnie  w iedvnastu samobóycach  całkiem 
znalazł  zepsute.

O rgan lubieżnokci. Powszechne mnie- Fig. 
manie niesie, że zupełna  doyrzałość części  * 
rodzavnych,  iest p rawdziwą do miłości fi­
zyczne  y pobudka.  Z tem w szys tk iem  autor ,  
postrzegając czę-tokroć niepospoli tą  lubie- 
żność w dzieciach i rzezańcach,  rozumie,  iż 
iey należy naznaczyć oddz ie lny  organ mó­
zgowy;!  za takowy ma muzdżek  ( cerebellum).
Im ten  iest obszernieyszy,  tym wypukłe ysza  
ty lna i spodnia część głowy, a tem  samem i 
kark  grubszy. Organ  ten  ma osobliwie b y d ź  
wielki w ty m  gatunku szaleństwa niewieście­
go, któremu nadano nazwisko N im fo m a n ii 
( N y m p h o m a n i a ) .  Pomiędzy zwierzę tami 
naywydatn ieyszy  iest  w małpach, wróblach,  
gołębiach,  kogutach i t. d. W dzieciach i 
mułach wcale iest nieznaczny.
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Fig. Organ przywiązania do dziwi, i rodziców.
^  2_ G all postrzegał  częs to  tę  wypukłość w lu- 

' dziach i n iek tó rych  zwierząt  ga tunkach,  
nie umiejąc iey żadney  naznaczyć funkcyi. 
Nareszcie postrzegł ,  że się wydawała n av -  
niocniey w dobrych  oycach i matkach,  k tó re  
naywiększe szczęście w własnych znaydow ały  
dzieciach;  tudz ież  w synach,  którzy siły swo­
je i zdrowie usłudze zgrzybia łych  poświęca­
li starców. Płeć żeńska w ogólności ma or­
gan t e n  znaczn ieyszy  od męszczyzn,  a leżeli 
w t e y  płci  t raf iaią się p o czw ary ,  które sie 
ta rga ją  na owoc własnego żywota,  w y s e p e k  
ten  raczey  im nadała zepsuta społeczność ,  
aniżeli natura.

Fig- O rgan przyiaźni, miłości, wierności i u- 
2] P7"Zeljm ości. Piękne te skłonności  człowieka,  
¥ które go czynią towarzyskim i przyjemnym-, 

dla których  samego siebie szczęściu przyja­
ciel poświęca, a ni się w rzetelnem przywią­
zaniu świetnością losu uwodzi, lub zraża n i e ­
szczęściem, dla których  żyć bez p rzy jac ió ł  
nie może;  te, mówię, skłonności  w tey  czę­
ści mózgu  przemieszkiwać maią. Pom iędzy  
zwierzętami psy, które są prawdziwym o b ra ­
zem wierności, a pomiędzy niemi pudle, nay- 
większą maią w tom mieyscu wyniosłość.

Fig- O rgan odwagi. Organ ten  leży blisko 
^  ńa cal za, i nad  otworem ucha. M ocne  roz- 
J winięcie się iego ro zsze rza  znacznie ty ł  g ło ­

wy, i ucho od  uchą odm dza .  Dla tego w 
zwierzętach od waż ni ey szych nad inne, iakie- 
mi są lwy, dziki i konie niektóre,  uszy zna-
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cznie ods ta ią  od  siebie,  w boiaźl iwych zaś 
7ip. zaiącach za ledw o z sobą się niestykaią.
Ga/l posiada w zbiorze  swoim czaszkę sławne­
go Jenerała /Yttrm ser , w któróy guzy .te n ie­
mal wielkości pięści dochodzą.

O rgan zabayczij. Auto r  nayp ie rwey  do- f i g .  
s t rzegł  tego organu w zwierzętach mięsem a. 2. 
żyiących, nie znayduiąc go w in n y c h ,  które A. <5. 
się roślinami karmią.  A znalazłszy go p o ­
tem i w ludziach,  rozumie,  że nadzw yczay-  
na iego buyność musi bydź  p r z y c z y n ą  rosko- 
szy, iaką n iektórzy w mordowaniu zwierząt ,  
lub zabóystwacli naymnieyszego pozoru in- 
teressu nie maiących,  znayduią.  T e n ż e  sam 
organ musi bydź  p rzy cz y n ą  , iż n iek tó rzy  
ludzie udaią się z prawdziwą passyą do 
rzeźniciwa lub katowsta ,  i zabóycze te rze ­
miosła p rzenoszą  nad inne.

O rgan ostrożności. Wypukłość kości po- Fig. 
bocznych  głowy oznacza t e n  o rgan ,  k tó ry ,  *■ 
Jeżeli z n ac zn ey  dochodzi  w ie lkośc i ,  d a i e ^ -^ - 
głowie z góry  widzianey czworogranias tą  p o ­
stać,  i naówczas dar  t e n  zamienia się w sła­
bość i niepewność. Osoby takowe są bo;aźli- 
we i przez z b y t e c z n ą  ostrożnos'ć nieczynne.  
Jeżel i  zaś zbywa na tym organie,  kości po- 
boczije głowy są płaskie,  a osoby takie p ło ­
che , lekkomyślne i n iebaczne ; wszystko 
przedsiębiorą zuchwale , decyduią  bez r o z ­
mysłu,  sądzą bez zdania^ T e n  przypadek 
po łączony  z dowcipem, robi ludzi nayprzy- 
iemnieyszymi w towarzys twie  , dziwnie się



)  5° C

Fig. 
z  -  5 - 

N. S •

F ig . 
z.  3. 
N . ę .

podoba kobietom, i ma szczególniey służyć 
Francuzom.

Organ chy.troś-ci. Wypukłość ta leży  o 
półtora  cala nad uchem , i w osobach, w k tó ­
rych  iest wielka, daie p rzed n iey  części gło­
wy znaczną  szerokość.  T e m t o  guzem ce- 
luią nad innych in tryganc i  , dworacy,  p o d ­
stępni  hetmani i ministrowie obrotni . P rze­
ciwnie,  dobre  dusze, i łatwowierni pros tacy,  
k tó rz y  zawsze niemal są ofiarą podstępu dru­
gich, zamiast wyniosłości maią czaszkę w 
tern mieyscu wklęsłą. Kobie ty  w k tórych  
organ  ten  mocno się rozwinął ,  posiadaia w 
wysokim stopniu ta len t  za lo tn ic ,  k tóry  n i ­
gdy nie iest dz ie łem  sztuki , ale zawsze da­
rem natury.

O rgan kradzieży. Częs to  bardzo łączy 
się z poprzedzającym i iedng z nim formuie 
wypukłość.  G ali zna laz ł  organ ten  bardzo 
znacznym na głowach sławnych złodziejów, 
lub ludz i  skąd inąd  słusznych, którzy  z p rzy ­
rodzen ia  czuli w sobie niepowścia gniorrą 
chęć d o  k radz ieży .  Są osoby tak przez te n  
organ  nieszczęśliwe,  iż wyiśdź bez schowania 
czegoś z żadnego  domu nie mogą , chociaż 
na drugi dzień schowane rzeczy  pod  różnemi 
nazad  odsyła ią  wymówkami.  W młodym  
chłopcu w towarzys twie  ło trów wychowa­
nym, którego ci nauczyciele żadnym spo­
sobem do kradzieży przymusić nie mogli , 
znalaz ł  G all widoczną w tern mieyscu 
wklęsłość. Pomiędzy  zwierzętami naywy-
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datnieyszym iest w srokach, krukach i n i e ­
których  gatunkach psów.

Organa pamięci. G all, kilka naznacza 
rodzaiów pamięci , tak mało od siebie z a ­
wisłych , iź iedne  bez drugich znaydow ać  
się mogą. Wszystkie te  organa umieszczo­
ne są na kośc iach , formuiących sklepien ie  
tych  dołów , w których osadzone są oczy.
Dla czego każdy  rodzay  pamięci daie o d ­
mienną oczom postać .

Pamięć rzeczy.. Poznaie się p rz e z  guz, F ig . 
tuż nad samym p o ło ż o n y  nosem. Służy o -a  3. 
sobliwie ludziom, którzy n a b y te  umieiętnosci 10 
doskonale posiadaią.  Pomiędzy zwierzę tami 
nayznacznieysza ta  wyniosłość iest w słoniu.

Pam ięć osób. Wypukłość w jamie za ię tey Fig. 
p rzez oko ze s t rony  nosa leżąca , oznacza 5 - 

■właściwie t e n  organ.  Dlatego w osobach ■12 
nim celuiących, oczy zdaią się odwracać na- 
wzaiem od siebie. T a  władza  tak iest w n ie ­
k tó rych  mocna,  iż pamigtaią i poznaią wszyst­
kie osoby,  k tó re  kiedykolwiek choć nawia­
sem ty lko widzieli.

Pamięć miey.sc. Organa te  odpowiadaią Fig. 
samemu zaczęciu brwi. W ptakach ó d l a t u - ^ 3 ^  
iących,  które po kilko-miesięczney n ie b y tn o -  
ści ,  traf iaią na dawne swoie sied l iska,  w y ­
niosłości te  bardzo  są widoczne.  Osoby nie-  
mi obdarzone ,  lub ią  podróże  , i pamięta ią  
zn a y w ię k sz ą  dokładnośc ią w szystk ie  szcze­
góły mieysc , k tóre widziały.

Pamięć slóiu. L e ż y  w samem dnie Fig. 
wklęsłości,  k tó ra  obeymuie oko. N iepodobna
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i e s t  o r g a n  t e n  n a i n a c a ć  , a l e  ieg o b u y n o s ć  
w y d a i e  sig p r z e z  o c z y  n a  w ie rzch  w y s a d z o ­
n e .  L u d z i e  n im  ob darzen i , .  lubią, i p r z e d z i ­
w n i e  p a m i ę t a i ą  k a ż d ą  n o m e n k l a t u r ę ,  k o c h a j ą  
sig w k o l i e k c y a c h  w s z e lk ie g o  r o d z ą i u .  i p o -  
p i s u i ą  sig z  u m i e j ę t n o ś c i ą  n a z y w a n i a  k a ż d e y  
r z e c z y  ki lką  w y r a z a m i .

P a m ięć  ięzyków.  O r g a n  t e n  l e ż y  p r z e d  
Fig-  p o p r z e d z a j ą c y m ,  i i l e  r a z y  i es t  z n a c z n y ,  o -  
N  x k °  z w r a c a  n a  dół .  J e s t  o n  w łaśc iw y  t y m  , 

^ k t ó r z y  sig b i o r ą  d o  nau k i  i ę z y k ó w  z  u p o ­
d o b a n i a ,  i k t ó r z y  w k r ó t k i m  c z as i e  u c z ą  sig 
i ch  k i l k u  r a z e m  z wielką  ł a tw o ś c i ą .

F ig . Pam ięć liczb. O r g a n  i ey  l e ż y  t a k ż e  w 
3. w k lęs łośc i  o b e y m u i ą c e y  oko ,  ale w cz ęści  i e y  

^ • ^ 5  z e w n g t r z n e y ,  i d l a t e g o  w o s o b a c h  c e lu i ą cy eh  
t y m  o r g a n e m ,  o c z y  z e p c h n i ę t e  są u k o ś n i e  
k u  so b ie  , co d a i e  s z c z e g ó l n y  r o d z a y  w e y -  
1'zenia,  w ła ś c iw e g o  w s z y s t k i m  w ie lk im  r a c h ­
m i s t r z o m .  G a l l  m a  o r g a n  t e n  za  p r z y c z y -  
n g  g u s t u  i z a p a ł u  d o  m a t e m a t y k i .

F ig. P am ięć  tonów  czy li  o rg a n  m uzyczny.  Są  
x. 5. o s o b y ,  d l a  k t ó r y c h  m u z y k a  n i e z m i e r n e  m a  

ZV. xó p o w a b y , i s t a i e  sig n a m i ę t n o ś c i ą ,  k t ó r e y  
w s z y s t k o  p o ś w ig ca ią ;  są i nn e ,  k t ó r e  ż a d n e g o  
w n i e y  n i e  z n n y d u i ą  smaku.  O r g a n  t e v  n a ­
m ię tn o ś c i  i t a l e n t o w i  r a z e m  s ł u ż ą c y  ,  ̂ l e ż y  
n a d  o r g a n e m  l i c z b  i ł a t w o  sig p o z n a ie ,  p r z e z  
w y p u k ł o ś ć  n a d  k ą t e m  z e w n ę t r z n y m  o k a  le .

(*)  T r z e b a b y  p o w i e d z i e ć  do A r y t m e t y k i ,  bo ma­
t e m a t y k a  n ie  na  samym zależy r a c h u n k u .
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ż ą cą .  Na popie rs iach i p o r t r e t a c h  w szys t ­
kich. wielkich muzyków, wynios łość  t a  b a r d z o  
iest  widoczna.

O rgan m a larstw a , albo raczey. kolorów. 
Wiedziel i  dawno  m a la rz e  , iż nays ła jvnieys i jy  ^  
ko lo ry śc i ,  iakimi byli  Corregio, T itian  i inni ,  
formowali  się sami p rzez  się, i n ie pot raf i l i  
t a l e n t u  t ego  prze lać  w swoich nas tępców.
G all p rzyp isu  i e tg zda tność  szczegó lnemu 
organowi,  k tó ry  ko lo row ym  nazywa,  a k tó ­
ry w yda ie  się p r z e z  wyniosłość,  między o r ­
ganem m u z y c z n y m  i pamięci  mieysc,  z n a y -  
du iącą  się.

O rgan kunsztów. W i d o c z n y  iest  w ty c h  F ig . 
rodza iach  z w ie rz ą t ,  k t ó re  zwykły  budować,  l - 3r 
i a ko to  w bobrach  i bobakach .  Utalento.wa-^ '  
ni Artvs'ci  pos iada ią  go także w wysokim 
stopniu.  J e że l i  o r g a n  pamięci  l iczb tuż p r z y  
nim leżący ,  równie iest  zna cz ny ,  osoby  t a ­
kowe w yc hodz ą  na wielkich mechan ików, i 
w y na la zc ów  ro zm a i ty c h  s i l n i ;  i eż e l i  zaś  
d z i a ł a  wspó ln ie  z o rganem ko lo rów  , da ie  
t a l e n t  malarski .  W  czaszce  Rafaela  t e n  
o rgan  ies t  nay  w yda tn ie ysz y .

N a s tg p u ią c e  o rg an a  s k ła d a i ą  nayślau 
c h e tn i e y s z y  o d d z ia ł  mózgu,  k t ó r y  samemu 
t y lk o  s łuży  człowiekowi,  zaymuiąc  p r z e d n ią  
j wierzchnią  część głowy.  I t e y t o  właści­
wie części,  l u d z i e  winni  obszerność ,  wyn io -  
słość i w ypuk łość  swoiego czoła,  k tó ra  im 
ie s t  z n a c z n ie y s z ą ,  t y m  sz lache tn ieyszy  o- 
z n a c z a  umysł.

K w ie c ie ń  j £ 0 5 .  C



)  54 C
F ig ■ Organ uwagi czyli obserivacyi. W ludziach 

3* obdarzonych tym ta lentem, znayduiemy ca- 
łą  prostopadłą,  część czoła obszerną  i fonng 
pułkuli maiącą. T akow a  postać czoła, wła­
ściwa iest dzieciom, które mocno są, cieka­
we , i dla nowości wszystkich wyobrażeń  , 
chciwie każdą  rzecz  postrzegające,  tak da ­
lece, że nic ich uwagi uyśdź nie może.  W 
dalszym wieku w n ie k tó rych  tylko osobach 
pozos ta ły  podobny  kształ t  czoła widzieć 
można.

Fig. Organ rozum u. W yda ie  sfg p rzez  wy- 
^  3- pukłość w tern właśnie mieyscu , w którem 

kość czołowa wyniesiona p ros topad le  w gó­
rę,  w ty ł  sie odchyla.  J eże l i  wyniosłos'ć t a  
ma formg t r ó y k ą t a ,  którego  zasada w górg 
iest  obróconą , oznacza rozum przenikaiqcy, 
którego cechą iest, poymowanie  prawdziwych 
rzeczy  stosunków, i malowanie myśli swoich 
p r z e z  nayszcześl iwsze obrazy .  J e s t to  o r ­
gan wielkich mówców, sławnych Pharzów,  a 
p r z y  pomocy imainacyi  wielkich Poetów. 
Lecz  ieżel i  ta  sama wypukłość rozciąga sig 
poprzecznie  w obiedwie strony czoła,  ozna­
cza rozum g łęb o k i, k tóry  podoba sobie w 
badaniach f i lozoficznych i metaf izycznych.  
Obdarzeni  t y m  o rg an em ,  wynayduią  , do­
skona lą  i objaśniaią nauki; tw orzą  nowe Sy- 
stemmata i T e o r y e ;  a postawieni  na czele r z ą ­
du  wychodzą  na wielkich Prawodawców. N a  
popiers iach  Locha , Bakona i d 'A lem berta , 
wypukłość ta  ba rdzo  iest  znaczna.
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O rgan dowcipu. Dowcip ,  właściwie m ó - F*g- 

wiąc, ies t  ga tu n k ie m  r o z u m u ,  ale lekko  i ^  
powie rzchow nie  r z e c z y  biorącego.  J e s t t o  
t w ó r c a  ż a r t ó w ,  ucinków, z a b a w n y c h  p o r ó ­
wnań  i lekkich wierszy.  G all n aznacza  mu 
siedl isko po  obydw óch  s t r o n a c h  o rg an u  r o ­
zumu.  N a  pop ie r s ia c h  i ob razach  W oltera , 
dwa te  guzy b a rd z o  są wielkie.

O rgan dobroci. L e ż y  w p o ś r o d k u  czo- F ig. 
ła, n a d  o rganem  rozumu,  tuż  p o d  zaczęc iem •* 3- 
włosów. L u d z i e  o b d a rz e n i  t y m  o r g a n e m  22 
m ocno  czuią n ieszczęśc ia  sobie  p o d o b n y c h ,  
a dzie ląc  ie chę tn ie  z nimi, stain, się p r a ­
wdz iwą  to w a rz y s t w a  poc iechą .  T y r a n i ,  ma-  
ią w t e m  m i 'ey s cu z n a cz n y  dó ł  , iak na g ł o ­
wach N e r o n a  i Rober spiera  w idz ieć  m ożna  , 
k tó ra  o k ro p n a  wklęsłość niezna iących  sie 
na w e t  na tem,  p r z e r a ż a .

O rgan szczodrobliwości. Dwie wyniosło-  F ig . 
s'ci, k t ó re  go oznacza ią ,  p o ł o ż o n e  są w po-  x S- 
ś rodku  c z o ła ,  t u ż  nad  o r g a n a m i  m a l a r s t w a . ^ " * 3 
J e s t  to  cecha lu d z i  wspan ia łych ,  k t ó r z y  bez 
szukania w tein ch luby ,  p r z e z  samo p o ru sz e ­
nie w e w n ę t r zn e ,  dz ielą  l e p s z y  swóy b y t  p o ­
m iędzy  n ieszczęś l iw ych  i n ę d z n y c h ;  k t ó r z y  
maią  sobie za  roskosz  wspierać i wyw yższać  
ubogich. Skąpcy noszą w t y c h  m ieyscach  
w i d o c z n ą  wklęsłość, po k t ó r e y  n a y s k r y t s z e -  
go l ichwia rza  m ożna  r o z e z n a ć .

O rgan zapału i im ainacyi. W niektórych F'g- 
osobaeh,  czo ło  zacząw szy  od organu d o b r o - ■* 3 
ci ciągle się w górę wznosi;  co mu dnie p o - A' 
s tać w ynios łą  i n iemal  w pół-kulę  zaoferąglo-

C2
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ną.  Osoby tak ukszta łcone sk łonne  są, dó> 
zachwyceń wszelkiego rodzaiu.  Ż yw a  i 
twórcza imainacya  robi ie śmiałymi i o r y ­
ginalnymi wierszopisami ; taż  sama władza  
wystawuiąc im naym ocn iey  wszystkie cha­
r a k t e r y  i s tany człowieka , daie im ta len t  
wielkich aktorów. W poli tyce  nad to  sig u- 
noszą; w Religii pałaią żarl iwością zby teczną .
I z tego to  os ta tn iego  względu  G all umie­
szcza tu tay  O rgan Teosoficzny.

Fig- O rgan stałości w przedsięwzięciu. Z a r a z  
_x _za  kością czołową, tam gdzie obiedwie ko- 

2~> s'ci poboczne głowy z nią sig i z  sobą razem 
st .ykaią, p o ło ż o n y  iest t e n  organ.  Osoby  
w których  miernie iest  rozwiniony , maią 
pew n e  stałe początki ,  i niewzruszony cha­
rak te r :  ieżełi nad to  iest  buyny,  s tałość za ­
mienia sig w n ieprze łam any  upor. Ci, któ­
rych  czaszka zgnieciona  iest w tern mieyscti 
lub wklgsła, są niestal i i us tawicznie  .przed­
sięwzięcia odmieniaiący.

Fig. Organ wyniosłości. Z aym uie  sam wierzch 
x głowy. Podług różney  swoiey postaci ,  różne 

^  ^  oznacza umysłu skłonności,  ale wszystkie z 
chgcią wyniesienia sig po łączone .  Jeżel i  
wypukłość w tern m ieyscu ies t  okrągła, o z n a ­
cza sarnę chęć wywyższenia sig i panowania  
czyli  ambicyą. Jeżeli sig wzdłuż z przodu w 
t y ł  rozc iąga ,  zn ac zy  za zwyczay pychę lub 
dumę zuchwałą.  Jeżel i  zaś bardziey  sig  ̂ w 
pop rzek  rozszerza ,  iest  dowodem próżności,  
czyli czczego usi łowania wydawania sig tern, 
czem nie iesteśmy.
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O rgan miłości prawdy. Niezupełnie ie- Flg- 

szcze iest co do siedliska swego oznaczony: 
i niedziw, bo gdy ludzie lubią za zwyczay 
pochlebstwo, a  b o j ą ,  się prawdy,  G all i iego 
naśladowcy wiele ieszcze czaszek przeglądać 
będa  musieli, nim nań natrafią.  N a leża łoby  
go podobno szukać nag łowie  H enryka  czwar­
tego.  Z  czynionych do tą d  obserwacyy to 
się tylko pokazało,  że  kłamcy maią w tern 
mieyscu widoczną, wklęsłość.

1 na tern kończy  sig w ykład  nauki Galla, 
k tó rą  staral iśmy sig| ile możności  skrócić,  i 
w i s to tnych  ty lko  wystawić zasadach. M i­
mo tego spodziewamy sig , iż każdy z czy­
telników rozbierając pilnie rzucone w tern 
piśmie myśli,  i poiąć ią dosyć dok ładn ie  i 
osądzić bezstronnie,  potrafi.  A naprzód,  nie 
m ożna  zaprzeczyć,  że fundamentalne  począ­
tki, na których sig w sp ie ra ,  maią po części 
tę pewność, iaką d o b rze  ugruntowane nauki 
mieć powinny,- chociaż nie możemy zezwolić 
na pierwsze upewnienie Autora,  iakoby ca­
ła osnowa wiadomości , z k tó rych  się składa,  
z doświadczenia była  cze rpaną.  Jak ież  albo­
wiem doświadczenia mogą nam dadź  zupe ł ­
n ą  pewność, iż w ymienione  od niego organa 
i maią w samey rzeczy  mieysce, i to  wła­
śnie, które im naznacza?  Każdy bezs t ronn ie  
sądzący p rzyznać  koniecznie musi, iż rzecz 
cała kończy sig. na domysłach, chociaż te  
mogą sig częstokroć bardzo  przyb l iżać  do
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prawdy i mieć wszystkie za sobą pozory .  
Rozb ie rzm y naprzód same początki.

Ponieważ ca ły  rodzay  ludzki zgadza  sie 
na  że wola i rozum w głowie maiąswoie 
siedlisko, więc można pozwolić i przyiąć,  iż 
p r z y c z y n a  i źródło sposobności i sk łonno­
ści naszych, iest  w mózgu  T y m  sposobem 
pie rwsza  nauki Galla zasada n ie tk n ię tą  zo­
stanie.

Z e  władze umysłu i skłonności ,  są ra- 
czey  skutkiem organiżacyi  aniżeli wycho­
wania, nie wszyscy się zgadzaią, owszem roz-  
dwoione są zdania uczonych w tey  mierze. 
My iednakże  przychylamy się całkiem do 
rozumien ia  Galla, bo doświadczenie codzien­
ne i hi s to ry  a nas uczą, iż p rzymio ty  rozumu 
i sedca tak są niewątpliwie (dziedziczne,, iak 
p r z y m io ty  lub wady organiczne ciała.. Rô  
widzimy częstokroć naygorszych ludzi z p o ­
między  tych,  k tó rzy  nay lepszą odebrali, edu- 
kacyą;  i niekiedy naypięknieysze  przymioty  w 
owych, k tó r z y  naygorsze  mieli p rzed  o c z y ­
ma p r z y k ł a d y ;  bo na koniec wszystkie mo­
r a ły  pisane i opowiadane  od ty l u  wieków, 
tak  mało  naprawiły ludzi, iż społeczność ich 
rozw iąz aćby  się niewątpliwie musiała, gdy b y  
na  kilka dni samym sobie,  bez rządu ,  praw 
i kar surowych, zostawieni byli. A tak  i d r u ­
gi począ tek  Galla, u trzymać  się w naszem  
rozumien iu  może.

Lecz  trzec i  początek,  iakożkolwiek nay'- 
pozopnieyszemi od  Autora  wspar ty  dowoda­
mi, za n iedowiedziony  i wiele zarzutów prze-



ci wito sobie maiący uważamy. Bo naprzód, 
gdyby wszystkie sposobności i skłonności b y ­
ły  różne,  i niezawisłe nawzaiem od siebie ; 
t e d y  nie ty lkoby k ażdem u  talentowi,  każdey  
umiejętności i każdey  skłonności  człowieka 
osobny naznaczyć należało organ  , a p rzez 
to  liczbę ich nieograniczonym sposobem 
pomnożyć  ; ale nadto,  p r z e z  odebranie ie- 
dn.ey władzy umysłu lub iedne.v skłonności ,  
inneby nie powinne cierpieć bvnaymniey .  A 
w takim przypadku możnaby sig zapy tać  Au­
to r a  : gdyby  komu była  od ję ta  sama ty lko  
w ładza  poy  mowa.-iia, lub za t rzymywania  
w yobrażeń ,  iakaby też  była resz ta  iego władz 
umysłowych? Czemby np. był  rozum lub 
imainacya bez  w yobrażeń  i pamięci? gdyby  
nawet odpowiadające im guzy były  naywig- 
ksze. Rozumielibyśmy zatem, że każda c z y n ­
ność rozumu powinna b y d ż  uważana za z ło ­
żoną,  i mogącą  sig na pewne rozebrać  ele- 
menta.  Takiemi naypierwszemi e lementami 
mogłyby b y d ź  np. poiecie, pam ięć i zdanie, 
czyli  władza porównywania i sądzenia. Chcąc 
za tem  każdą  w ładzę  umysłu w udz ie lney  
części mózgu osadzić, na leżałoby z ac ząć  od 
umieszczenia dopiero wspomnionych.  G all 
wprawdzie,  aż nadto iest dokładny względem 
pamięci  , ale o w ładzy  poymowania i sądze­
nia , zdaie się iż całkiem zapomniał .

Powtóre. T a k  w rozumowaniu iako i na ­
miętnościach,  G all zdaie sig całkiem z a p o m i­
nać o kons ty tucy i  ciała o g o ln e y , czyli o 
temperamentach;  k tórych  iednakże znaczenie

%
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osobliwie w namiętnościach bardzo iesfc wiel- 
Itie. Namiętności  np. gusta i talenta ludzi zi- 
mnychji powolnych,  całkiem są różne  od tych, 
które służą ludziom żyw.yiti, zapa lonym i 
czułym zbytecznie .  A gdyby wreszcie k to  
nie miał wypukłości  maiących oznaczać 
dowcip, t e d y  dawszy mu szczęśl iwą pamięć, 
bys tre  r z e c z y  poięcie , m ie rny  rozsądek, ż y ­
wy i wesoły temperament,  można się zapy­
tać  czy nie by łb y  takow y człowiek dowci­
pnym? T o ż  samo, dawszy komu mocne poię- 
cie, mierną pamięć,  głęboki rozsądek i t e m ­
p e ram en t  powolny , meżnaby  nie macaiąc 
guza rozumowi właściwegó, zapewnić, że mu­
si mieć rozum.

Potrzecie. Cheąe mieścić każdą sposobność 
i skłonność w oddzie lney  części mózgu,trzeba 
było  okazać, iż mozg w samey rzeczy z tylu 
cale różnych składa się narzędzi.  Anatomi-  
cy  wprawdzie dzielą  mozg na różne  od sie­
bie odmienne części; ale nie nauczyli nas d o ­
tychczas,  i a k ą k a ż d e y  z nich w szczególności  
naznaczyć  funkcyą.  G a llzn i  przeciwnie,  nie- 
Jnaiąc względu na podziały  Anatomików , 
nay liczn ieysze i nayslachetnieysze oreana w 
t e y  właśnie części mózgu umieszcza,którą m y  
Jedną  ciągłą i n ie przerwaną  massą bydź  zna- 
ni.y, i w którey dla zupełr iey ie d n o s tay n o -  
sci o rgan izacy i ,  n iepodobna  przypuścić ró­
żności funkcyi.

Zda ie  się zatem, że lubo mozg składać 
się musi z wielu organów, na władze umysłu 
i poruszenia serca wpływających ; oznaczę-



> 41 C
nie ich liczby,  mieysca i granie, iest do tąd  
tylko domys łem.Praca iednakże Galla i z tego 
iiuż względu warta iest szacunku,że nas nap ro ­
wadza na drogę podobnych badań,  i że dom y­
sły iego mógł : się w niektórych przypadkach  
znacznie przybliżyć do prawdy.  Połączone  
z czasem prace wielu uczonych w ty m  za­
miarze ;  ciągłe i uważne rozbiory Anatomi­
czne mózgów, osobliwie zwie rzęcych;  mogą 
nas oświecić, lakierni s topniami massa mózgu 
w różnych klassach i rodzaiach zwierząt  
p rzybyw a  i doskonali się, i iakie każdy  t a ­
kowy p rz y b y te k  , sposobności i skłonności 
ciągnie za sobą; a tem samem iaka władza 
przywiązana- iest do każcley części mózgu 
w szczególności.  J e d n e m  słowem, iako in­
ne  części Fizyologii  wiele przez Anatomią  
zwierzęcą objaśnione zos ta ły ,  tak i t e o rya  
mózgu, naywięcey  się z  t e y  s t rony  świat ła  
spodziewać może.

Takow e przepuściwszy uwagi, rozumie-* 
my,  iż zastanowienie się nad szczególnemi, 
od Galla na powierzchni  czaszki  oznaczo- 
neini organami , mn iey  będzie potrzebne.  
N iepodobna  iednakże  zamilczeć,  iż n iek tó­
rych władz i własności iestestw ży jących  
niesłusznie w mózgu szukał siedliska. Chcieć 
np. naznaczyć  organ  mocy życia w samym 
począ tku,  albo raczey  zbiegu nerwów, iest 
to  mieć wyobrażenie iego całkiem fałszywe. 
Zyc ie  albowiem nie tylko iest własnością 
zwierząt  o bdarzonyc h  mózgiem, ale wszyst­
kich is tó t  organizowanych w powszechności .
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Z  ty c h  większa daleko część, nietylko po­
zbawiona iest mózgu, ale i nerwów, i ta wła­
śnie część naymocnieysze i ńaytwardsze,  iak 
mówić zwykliśmy, ma życie.  Sys temma n e r ­
wowe p rzyk łada jąc  się do  wydoskona lenia 
życia, czyni  ie tern samem zawilszem i d o  
zepsucia łatwieyśzem. Jakże  t e d y  można w 
niem szukać p rzyczyny  mocy życia ? T o ż  
samo rozumiemy i o organie lubieżności, któ- 
rey  p rz y c z y n a  że nie iest w mózgu,  bardzo 
p ros te  i naszym nawet gospodyniom znaio-  
m e  doświadczenia dowodzą.  Z a  organ  mu­
zyczny  wszyscy dotychczas mieliśmy ucho, 
tak  iak za prawdziwego sędziego kolorów, 
oko ;  chcąc władze  te  odnosić do raoz»u, na-

'  H  O  '

leża łoby  ie odnieść tam, skąd nerwy w tych  
organach czujące b io rą  swóy początek.  Z a  
cóż t e d y  Gall wcale im inne części mózgu 
wydziela?  Zdziwi się zapewne nie j e d e n  z 
czy teln ików naszych ,  kiedy  się dowie, że 
pomiędzy  innemi narzędziami mozgowemi , 
przypuścił  autor  i organ  pociągający nas do  
używania  pokarmu. T e n  organ  iako ż a ­
dnym  sposobem do mózgu należeć nie mo­
gący ,  z umysłu opuścil iśmy.

G all, za t rudn ia ł  się p rzez  czas rtieiaki 
dawaniem prywatnych lekcyy w W ie d n iu , 
p rzez  które sławę swoig i swoiey nauki 
rozszerzy ł .  Wielka l iczba uczniów, pomię­
dzy  k tó rymi kilku prawdziwie uczonych l i ­
czyć na leży ,  rozszerzyła znaiomość tego 
systemmatu,  nietylko w Niemczech ale i za 
granicą.  Nie wszędzie ie dnakże  rów nie do-
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brze  było  przyigte. R ząd  Wiedeński ,  zabro­
nił Autorowi dalszego rozszerzania tey  nau­
ki przez publiczne ekcye; a uczeni F r a n ­
cuscy albo ią z oboętnością,  albo z nieza­
służoną przyigl i  pogardą. Chaussiar, Giraud, 
i D uval, w rapporcie danym T o w a r z y s tw u  
Lekarsk iemu w Paryiu,  oświadczyli się p r z e ­
ciwko Systemmatowi G alla. Naywaln ieyszy 
od nich uczyniony  Autorowi za rzu t  by ł  ten;  
iż głowa pierwszego Konsula, k tó ra tak  wiel­
kie poczyna i wykonywa zamysły,  zewnąt rz  
ba rdzo  iest mała (*) .  Zna laz ł  iednakże Gall 
i we F ra n c y  i żarl iwego obrońcę swoiey 
nauki,  w osobie znaiomego u nas Karola  Vil- 
lers, k tó ry  w liście swoim do P. Cuvier , "wy­
kłada jąc początki  tey  nauki, mocno na p r z e ­
ciwników iey nast aie. Nie spodziewamy 
się iednakże,  ażeby ią mógł zupełnie o b r o ­
nić.

Sfedrzey. Śniadecki*

(*), ,, C e t t e  t e t e  qui  co n ęo i t  e t  e x e c u t e  ii la fois 
lss plus wastes pro je t s  , ,  — Millin Magaz ia 
Eucyclop . -  an X. N ro  4 .

(*) L e t t r e  de  Charles Villers a G eorges  C u y i e r  , 
su r  une nouvelle th eo r ie  du cerveau .  par le 
1). Gall ,  an I . — Metz .



III.
^ fa k  należy pisać o przedmiotach 

Jliytholoej czuyeh ?

Pytanie  to  ma związek z nas tgpuiącem-: 
co znaczy właściwie ten wyraz  m u th o s , a 
t e m  samem, co sig rozumie p rzezMytho/ogUą? 
Z a c z n ie y m y  od ostatniego.  Używaiąc wy- 
r a z u bay.ka zamiast greckiego mijtkos, rzeczy  
b a rd z o  różne  z swoiey na tu ry  brano z a  
iedno;  a gdy bez rozwagi,  porządku i kry-; 
tyk i  zaczg to  opisywać mniemane bayki: 
M ytho log i ia  s tała sig niepor/ .ądnym zb io rem  
powieści,  o k tórych  powszechnie takie u r o ­
sło mniemanie,  że ie Grecy,  lub inne s t a ro ­
ż y t n e  narody,  w j e d y n y m  celu własney r o ­
zrywki,  lub bawienia innych wynaleźli.  P rze-  
bieżmy mnóstwo słowników m ythologicznych 
naypospoliciey  używanych,  a wyznamy , że 
ich pisarze nie oddali l i  sig bynaymniey  od 
te g o  zdania  dziwacznego i na złych g run tu­
jącego sig zasadach.  T o  zaś, co Grecy na* 
zywal i  mythos, wcale inne miało znaczenie ,  
i wcale różny  początek .  Zas tanówm y sie 
n ieco  nad ty m  os ta tn im  punktem, a on nas 
do  pierwszego poprowadzi .

Człowiek zaledwo wychodzi  ze s tanu  
p ie rwias tkowey dzikości, uczyniwszy zadość 
pie rwszym pot rzebom,  zaczyna natychmias t  
zastanawiać sig nad tem, co go otacza.  O b ­
darzony  szczgśliwą organizacyą,  zos tawiony
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yc hraiu , którego łagodne klima dopomaga 
rozwiciu się władz um ys łow ych ,  używając 
zupełney  wolności i swobody , tym wigcey 
leszcze ućzuie konieczną i n ieoddz ie lną  od 
n a tu ry  ludzkiey po t rzebę  dociekania.  P o d o ­
bny dowcipnemu dziecięciu, k tó re  mnóstwem 
przedmiotów uderzone,  bezus tanku  obarcza  
nas pytaniami,  i które póty  się nie uspokoi , 
aż póki nie usłyszy iak to i dla czego sig 
dzieie? chce on dóyśdź  p rzy cz y n y  wszys tk ie­
go, co iego wzbudza ciekawość. Jego własne 
jestestwo,  iestestwo iemu podobnych,  twórcze  
i odradzające siły po całey rozlano* na turze ,  
fenomena peryodyczne i nadzw ycza jne ,  ia- 
kie mu ziemia i niebo p rzeds tawia ,  nako- 
niec począ tek  całego ś w i a t a , k tó rego  on. 
mało zna 'zącą iest częścią—, oto  są p rzed ­
mio ty  zdolne zastanowić r az  obudzoną  iego 
uwagę, i unieść ią za  nieodpornym popę­
dem rozumu, k tó ry  n iedocieczone  i sk ry te  
p r z y c z y n y  tylu zadziwiających skutków, chce 
poiąć koniecznie.  Lecz  dwie p rzeszkody ,  
nieodstępne  wieku dz iecinnego towarzyszki ,  
k tó rych  równie n a ro d y  iak i każdy w szcze­
gólności doświadczyć musi, k ładą  tamę iego 
chęciom i ich d o konan ie  t rudnem  i prawie 
n iepodobnem czynią.  Jedna  pochodzi z j e ­
go niewiadomości , d ruga  z niedokładności  
igzyka , iedynego  wszelkich rozmyślań na­
rzędzia.  Nie uczyniwszy on  wprzódy ż a ­
dnego kroku w poznaniu  na tu ry ,  nie wiedząc 
iey naypros tszych  i naystalszych praw, usi- 
łuie wytłumaczyć począ tek  i układ świata.
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Żtemwszystk ióm , nie obawiaiąc sig t rudno­
ści , k tórych  nie przewiduje,  doświadcza sił 
swoich w igzyku poetyckim, w igzyku pozba­
w ionym  wszelkich oderwanych wyrażeń .  
Nie ma on właściwych imion na oznaczenie 
przyczyn, skutków, zasad, pierwiastków, s ił'  
i tym podobnych ,  których nam systemmata  
f izyki  1 metafizyki niemało dos tarczyły .  Z a ­
grzewa się iego wyobraźnia  , a uosabiaiąc 
czgści znacznieysze  m a te ry i  , z których bu­
dowa świata powstaie,  i siły niewidzia lne  , 
tak  p o m o c n e ,  iako też szkodliwe na tu rze ;  
świa t-cały napełnia Bóstwami, które sie ko- 
chaią,  żenią i odradza ią  , lub które sig ści­
gają, nie nawidzą i ustawiczną m iędzy  sobą 
p ro w a d z ą  woyne.  Niebo,  Ziemia ,  Ocean \ 
Ź ró d ła  , Rzeki , Wiatry,  Nawałnice zosta ły  
zam ienione w Bogi, toiest ,  w is to ty  zu p e ł ­
nie do człeka swego twórcy  podobne lecz 
nierównie od niego mocnieysze.

Rozum ludzki ty m że  samym prawie p o ­
s tępow ał  to rem  w t łumaczeniu fenomenów 
moralnego i umysłowego świata. Gdy sig 
znaleźl i  ludzie posiadaiący n a d zw y cza y n ą7 
siłę i t a l e n ta  , za pośrednictwem k tó rych  
po t ra f i l i  stać się założycielami społeczeństw i 
narodów,  podbić sobie podobnych,  gnębić ich, 
lub dobrze im czynić: po tomność ,  a niekie­
dy  i współcześni zaczęli ich zaraz uważać 
za dzieci ukochane od Bogów, które im to ­
warzyszą,  daią pomoc i napaw'a.'a swypi du­
chem ; lub przec iwnie będąc ich n ie p rz y ja ­
ciółmi walczą z niemi i w strasznych klęskach
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gniew swóy wywierają. Cno ta  i Występek,  
Z g ry z o ty  sumnienia,Kary ścigaiące zbrodnia,  
Sen, Śmierć, Marzenia ,  Choroby,  P r z e z n a ­
czenie,  wszys tko to było przedmiotem obrazu,  
wszystko upsobionem i zamienionem z o s ta ­
ło w istoty podobne  do cz łowieka ,  k t ó r y  
inaczey  nie umiał  sobie wytłumaczyć zadzi-  
iwiaiących zdarzeń  i skutkówr, a których p r a ­
wdziwe p rzy cz y n y ,  dla rozwiiaiącego się r o ­
zumu niezgłębną by ły  tajemnicą.

Tak i  był i takim b y d ź  musiał począ tek  
tych  podań,  albo raczey  rozumowań nad na ­
turą i człowiekiem, które nosiły na sobie ce­
chę p ro s to ty  i nieokrzesania swych autorów, 
znaiomych nam tylko z opisu nierówcio  
późn ieyszych Poetów i Historyków. Ci ich 
powieści odmienial i,  przeistaczali  i za  ty m  
mocnieyszą używali sprężynę,  im ła tw ow ie r ­
ność i gust powszechny do rzec zy  nadzwy- 
czayńych nie tylko nie by ły  poskramiane  
przez surową filozofiią, lecz owszem w p iękno­
ściach poe tyck iego  ięzyka, pełnego p r z e n o ­
śnych wyrażeń,  znaczne odb ie ra ły  wsparcie.

S tąd  wynika,  że dawne Mythy. zawsze 
zawie raią w sobie przenośne  i poe tyck ie  n a d  
na tu rą  zastanowienia i his toryczne o ludziach  
i zdarzen iach  szczególnych podania,  k tó re  
zagrzana upiękrzyła wyobraźnia i w s ta ro ­
ż y t n y m  zostawiła igzyku. W nich znaleść 
można zasadę his torv i  nayodlegleyszych  
czasów i pierwsze usiłowania rozumu ludzkie­
go w wytłumaczeniu ty c h  zdań,  które są t e ­
raz p rzedm io tem  ciekawości naszych  f izy-
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ków , natfiralistów i metafizyków. M ytholo*  p 
giia pod tym uważana „względem, nie będzie 
pros tym opisem baiek i powieści dziwacznych 
i dowolnie wymyślonych.  źJaymie ona w 
szeregu wiadomości  ludzkich nierównie 
sla’chetnieysze mieysce , a wystawuiąc hi- 
s to ry ą  początkowego rożwicia się rozumu 
ludzkiego,  i dok ładny  zbiór szanownych 
szczątków pie rwiastkowych działań,  będzie 
bez  wątpienia umieszczona w rzędz ie  umie­
jętności  naybliźey iestestwo ludzkie interes-  
suiących.

Lecz  aby tę  naukę przywieść do tego 
nayrozsądnieyszego celu, po t rzeba  mieć k o ­
niecznie rozum bystry,  p rzenika jący  i wol­
n y  o d  wszelkich przesądów i ulubionych do­
mniemań,  pot rzeba  znać człowieka i te  wpół- 
dzikie narody ,  o których nas starożytna hi- 
s to ry a  i te razn ieys i  podróżo - pisarze nau-  
czaią, po t rze ba  gruntowney znaiomości da­
w nych  ięzyków i sposobów mówienia , po ­
trzeba  zdrowego rozsądku i wiellciey cierpl i­
wości w dociekan iu  ty lu  trudnych  i niezli­
czonych badań.

Cokolwiek tu w ogólności mówiliśmy o 
dawnych my.th.ach, to  się ma szczególnie ro­
zumieć o greckich i r zym sk ich ,  które w dal­
szym ciągu będą także granicą naszych d o ­
s t rzeżeń ;  gdyż  ich źródła  są nam lepiey 
znaiome, i że one razem z dziełami i zabytka­
mi tych  dwóch narodów, przeszły  do o b rę ­
b u  wiadomości  uznanych za istotne do  t r o ­
skliwego wychowania.
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W  tym prze to  t łumie powieści nłema- 
jących związku migdzv sobą i sprzecznych 
powigkszey c^gsc i , który  nam pospolicie 
za  zbiór,  lub słownik greckich i rzymskich 
bałek iest p rz e d s ta w ia n y , p o t r ze b a  kon ie­
cznie na rodzay. m yth  i ich wiek różny. mieć 
baczność.

Co do rodzaiu m yth  , te  na dwie wi­
d o c z n e  dzielą sig klassy : pierwsza f i l o z o ­
fowania czyli opimie dawnych  o naturze 
zaymuiepdruga nam wskazuie porozrzucane 
ułomki poe tyck iey  h is to ry  i opisuiącey po­
c zą tek  narodów , boliatyrów i ich waleczne 
c z y n y  , pie rwszych założycielów znakomi­
tych  familii , odległe wyprawy , woyny i 
podróże  morzem i lądem odbyte.

Na próżnobym powtarza ł  t o ,  com wy- 
żey  o różnych  p rzedm io tach  pierwszey 
klassy m yth  i o ich uosobieniu powiedział .  
Z t e m  wszystkiem zaynniiąc ie pod  ogu lnym 
wyrazem m ythy fizyczne i m oralne , n iepotrze-  
ba w nich szukać siadu głgbokiey m ądrośc i  
i iakichś prawd niepospoli tych.  Dziec ie  ina- 
czey myśl  swoią wyraża  niżeli doy rza ły  
człowiek,  owszem ta ich p ro s to ta ,  nieoby-  
czayność, i niekiedy olbrzymie  obrazów p o ­
większanie z n ieksz ta ł tnym i mało okrzesa­
nym złączone opisem , wskazuią widocznie 
t e n  wiek, k tó rem u one winne swóy p o c z ą ­
tek. Uważać nam ieszcze p o t r z e b a ,  iż my 
tych  podań  niemamy od  pierwszych au to ­
rów, których  pamiątka w niezmiernosci c z a ­
su i wieków zaginęła, i że  ieszcze podług 

Kwiecień a8oy. D



)  5° C
podobieńs twa do prawdy przychodnie , ia- 
k o to  Trakowie ,  E gypcya n ie ,  F r y g iy c z y k o -  
wie i F e n ic y an ie  , którzy na kilka wieków 
przed  Homerem w Grecyi  osiedli, znaczny
część tych  powieści Pelazgóm i Helenom 
podali. W nieśmiertelnych więc pieniach 
tego os ta tn iego  P o e ty ,  w pieśniach Rezioda
powigkszey części zagubionych i w ro z ­
p ie rzch łych  tylko znayduiących  sig ułomkach,  
w urywkach dz ie ł  naydawnieyszych  h i s to ­
ryków  greckich , iakimi są: Cadmus, Acusi- 
laiis, Pherscy.des, Recataeus, Rellanicus i inni-; 
w bezimiennych podan iach  s ta roży tnośc i ,  
k tóre nam późnieysi  zb ieracze  dochowali 
•w dawnych proroc twach,  świętach i obrzą­
dkach rel ig iynych,  na leży  nam szukać nay-  
■szanownieyszych szczątków tworzącey  sig 
dopiero  u nich Filozofi i .  N iepo t rzeba  iednak 
s tąd  wnosić, aby ci poeci , nas tępcy n ie ró ­
wnie dawnieyszych,  k tó rych  nazwiska zale- 
dwo dosz ły  naszych czasów, tak nam p o ­
dali  te  baieczne powieści, iak one wysz ły  z  
ust autorów. Pominąwszy to, iż one w t y m  
długim przeciągu,  aż do czasu H om era  i ie- 
go nas tępców musiały uledz odm ianom ,  
zwłaszcza,  że wtedy  dla n iedosta tku  pisma,  
pamięć i pieśni ie d y n y m  były  wiadomości 
ludzkich  s k ład em ;  dość iest uważyć , ż-e 
wzmiankowani poeci, wzbogacaiąc swe dzieła  
dawnemi baykami,  niedbali  o ich właściwe i 
pierwiastkowe znaczenie ;  że bóstwa sym bo­
liczne,  pierwiastk i  n a tu ry  uosobione , z ca- 
łem pokoleniem, przy ig l i  za is toty wolnie
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dz ia ła iące ,  i u ległe t y m  samym ż ą d z o m  i 
słabościom, iakie są l u d z k ic h  czynnośc i  p o ­
budką  i im n i e o d s t ę p n ie  t o w a r z y s z ą .  P o ­
wszechne ludu  m n ie m a n ie  o tych  b ós tw a ch  
upoważni ło  ich podania .  Chcąc się p o d o b a ć  
ludowi i podch leb iać  iego  s k ło n n o ś c io m  
musiel i  mówić d o  iego poięc ia  : wo lno  im 
ty lko  b y ł o  w yb ie rać  m n ie y  dz iw aczne  bay-  
ki, a m ocą  ich gieniuszu i czaruiącemi wdz ię ­
kami b o g a t e y  i h a r r a o n ic z n e y  p o e z y i  , upię-  
krzać n i e z n a c z n ie  p o s p o l i t e  w yobrażen ia .

Dla o d k r y c i a  p r z e t o  właściwego znaczen ia  
da w nyc h  m y t h  , p o t r z e b a  od  nich o d d z i e ­
lić t o  w s z y s tk o ,  co czas  i sz tuka  Poe tów o d ­
mien ić  lub ozdob ić  m og ła  , p o t r z e b a  r o z ­
różnić  z a rd z e w ia ły  k ruszec  od  blasku p i ę ­
kne go  i z a c h w y c a ią c e g o  p o lo ru ;  a szczegól­
nie n i e t r z e b a  b y d ź  u p r z e d z o n y m ,  iż w sz y s t ­
ko w y t łumaczyć ,  w szędz ie  myśl  a l l ego ryczną  
i uk ry te  z n a c z e n ie  iakieyś cz ynnośc i ,  pr zy -  
p i sywaney  i s t o t o m  niegdyś  za n a d p r z y ­
r o d z o n e  m ianym ,  z ro z u m ie ć  m ożna .  K to b y  
śmiał  pisać M ytl io lo g i ią  dop ie ro  wzm ien io -  
ny m  s p o s o b e m ,  t e n b y  by dź  musiał  bez z d a ­
nia  i g u s tu ,  t e n b y  k r z y w d z i ł  gieniusz i z a ­
l e t ę  n a ys ła w n ie yszyc h  poe tów ,  t e n b y  nas  
poz ba w i ł  ro skoszy ,  i a k ą n a m  ich p ł o d y  nie* 
pospol i t e  p rzyn ieść  m ia ły  , t e n  n a o s t a t e k  
naukę p r z e z  się opowiadaną  z ro b i ł b y  śmie ­
szną i w z g a r d y  godną.

T y c h ż e  p rze s t ró g  t r z y m a ć  się n a l e ż y  
co do m y t h  historycznych  n ierównie l i czn iey -  
szych i b a r d z i e y  o d m i e n i o n y c h , s to sow nie  
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do gieniuszu i interessu różnych osad, które 
się do ich utworzenia przy łożyły ,  i stosownie 
do  szczególnych widoków poetów i h i s to ­
ryków, którzy ie za p r z e d m io t  dzieł swoich 
bra l i :  nielięząc ieszcze tych  rozm a i tych
odmian,  iakie w nich powiększone znaiomo- 
ści o ziemi, wzrost  handlu,  wiadomości od 
p o s t ro n n y ch  narodów nabyte ,  x ięża,  f i lozo­
fowie i artyści nas tępnie uczynili .

T a  os ta tn ia  uwaga poprowadzi  nas do 
drugiego punktu, k tó ry  do porządnego n a ­
bycia nauk mythologicznyćh koniecznie iest  
po t r ze b n y m .  Należy mieć baczność na ro­
zmaitość wieku m yth ,  to iest: n ie p o t rzeb a  od­
m ian  i rozszerzeń,  którym późniey podania 
m y th o lo g ic z n e  uległy , brać za ich nayda- 
wnieyszą  postać;  lecz co gorsza, n iepo t rze ­
ba t łumaczyć  dawnych  m yth,  wspiera iąc się 
iedynie na powadze  naypóźn ieyszych  bądź 
poetów, bądź  historyków, lub filozofów, k t ó ­
rzy  alb o o nich podług swego widzimisię p isa­
li, albo t e ż  bez krytyki  przyięli dziwaczne i 
dz iec inne  poprzedników zdania. Póyść  do 
źróde ł ,  które nam w naydawnieyszych  o p o ­
wiedzeniach wieku Homera i Hesioaa  czas d o ­
chował; znaleść, ieśli to bydź  może, począ tek  
oyczy z n ę  i s ta roży tną  postać wszelkich m y th ; 
wskazać rozszerzen ia ,  odmiany i up iękrze-  
nia, iakie im następnie P oec i ,  H i s to r y c y ,  
Filozofowie,  Artyści,  G ram m a tycy  albo pi­
sarze szkoły A le x a n d ry y s k ie y  nadali; pros te  
i natura lne znaczenie ,  lub zdarzen ie  h is to ­
ryczne  w fikcye poe tyck ie  przybrane rozwią-
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zać, i p r z e k o n a ć ,  i le i e d n o  i d rug ie  p r z e z  
p r z v p n d k o w e  oko l icznośc i  , p rzez  zbytnią,  
chęć t łu m ac z e ń  w z i ę ty c h  z E t y m o l o g i i ,  Al- 
legoryi ,  albo t a i e m n ic y  czasów p ó ź n ie y s z y c h ,  
o d m i a n  i p r z e i s t o c z e ń  po n io s ły  ;  na koniec 
każde m n ie m a n i e  w esprzeć  p raw dz iw enn  i 
g ru n to w n em i  d o w o d a m i ,  k tó ry c h  x i ęg i  i z a ­
b y tk i  sztuki  s t a r o ż y t n e y  obficie  nam d o ­
s ta r c za n y — O t o  ies t  t ru dny ,  lecz k o n iec z ny  
obow ią z ek  m ę d r c a ,  k t ó r y  zb ió r  d a w n y c h  
m y t h ,  albo w y k ła d  m o n o g ra f i c z n y  j ak i e g o ­
k o l w i e k  podan ia  b a ie c z n eg o  w szczegó lnośc i
w y d a ć  p rzeds ięb ie rze .

N i e m c y  m ogą  się z te rn ch lubić ,  że iuż 
krok, p i e r w s z y  do  p o ż y t e c z u e y  o d m i a n y  spo­
sobu, k tó re g o  d o t ą d  w pisaniu t ey  nauki  t r z y ­
m a n o  się uczynil i. .  D z ie ła  Fleyiia, 1'ossa, M cm - 
so , M o r i t z , Lewezow  i i n n y c h ,  da ią  na m  
t e a o  d o s t a t e c z n e  d o w o d y ,  godne  z n a jo m o ­
ści naś ladow an ia  i do s k o n a le n i a  t y c h  w s z y s t ­
kich, k t ó r z y b y  w p o d o b n y c h  p racować chcieli  
p rzedmiotach ' .  P r z y k ł a d  s ł a w n e g o  M illin  
w P a r y ż u  a u to r a  z a b y t k ó w  s t a r o ż y tn o ś c i  i 
n o w e y  e d y c y i  s łownika m y th o lo g ic z n e g o  
Chom prńt za p r z e w o d n ic tw o  i z a c h ę c e n ie  słu­
ż y ć  im m oże .

Groddeck.
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IV
UrVAGI NAD PYTANIEM:

C Z Y L I

j a s k ó łk i  zimę w rodzic przepędzała ?

J F J i s to r y a  naturalna stawia nam wiele 
przykładów peryodycznego przenoszenia się 
z kiaiu do kraiów, i z klimatu do klimatów 
rozmaitych zwierząt, według tego,  iak o d ­
miany powietrza , potrzeba pokarmu, lub 
inne przyczyny ie do takowych zniewalaią 
ruchów. Sławne są w tey  mierze wędrówki, 
między zwierzętami ssącemi, lemnów, wie­
wiórek sybirskich i innych; między rybami , 
siedzi , sardelów , łososi ; między owadami  
szarańczy. Lecz nayznakomits2e są prze­
lo ty  większey części ptaków, które każdego  
półrocza ciepłe na zimne , lub przeciwnie , 
odmieniają mieszkanie. Znaiome nam są 
takowe odloty i powroty,  iużto w licznych  
i ogromnych orszakach, iak gęsi, bocianów, 
żórawi; iuż poiedyńcze lub w małych kupach, 
iak pliszek, gołębi,  siewek, szpaków, iemio- 
łuch, i t. d.

Są inne ptaki, których peryodyczne te 
prze loty ,  tak mało są znaczne,  iż bytność  
ich lub mebytność do pewney wprawdzie 
pory roku statecznie iest przywiązana; lecz  
właściwy moment tych zwrotów, szyk i po­
rządek w podróży  dostrzegać się nie daią;
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t jjkie są przepiórki,  chruściele, kukułki, sko­
wronki,  i t. d.

G dy  te i tym  p o d o b n e  gatunki znag ła 
sig wiosną ukazuią,  a w jesieni nieznacznie 
nikną ,  mniemaniem iest  pospólstwa, iż ptaki  
te  od nas nie odlatuią, lecz zdrę twia łe  pod 
skibami roi, pod kamieniami na polach , w 
wypróchri ia łych  drzewach,  lub pod l i śęm i  w 
lasach zimg przepędzają .  Nayszczególn iey- 
sze iednak ,  a to powszechne iest o zimowa­
niu ja skółek  twierdzen ie ,  że te na zimg do­
browolnie w wodg sig za tap ia ią ,  p rzesz ło  
siedm miesięcy w wodzie zanurzone zos ta ią ,  
i d op ie ro  wiosną ze dna  iezior  i stawów na 
nowo wylatuią.  T w ie rd z en ie  to we wszyst­
kich północnych  kraiach pow szechne ,  p o ­
spólstwu i n ie k tó ry m  na tura l i s tóm  nawet iest 
wspólne; o.baczmy ty lko  iak z prawdą,  d o ­
świadczeniem i rozumem może bydź  zgodne.

Arystoteles w Grecyi,  a Pliniusz we Wło­
szech pisząc, twierdzą,  iż j a skó łk i  na zimg 
w ciepłe odla tu ią  kraie , ieśli te kraie są 
blizko; a ieśli ciepłe te  kraie są daleko,  j a ­
skółki w swych rodz im ych  okol icach  zo s ta ­
ią  ; lecz ukry te  w zaciszu gór na południe 
obróconych ,  lub w dziuplach drzew spróchnia ­
łych,  a to zupełnie z piór  obnażone .  Oław 
M agnus  Szwed, a po nim Kirchęr, chcąc p rze ­
sad z ;ć Arystotelesa napisali,  iż w p ó łn o c n y c h  
kraiach ry b acy  wraz  z rybami kupy j a s k ó ­
łek często  z wody sieciami d o b y w a ią ;  że 
jaskółki  dz iobami,  skrzydłami,  nóżkami po­
p lą tane ,  kłęby niby iakowe formuią; że w n ie -
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sione do  ciepła prgdko ożywaią, lecz w krotce 
bez powrotu na wieki zamieraią;  że te ty lko  
niechybnie żyią ,  co łagodriem wiosny ciepłem 
ogrzane same dobrowolnie ze dna  wód na 
powietrze wylecą.

T w ie rd z  enie to ,  iak wszystkie  podo- 
bnego g a tunku ,  czgsto p o w ta rz a n e ,  wielu 
nadz  wy czay nem i dodatkami ozdobione i 
pomnożone  było.  Natural ise! nawet  n iek tó ­
rzy ,  i wielu innych sławnych ta len tam i  i 
nauką hjdzi w ie rzy ło  tym podaniom.  Sam 
Jjinneusź zna iom ą  swą w podobnych z d a r z e ­
niach powagą utwie rdz ił  to mniemanie, p rzy -  
znaiąc dwóm przynaym niey  jaskółek ga tun ­
kom, wieyskiey, Hirundo rustica, i mieyskiey ,  
H. urbica , to  szczególne zimowe pod  wodą 
mieszkanie.

Z  drugiey  s trony ,  liczba p rzeczących  
na tura l i s tów  i uczonych iest również  wielka; 
i gdyby w podobnych  zdarzen iach  pewność 
od wielości opinii zależała,  suniałobym iuż 
twierdził,  że nurzanie się jaskółek iest fał­
szywe. Lecz moc dowodów silnieysza ma być 
od liczby dowodzących.  Prawda iest,  że z 
ogólnych prawideł  nie zawsze można rozc ią ­
gać wnioski do szczególnych przypadków. 
P rawid ła  ogólne są skutk iem czyli wnioskiem 
z wielu szczególnych zdarzeń,  i w tedy  ty lko 
są rze te lnemi,  gdy się ze wszystkiemi zd a ­
rzeniami zgadzaią.  Owoż zas tanówmy się 
nayprzód , czy nurzanie  się ja skó łek  iest  
r ze te lnem  zdarzen iem,  lub nie?



) 57 C
W s z y s c y  p raw ie  p i sa rze ,  co o z a t a p i a ­

niu się j a skó łek  zapew nia ią ,  iako to  Hewe­
liusz, Schaffer, same ty lk o  cudze p r z y t a c z a ­
ła świadec twa i same t y lk o  obce p o w t a r z a ­
ją p o d a n ia ,  w łasney  ż a d n e y  z p e w n o ś c ią  nie 
p r z y w o d z ą  obserwacyi .  G d y b y  w szys tk ie  
j a skó łk i  lu d n ey  iak iey  oko l icy  z a ta p ia ły  sig 
w w odz ie  c o ro c z n ie  poś ro d k u  W r z e ś n i a  , a 
w y d o b y w a ł y  sig r e g u la rn i e  na począ tku  M a-  
ia, p o s t r zeżen ia  czyste  i pospol i te  b y d ź b y  
musiały , n ie iuź z imą t y lk o  s iec iami za-  
ga rn io n v c h ,  l e c z  samego n u r z a n i a  się, a co 
n ie s k o ń c z e n ie  więcey  i n t e r e s u i e , w y n u r z a ­
nia się i w y la ty w an ia .

Kogoż  albowiem wiosenna  pora  niespro-  
wadza  d o  n a j c z ę s t s z e g o  o d w i e d z a n i a  n a d -  
b rze ż ów  wodnych?  P a s t e r z e ,  r o l n i c y ,  r y b a ­
cy, s t r ze lcy ,  p r ac z k i  nakoniec  i wszelkiego 
s tanu  i professyi ludzie ,  k i e d y ż  czgściey na 
wodach ,  lub na d  wodami m a i ą  swe z up o d o ­
bania ,  lub z p o t r z e b y  z a t r u d n ie n i a ?  A p r z e ­
cież d o t ą d  nie w s k a z a ł  n ik t  ż a d n e y  , ani  
p r a w d z i w e y  ani p o z o r n e v  obse rwacyi  w y ­
lotu j a skó łe k  z wody.  W y lo t  t e n  i e d n a k , 
g d y b y  b y ł  r z e t e ln y m ,  k o n i e c z n ie b y  c z ęs to  
p o s t r z e g a n y m  b y d ź  musiał.

W z g lę d e m  wyciągania j a s k ó łe k  s iec iami 
z wody  nie ma p e w n y c h  i a u t e n t y c z n y c h  
obse rw acy i .  Tesdorf w L u b e c e  za p ew n ia ł  
B uffona , iż po c z t e r d z i e s t u  Ik tach  nayusi l -  
n i e y s z e y  s t a r a n n o ś c i  nie o t r z y m a ł  ż a d n e y  
jaskó łk i  w y d o b y t e y  z wody .  Klein  G d a ń ­
szczanin , k tó ry  sam w to  nurzanie  sig wie-
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r z y ł  i wielu innych nakłaniał ,  wyzna ie  r z e ­
te ln ie  , iż sam nigdy  z łowionych nie wi­
dział .  Frisch  powiada,  iż za iego czasów w 
Niemczech publicznie ofiarowano płacić na 
wagę srebra przynies ione zimą z wody j a ­
skółki,  a iednak n ik t  za tg sowitą nadgrodg 
żadne-y nie ukazał.  Montbeillard: powiada,  
iż wiele nauką, urodzeniem i światłem zna­
kom i tych  osób, obiecały iemu i Bu/fonowi 
p rzysy łać  kupy zimą łow ionych  jaskółek,  a 
przec ież  żadney  nie p r z y s ła ły ;  m ię d z y  in- 
nemi wspomina o pewnym Marszałku Wie l­
kim K oronnym Polskim, o Pośle Sardyńskim, 
i pewnym G uberna to rze  Ryskim, k tó rzy  po- 
dobneż  p rzy rzeka l i  d a ry ;  lecz ob ie tnice te 
bezsku teczne  zos tały.  A ieśli tak poważnym 
świadectwom cokolwiek wagi przydać  może,  
sam od  lat p rzesz ło  dziesięciu mieszkając w 
pośród  kraiu, gdzie mniemanie  ©nurzaniu sie 
jaskółek  iest powszechne , mimo corocz 
k a ż d e y  zimy badania,  i mimo liczne obietnice 
szanownych przyjaciół  i naygodnieyszych o~ 
bywatelów ukazania mi tego przyrodzenia 
cudu , nie zaspokoiłem do tąd  ciekawości 
moiey.

Klein p rzyw odz i  wprawdzie  wiele pisa­
nych świadectw o wyciąganiu jaskółek z w o­
d y ;  lecz  świadczący piszą o tern a l b o i a -  
ko o z d a rz en iu  k tóre sie dawno p r z y t r a f i ło ,  
gdy  oni ieszcze m a ło le tn im i  by l i ,  albo o. 
którem z pewnych ty lko ,  iak mówią, powie­
ści słyszeli. Owszem też  świadectwa poka- 
zuią, iż ieśli zd a rz y ły  sig kiedy takowe po-
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łowy,  t e  ba rdzo  r z a d k i e  b y d ź  muszą,  a b y d ż -  
by  c z ęs te  p o w in n y ,  g d y b y  b y ł y  r z e t e l n e .  
W reszc ie  b raknie  t y m  świadec twom na oko ­
l icznościach w a ż n y c h  i i s t o t n y c h ,  k tó re  ka-  
ż d e y  a u t e n t y c z n e y  powieści  da ią  n i e o ­
m y l n ą  pewności  i n iewątpl iwości cechę .

Nie  masz wigc ż a d n y c h  obse rw acyy  o 
nurzan iu  się i w y n u r z a n i u  się j a skó łek  , n i e  
masz  n i e z a w o d n e y  pewności  względem ich 
z im ow e go  z w o d y  po łowu;  obaczm y czy  n u ­
r zan ie  się t akowe z g o d n e  ies t  z o r g a n iz a c y ą  
zwie rzęcą ,  i czy w jaskó łkach  do  w y k o n a n ia  
ies t  p o d o b n e  ?

S k o roz w ie rz  c z w o r o n o ż n y ,  a lbo  p tak  raz  
p o w ie t r z e m  o d d y c h a ć  poczn ie ,  zwie rz  t e n ,  
a lbo p t a k  nie  m o że  p r z e s t a ć  odd y c h a ć  b e z  
u t r a t y  życ ia ,  a pod  wodą  ż a d n y m  sposobem 
od d y c h a ć  nie m oże .  Z a n u r z  wigc ja skó łkę  
żyw ą  w wodz ie ,  nie mówię na s iedm  miesięcy,  

v l ecz  na godz in  kilka, ze  w szys tk iemi  os tro -  
żnościami,  k tó re  się i ey  w p o d o b n e m  z d a r z e ­
niu p r z y p i s u ią ,  lub z a m k n iy  ią p o d  ló d  w lo­
downi ,  iak c z y n i ł  B uf fon ,  n ie  z d re tw ie i e  , 
lecz z a m rze  n i ez a w odn ie  i w lodowni  p o d  
lo d e m  , a b a rd z i e y  ieszcze i p r ę d z e y  z a n u ­
rzona  w w odz ie ;  a z a m r z e  d o s k o n a le  i z u ­
p e łn i e  , t a k  iż ż a d n e m i  p rzec iw  p o z o r n e y  
śmierci  uż yw a lnem i  sposobami wskrzes ić  
się ,iuż nie da. J a k ż e  więc sądzić m ożna ,  iż 
p t a k  t e n  p r z e z  s iedm mies ięcy  p o d  wodą  w 
życiu w y t r zy m a ć  może?

R z e c z e  k to  iednak:  i akże  t rw a ią  ż a b y ,  
owady ,  n i e d o p e r z e  i i nne  zwie rzę ta ?  O w a d y
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lła ziflie drętwieiące otworów swych o d d e ­
chowych Trachea  nie zamykaią ;  a gdy te  
Jakąkolwiek kleistą zamkną się substancyą , 
owad niechybnie na wieki usypiać musi. Ż a ­
by maiąc serce jednokomórkowe długo bez 
oddechu  powietrza trwać mogą,  ho krew 
nie przechodząc koniecznie przez, płuce, w 
krążeniu  swe-m zostawać może.  Niedoperze- 
i inne na zimę usypiające zwie rzę ta  o d d y ­
chać, lubo powolnie i nieznacznie ,  nie u s ta ­
ją; owszem odiąwszy im w tym  stanie wszel­
ką oddychania sposobność, bez pochyby gi­
nąć  muszą. R v b y  nawet zupełnie  powietrza 
pozbawione ,  iak w sadzawkach i stawach p o d  
lodami zdarzać się zwykło,  n ie zaw o d n ie  wy­
mierają. Samymże wiec tylko jaskółkom miał-, 
by b y d ź  udzie lony przywiley życia przez,  
siedm miesięcy bez żadnego oddechu?

A nadto-,, p rzyczyna to mniemane drę-, 
tw ie n ie  sprawująca zimnu się atmosfery przy­
pisuje,  p rzyczyną  zaś powrotu do zwyczay- 
ney  ruchawości  i wylotu z w’ody ma bydź, 
ogrzanie  wiosenne te yże  atmos ’ery , a co 
za tem  idzie i wody w którey jaskółki  są 
zanurzone.  A tu do  własnego całey publi­
czności odwołuję się doświadczenia,  ieśli, o- 
gółem m ó w ią c ,  a tm osfe ra ,  a bardziey  ie- 
szcze całoletnim upałem rozegrzana woda 
nie są ciepleysze pospolicie w pół  Września,  
gdy ja skółk i  u nas nikną , niż na począ tku  
Maja, gdy się ukazywać poczynaią? Częs to­
kroć wiosna tak zimna bywa, iż lody ledwo 
na końcu Kwietnia na jez io rach  się złamią, a
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s ło ta  śnieżna  p r z e z  ki lka dni  fia p o c z ą tk u  
M a ia  dokuczać  nie p rze s t a i e ,  j a sk ó łk i  i e d n a k  
«  z w y c z a j n y m  czasie  u k a z y w a ć  się nie °* 
mieszkiwaią .  J a k ż e  m ożna  m niemać  iż i eden  
s to p i e ń  t e m p e r a t u r y  , ow szem  z im n je y s z y  
n i e k i e d y  wiosną niż  w iesieni i d r ę tw ie n ia  i 
ruchawości  j a s k ó ł e k  m oże  byc p r z y c z y n ą ?  
S a , przeciw nie, niek iedy  wiosny  tak wczesne  
i c iepłe ,  iż w M a r c u  iuż  l o d y  z j e z io r  z e y d ą ,  
a w Kwietniu  d r z e w a  liści d o s ta n ą ;  cz em uż  
l a  wczesna  i c iep ła  wiosna w p r o p o r c y ą  
w czesney  ł agodnośc i  swoiey  nie  p rzysp ie sza  
m n iem anego  w y lo tu  j a s k ó łe k  na ki lka t y g o ­
dni  p r z e d  z w y c z a y n y m  c z a s e m ?

Co więc da ło  p o c z ą t e k  t e y  upowszech-  
n i o n e y  o to p ie n iu  się j askó łek  powieśc i ,  t o  
m og ło  b y d ź  to:  że j askó łk i ,  zbie raiąc  się wiel- 
■kiemi kupami w j es ien i  na s i towie  i t r z c i n y  
s tawowe lub iez io rne ,  mogą  nie k i ed y  się t o ­
pić; że  r y b a c y  t e  świeżo  z a to p io n e  j a s k ó ł k i  
mogli ni ek iedy  s ieciami z a garnąć ;  że  t e  z a ­
niesione do ciepła,  dla nie z u p e łn e y  śm ie rc i ,  
mogły  do życia  powrócić; że  z tąd  u fo rm o­
w a n o  p o r y w c z y  a ogólny wniosek, iż w p ó ł ­
n o c n y c h  kraiacb  wszystkie j a sk ó łk i  z im §  p o d  
w o d ą  p rze ppdz a ią .

Pon ieważ  j a s k ó łk i  n ieszyka ią  i n ie  nrogą  
znaleść w wodzie  p r z y z w o i t e g o  swemu p r z y ­
r o d z e n i u  od  z im y  schronienia. ,  m uszą ,  z w y ­
cza jem  in n y ch  p rze lo tn y c h  ptaków, p r z e n o ­
sić sie w takow e kraie  , gdz ie  dla t rw a łe g o  i 
n i eu s t a n n eg o  c iep ła ,  ob f i t e  p rze z  całe  p ó ł ­
rocze  w owadach z n a y d u ią  d la  siebie p o ż y -
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wienie. A domysł  t e n  l iczne wspieraią 
obserwacye.

K ircher , co zatapianie się ja skółek  u- 
t r zym yw a ł ,  lecz to tylko do północnych  kra­
jów rosciągał, zafundowany na świadectwie 
mieszkańców Morei ,  powiada , iż mnóstwo 
ja skó łek  co rocznie  z Egiptu i Libi i do Eu- 
r o p y  przelatuje.  Adanson  twierdzi ,  iż jaskół ­
ki mieyskie ,  H. urbica, pospolicie około 9. 
Paźdz ie rn ika  do Senegal przylatują,  a na 
wiosnę odlatuią.  Z e  dn ia  6. Października , 
gdy  b y ł  na morzu o 50. mil francuzkich od  
brzegu  , cz te ry  ja skółk i  usiadły na okręc ie  
iego, które dla zmordowania łatwo się z ło ­
wić dały , i Europeyskiemi gatunkami być  
sig okazały.  W 17Ó5. podobnież w iesieni 
o k rę t  kupiecki le Penthievre znayduiąc sie 
między  brzegami Afryki a wyspami Cap-ver t  
b y ł  o k ry ty  prawie mnóstwem jaskółek wiey- 
skich,  H. rustica , które z Europy  leciały. 
Legucit i inni podróżopisarze toż  samo jedno­
głośnie poswiadcżaią,  że ile r azy  w iesieni 
na b rzegach  Afryki  się znaydowali,  zawsze 
mnóstwo le c ą c y c h  jaskółek postrzegali .

Spodziewać się na leży ,  że gdy na brze­
gach Azyi i Afryki częstsze i umyślne w t e y  
mierze  czynić się będą  obserwacye,  odkry -  
ią się pewne przebywania nie tylko jaskółek 
ale i innych ptaków, których  p rze lo ty  przez  
morze  srzodziemne są pewne i niezawodne,  
a mieysca rze te lnego  zimowania wątpliwa 
lub niewiadome.
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Ku sprawdzeniu  powieści o nurzaniu się 

jaskółek  Frisch  nas tępu jące  uczyni ł  doświa­
dczenie. Złowiwszy w iesieni kilkanaście 
jaskółek,  ponawiązywał im na nogi nici n ie ­
trwałej, w wodzie farbą k raszone ;  a wiedząc 
0 doświadczenia,  iż p ta s tw o  przelotne co-  ̂
rocznie do rodzimych swych powraca sie­
dlisk, pos trzegł  rzeczą samą, iż te,'co wiosną, 
do  gniazd swych powróciły ,  nici na nogach 
z zupełną  farbą odniosły .  A to  go przeko­
nało,  iż te  p r z y n a y m n ie y  nie ty lko  w wo­
dzie,  ale na deszczu nawet długo nie p r z e ­
bywały .

P e ry o d y czn e  te  p rze lo ty  p ta s twa grun­
t o w n y  M ontbeillard  sprawiedliwie z żeglu­
gą porównywa. Przeds iębiorą  ie ona i doko- 
nywaią z pomyślnemi wiatrami.  Z a c h w y ­
cone zaś w drodze  od p rzec iw nych  wiatrów, 
zm ordowane p racą  wycigezone głodem, sia- 
d a ią  na pierwszy , który się ukaże okrgt , 
czego niezliczeni codzienno na rozmai tych  
ga tunkach doświadczaią żeglarze ,  albo też  
nie znayduiąc żadnego  spoczynku,  padaią do  
w ody  i w niey  giną. I ta to  iest  r ze te lna  
p rzyczyna ,  iż z tak l icznych orszaków w j e ­
sieni, w iosną  rzadko i nie wiele widzieć gig 
daią. A w szczególności,  gdyby  się jaskółki  
u nas za tap ia ły ,  nie podlegaiąc tym  różnym 
dlugiey  po d ró ży  przypadkom, w l iczbieswey 
nietvlkoby się nie zrnnieyszały,  owszem co­
raz licznieyszemi,  aż do  niezniesienia,  stawać- 
by  się musiały.

Owoż są prawdziwie f ilozoficzne po-
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budki  na dz is ieyszey  zna iomości  p r z y r o d z e ­
nia i o r g a n iz a c y i  P ta s twa ,  na p o rz ą d n e m  z t ą d  
r o z u m o w a n iu  i p o w a d z e  świadec tw z a s a d z o ­
ne,  które  o z imowem w w o d z ie  p r z e b y w a n i u  
j a s k ó ł e k  wątpić ,  a wszys tk ie  p rzec iw ne  p o ­
dan ia  i powieści m i ę d z y  sku tk i  p rzesądów i 
ł a tw o w ie r n o ś c i  l i c z y ć  każą.  Z t e m  wszys t-  
k ićm ,  tw ie r d z e n ia  za  tern nu rzan iem  się t a k  
są p o w s z e d n i e  i i ednog łośne  , iż na tu ra l i s t s  
n a u c z o n y  świeżo za dni  naszych  z d a r z o n e m i  
w f izyce  wypadkam i  musi zawiesić  swe z d a ­
nie w t y c h  t ak o c z e w is ty c h  sp rzecznom ów no-  
ściach,  a c hcąc  p rzysp ie szyć  r o z w ią z a n ie  t e ­
go  t a k  ważnego  w H i s t o r y i  n a tu r a ln e y  z a ­
g a d n ie n i a ,  wzywa ca łey  oświeconey  pub l i ­
czności,  aby  nie  iuż samerai  świadec twami ,  lecz 
n a o c z n e m  uk a z an ie m  z ło w io n y c h  z imą i o- 
żyw ionyc l i  j a s k ó łe k  o rze te lnośc i  t ego  t w i e r ­
d z e n i a  o s t a t e c z n i e  p r z e k o n a ć  chciała.

X  fa n d z itł.

V ' .

R O L N I C T W O .

M i ę d z y  wie lą  sp rzecznośc iam i  , k t ó r e  
z a s t a n a w ia j ą c y c h  się nad  pos tępem  wiado-  
sci cz łowieka  u d e rz a ć  i z adz iw iać  mogą, n ie ­
m a ł ą  ies t  z a p e w n e  ta,  że  wszystko,  co na y- 
b l i ż e y  d o  d o b r a  sig iego ściąga, a z a t e m  co
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naywigcey dotykać go powinno,  naypowol-  
nieyszym do doskonałości  postgpuie krokiem, 
Zdaie sig, iż mu po t rzeba  wyczerpnąć wprzód 
wszystkie szczeguły w nayodlegleyszych  
położone  granicach, niż sig z naybl iższemi 
i w koło  go otaczaiącemi obezna.  I tak * 
pierwey z Newtonem  rozm ierzy ł  bieg krą­
żących o tysiące mil nad  głową swoią świa­
tów, niż potrafi ł  z Lavoisiers.m rozebrać  
wodg, którą piie, i to, którem oddycha,  p o ­
wietrze; chwyta i nasladuie elekt ryczne p ły ­
ny, które na powietrzu błyskaią,  a niepe­
wny ieszcze iakie są, i czy  nawet są, co rpu 
nerwy iego napełniaią.  Wyliczanie podo­
bnych przywodzi  na pamigć i naukg rolni­
czą. M ożnaż  sig nie dziwić,  że kiedy 
wszystkie zbytku  i czczey ciekawości sztu­
ki, twórczym doskonalone,  przemysłem, sze­
roko sig po kraiach roschodzą ;  Rolnictwo z 
naywigkszym uporem t rzym a  sig swego dzie­
ciństwa , szanuie upoważnione długim wie­
kiem przesądy,  i wstydząc  sig iakoby rozu­
mu, który w doskonaleniu z czasem wszyst­
kiego pierwszą znayduie zaletę, rzuca po­
ciski szyders twa na tych ,  k tó rz y  łącząc do  
praktyki  teoryą,  chcą koniecznie,  aby iedna  
drugą wspierała.

T a t o  wyraźna p rak tyk i  z t eo ryą  woy- 
na is to tną iest p o p ra v ie  Rolnictwa p r z e ­
szkodą.  Z  xiq iki gospodarzyć, zarzut  ten  
tak zdaie sig mocnym, że znaczna czgść 
gospodarzy naszych gotowiby nayoczywist-  
szych wyrzec sig zysków , aby  się go tylko 

Kwiecień j S o 5 . E
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uchronić.  T y m czasem  ie s t tó  n iezaprze­
c z o n ą  prawdą,  że Roln ic two iest nauką iak 
inne  , że powinno na pewnych  wspierać się 
początkach ,  i mieć pewne swoie prawidła. 
T e  z doświadczenia wvigte , a za pomocą 
nowszych w Chemii  i F izyce  odkryciów, do 
stopnia  nieiakiey doprowadzone pewności , 
p rak tyce  przewodniczyć powinny.  Inaczey  
albo sig us tawicznie błądzi, albo z własną 
d o p ie ro  szkodą przekonywa się o tem, cze­
go tak łatwo,  za pomocą rożutttowania na 
pewnych prawidłach i doświadczeniu innych 
wspartego,  można było uniknąć.

Bo niedość iesżcze powiedzieć ,  że  1 
Rolnictwo iest prawdziwą nauką, t r z e b a  do- I 
dadź .że  iest nauką doświadczalnych skutków, 
z k tó rych  ważnieysze n ie  ńsogą się często-  i  

kroć  iak w długim lat  ciągu dos ta teczn ie  
okażać. IŚa podobne nauki, krótkie iest ż y ­
cie człowieka: bardzo mało możnaby w nich 
postąpić,  gdyby  nie by ło  sposobu korzys ta -  ; 
nia z światła wieków i łudzi, i obracania na 
p o ży tek  zbioru  długich doświadczeń,  udzie­
lonego od  tych,  k tó rz y  razem myśląc i wy - 
konywaiąc,  na cżemsiś iuż pewnein stanęli.

Kiedy się to  mówi , nie iest >zapewńe 
myślą wmawiać w kogożkolwiek , aby bez 
braku i  stosowania przyswaiał wszystko,  'CO 
gdziekolwiek pisano. Rólhictwo, 'równie iak 
wszys tk ie  inne nauki i  kunszta,  ma także  
swoich szarlatanów : ale kiedy kto, tak  iak 
Arthur f l u n g ,  ki lkonaśtoletnią dzierżawą 
gruntów przyszed ł  do tego stanu.,  że mógł



uskutecznić kosztowne przedsięwzięcie ob je­
chania znaczney części Europy ,  i to w celu 
wyraźnie rolniczym ; kiedy kto , tak iak 
M arshal, sam dla siebie pracuiąc , t rzydz ie ­
stoletni  zd a rzeń ,  p o s t r zeg a n i  doświadczeń 
rolniczych dziennik utrzymywał;  kiedy kto,  
tak iak Tarmentier i Thaer całe życie w ie- 1 
dnym ty lko  pracuie przedm ioc ie ;  iak ty m  
ludziom nie wierzyć? iak się nie zas tano ­
wić nad ich światłemi i razem doświadcze­
niem wspartemi uwagami?

Hrabs two N orjolk  celuiące rolnictwem 
w A n e l i i ,  tak  iak niższa Saxoniia  w Niemczech,  
a Niderland, śmiało powiem, w Europie; nie 
zawsze były takiemi.  Dochowała h is to rya 
zdania Henryka  króla, o pierwszym z tych  
kraiów, że zda tny  ty lko na dos ta rczenie  
żwiru do zasypywania dróg bło tn is tych  w 
innych Prowincyach ; drugi  zaś i t rzeci 
J e o g r a f i i e j ( j ed n a  drugą, iak zwykle p rzep i ­
sując)  za nizkie i błotniste  podaią: tym cza­
sem, iakież są kraie, co w Rolnictwie i po ­
ży tkach  ziemnych mogą się z niemi poró­
wnać? Były i tam p rzesądy  iak u nas ,  ale 
ustąpiły dobrze zrozumianemu iriteressowi 
własnemu, i krzewiącemu się coraz bardziey 
świat łu,  które obiegając koleyno kraie, P ó ł ­
nocy te raz  zdaie się bliżóy przyświecać.

Dziennik Wileński u trzymywany w kra­
ju, który oddawna nazywa się r o ln iczym ,  
nie może zapewne ważney tey  minąć mate-  
ryi. Ci, co się szczególniey temu a r tykuło­
wi poświęcili, wychowani w dawnóy metodzie.
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umieią cenić, co w n ie y  widzą, ko rzy s tn em ;  
atol i nie wzdrygaią się wynalazków nowości,  
bo wiedzą, że bez nich naród ludzki by łby  
ieszcze w dzieciństwie,  i gdyby przodkowie 
nasi nie byli  ich początkowo przyięli ,  t r z e -  
baby  było  błąkać sig ieszcze po lasach, a za 
p o k a rm  cały na żo łędz i  przestawać.  R o z ­
sądna k ry tyka  w dziełach, a własne doświad­
czenie na ziemi, bgdą wszystkiego rgkoymią;  
wreszcie pomoc światłych i nieuprzedzonych  
gospodarzy,  do których  się redakcya odwo­
łuje.

§• I-

Ogólne wyobrażenie Rolnictwa, i zasta­
nowienie się nad przedmiotami poprawy, wy- 
magaiącemi, oraz przyczynami, które w kraiu  
naszym są do niey przeszkodą.

Zam iarem  ca łey  usilności rolnika iest  
zysk.  T e n  nay lepszy  gospodarz,  który z 
ziemi swoiey ty l e  ciągnie pożytku,  ile tylko 
ona  wydadź  zdolna:  a za tem  Rolnictwo 
jest  nauką u t rzym yw ania  w iak naylepszym 
urodzayności  s tanie  z iem i ,  do wydawania  
uży tecznych  dla człowieka rośl in p rzezna-  
czoney.  Uważane  w t y m  względzie, obacz- 
mv, czy p rzysz ło  u rias do tego doskonałości  
s topnia,  aby żad n e y  nie przypuszczając od ­
miany,  na tem, co iest  aktualnie,  można by­
ło ros tropn ie  przestać.

T a  ziemia iest  w d o b ry m  urodzayno-  
jści s tanie , która  opat rzona w dostateczny
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Jlość p o ż y w n y c h  p ły n ó w  rost i ącemu zbożu  
p r z y d a t n y c h ,  a razem  o c z y s z c z o n a  z n i e u ż y ­
t e c z n y c h  chwastów i szkod l iwych  rośl in ,  m o ­
gących  to  zboż e  zagłuszyć.  Dwa t e  i s t o t n e  
warunki ,pod  k tó remi z iemia  za p o ś re d n ic tw e m  
p r a c y  l u d z k ie y  ob f i t e  p l o n y  wyda ie ,  wska­
zują  w Ro ln ic tw ie  d w a  n a y w a ż n ie y s z e  p r z e d ­
m io t y ,  N a w o ź  i Uprawę. Z e  zaś  d o ś w i a d ­
c z e n i e  okaza ło ,  iż pewne  ga tunk i  rośl in  n ie ­
r ów n ie  l epsze  d a ią  z b i o r y  , k i e d y  są siane 
po  pew nych  ro ś l inac h  innego  g a t u n k u ; ' i  
źe  t y m  sposobem  n ie ty lko  się u r o d z a y -  
n o ś ć  z iemi nie w yc ieńcza ,  ale owszem w p e ­
w n y m  względzie  nap raw ia ;  ies t  z a t e m  k o ­
n i e c z n ą  p o t r z e b ą  u s tanow ić  r o z k ł a d  zm ian ,  
d o  ty ła  p r z y r o d z e n iu  k a ż d e y  ziemi d o g o d n y ,  
i żbv  k a ż d o r o c z n y  zb ió r  usposab ia ł  na p r z y ­
sz ły ,  i p r z y g o t o w y w a ł  iak n a y l e p i e y  do t e ­
go , k t ó r y  ma po  nim nas tąp ić .  Na tern 
wspa r ta  i es t  t r z e c i a  d o b r e g o  Roln ictwa  z a ­
sada,  k t ó r a  z dw iem a  p ierwsze in i  d a ie  t r z y  
g łówne nauki ro ln iczey  p o dz ia ły .  P rz eb ie ż -  
ray ie w krótkości  z n a l e ż y t e m  do kraiu  n a ­
szego  s to sow an ie m  — a naprzód :

N i k t  iak wszędzie  tak i u nas n:e  w ą tp i ,  
że  nawoź  i e d y n y m  iest  środkiem,  p r z e z  kto-  
r y  wyc ieńczona  c iąg iem ro d z e n ie m  ziemia do 
s t a n u  u rodzaynośc i  pow raca .  Z d a n i e  Angli­
ka T ula , k t ó r y  w szys tko  na samey  up raw ie  
z a k ła d a ł  , i rozum ia ł ,  iż l i c z b ą  o ran ia  n i e ­
d o s t a t e k  nawozu  zas tąp i ,  m ię d z y  p różne  po ­
l iczono m arzen ia .  Z g a d z a m y  się więc; na 
p o t r z e b ę  nawozów, a le  iakże mało um iemy
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się z  niemi obchodz ić?  N i e  w spom inam  
s t r a t y  l e t n i e y ,  k i e d y  soczys ta  świeżego k a r ­
mu pożywnosć  naywiecey  m og łaby  go p r z y ­
s po rz yć ,  bo o t e m  w swoiem mieyscu o bsze r -  
n i e y  się będz ie  mowiło;  ale w z im ow ym  n a ­
w e t  iak wiele d o b r o w o l n e g o  opuszczen ia  ! 
W ia d o m o ,  że  do  obrócenia  w pogt ioy i a k i e y -  
ko lwiek  z w i e r z ę c e y  czy r o s l i n n e y  i s t o t y ,  
p o t r z e b n a  k o n iec z n ie  f e r m e n t a c y a ,  w s p o ­
sobie n a l e ż y ty m  o d b y ta ;  że  bez n i e y  z a rz u ­
camy t y lk o  ro lą dz ik ie m i  nas ionami i t r u d n e -  
mi  do  wygubien ia  chwastami,  k tó re '  z n ie-  
p r / e t r a w  ioną  i e szcze  i w pó ł  ledwie  p r z y -  
gni łą  s ło m a  w y w o z im y ;  że  i e d e n  wóz d o ­
b r z e  w y r o b io n e g o  nawozu s tanie  za  ki lka p o ­
do b n y c h ;  że  i t e n  nawet  pow in ien  b y d ź  d o  
ga tunku  ziemi s tosowany..  Cóż  m ów ić  o> 
wyn ies io nych  brzegach  ł ąc z n y c h  naszych r o -  
wow, w k tó rych  wyrzucona  p r z v  czyszczen iu  
na y le p s z a  z iem ia  n i e t y lk o  ż e  ies t  s t r a c o n ą ,  
ale ieszcze śc iekaniu wody p r z e s z k a d z a ?  o 
z ie l sku  z  p lewidła  , p a ź d z i e r z u  z p r z ę d z i ­
wa, k tó remi d rog i  zawalone?  Kto  u nas po ­
myśl i !  o z b i e r a n i u  popio łów,  sadzy,  ścieków 
k u c h e n n y c h ,  li lei z gaiu  i t. d. ? M a m ż e  z a ­
milcz eć m a r g l u , k r e d y ,  wapna,  kom postu  
czyli m ieszan iny  s z tu c z n e y ,  o k tó ryc h  u ż y ­
ciu tak  w a ż n e  w Roln ic twie  z o s t a ł y  p o r o ­
b io n e  o dk ryc ia  ? o zaoryw aniu  w kwiecie n ie ­
k tó rych  gatunków r o ś l i n ,  k tó re  t a k  sowicie 
ń a g r a d z a i ą  z y s k  na nasieniu i ich paszy  
t r a c o n y ?  T e  i t y m  p o d o b n e  sposoby tak poo 
m y ś l n i e  w k ra iach  i n n y c h  uży te ,  nie d a ł y ż b y



ifię z  p r z y z w o i t ą  o s t r o ż n o ś c i ą  i d o  naszego
p rzy s to s o w a ć ?  P ó y d ź m y  iuż  do  wprawy.

P r z e w ra c a  sie sochą r o ln ic zą  ziemia nie  
d l a  samego ty lko  , iak na z yw a ią ,  spu lchnie­
nia,  czy l i  r o z d z i e l a n i a  z b i t y c h  w b ry łg  czg- 
s'ci, k t ó r y c h  tęgość  krzewieniu sie korzonków 
ro ś l i n y  m o g ł a b y  b y d ź  p rze s z k o d ą .  W y s t a ­
w ie n ie  iey  na p o w i e t r z n y c h  p łynów d z i a ­
łan ie ,  t a k  i s t o t n i e  k a ż d e y  rośl inie  p o t r z e b n e ,  
w a ż n y m  iest  do  tego pow odem  — D z i a ł a n i e  
t o  nays]ęutecz.nieysze ies t  w j es ien i ,  ki edy  
mgły  i wilgocie  s i ln iey  sig do  t ego  p rzyk ła -  
daią ,  wracaiąc  z iemi t e  p ł y n y ,  k tó re  po  le-  
t n i e m  oran iu  c z ę s t o k r o ć  z w yk ły  pa row a ć  : 
t y m c z a s e m  w ie le ż to  o b s z e r n y c h  Powiatów,  
gd z ie  t a k  w ażne  o ran ie  na zimę zupe łn ie  ies t  
p rawie,  za n ie dba ne  ? Ale czyż  i p i ln i e y s i  , 
k i edy  nieos'wieceni  t e o r y ą ,  gospoda rze  w in ­
n e  z n o w u  nie  w pada ią  b łędy?  Orać  t r z y  i 
w ig c e y  r a z y ,  wo ła  s łu szn ie ,  c iężką  ziemię 
w y r a b i a j ą c y ;  ale n iechże  na lekkim gruncie  
t o  sam o  d rug i  uc z yn i ,  g r u n t  iego s t r a c i  r e ­
sztę wilgoci i p o t r z e b n e y  d o  związku  c z ą s t e k  
swoich k l e y k o ś c i .  T o ż  mówić o p ł y t k i e m  
czy g łgbok iem  o r a n i u ,  równych  czy  wy­
puk łych  z a g o n a c h  i t ,  d ,  , na co w s z ys tko  d o ­
s k o n a łe g o  z iem i  w ła s n e y  p o z na n ia  i w a ż ą ­
ce v okol icznps 'ci  w s z y s tk i e  a oświecóney t e o ­
r y ą  użyć p o t r z e b a  rozwagi ,

Ale c o  wigcey n ie rów n ie  t ra fnośc i  i z a ­
s t a n o w ie n ia  wym aga ,  i e s t to  p o d z i a ł  zmian ,  
ęzyli koley  zb io rów , a lbo n a le ż y te  iednego  
po  d rug im  nast  e p o w a n ie .  Z a g r a n i c z n e  Hol -
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n'ctwo naywigeey w tem doświadczeń ro ­
biło, i naywigeey doznaie jeszcze trudności; 
utrzymywanie ziemi w jak naylepszym u- 
rodzayności stanie , i przeszkodzenie krze­
wieniu sig szkodliwych chwastów, dwa wiel­
kie cele Rolnictwa, od tego po wigkszey czę­
ści zawisły. Przydadż ieszcze oszczędzenie 
gruntu,a nawet i robotnika; przysporzenie pa­
szy, a zatem bydła i pognoiu i t. d. Skarżymy 
sig czgsto na ogólny w ltraiu nieurodzay; wąt­
pić nie można , że zdarzająca sig przypad­
kowa nadzwyczayna w porach roku odmiana, 
zbytnia  suchość czy mokrość, burzliwe w 
kwitnieniu wiatry, które pyłek rodzayny u- 
noszą, w znaczney części mogą bydź tego 
przyczyną,  ale czemu nieurodzaie te peryo- 
dycznie prawie przychodzą ? czemu w pe­
wnym okresie lat  można ich pewną liezbg 
wymienić ? Nie łudząc sie mniemaniem tych,  i 
którzy w meteorologicznych postrzeżeniach 
przepowiadać chcą pewne peryody, czyli 
iednostayne stanu atmosfery zwroty ; pra­
wdziwie można powiedzieć,  że sposób na­
szego Zmianowania  całą iest tego przyczy­
ną ( * )  Wrącaiące sig zbyt ęzgsto w tgż sa- 
mg ziemig ziarno, pożywności swoiey choć 
zasilaney pognoiem, znayduie wreszcie gra-

(*)  7^mianowanie  od zm ia n y , w yra zu  tak dobrze  
w  .Litwie do odznaczenia po le tkó w używal­
nego.- tym sposobem Franci)zi  od so l  nazwali  
asso llem en t , inaczćy ro ta tio n  des recoU&s, 
ko ley  zbiorów-
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nice: a powszechna  t a  w Rraiu, i s tosownie 
tylko do gatunków z iem  zm ien ia jąca  dz ie l ­
ność swoię przyczyna ,  powszechne  t e ż  s k u ­
tki  sprawuie.  C a ł y  na t o  sposób Ugory,  a- 
tol i  lubo pewna , ż e  dwa  zb io ry  zbożow e  
nas tępn ie  po  sobie idące ra tu ią  się nieiako 
t ą  j e d n o r o c z n ą  przerwą,  w k t ó r ó y  zasianie  
t r z e c i e y  pola naszego  części o d m ie n n e m i  o d  
pierwszych roślinami, ś lepem u z a s ta w u iem y  
losowi; czyżby  i ednak  nie b y ł o  uż y te c z n ie y ,  
h i e  spuszczając się na los, samym się r o s t r o -  
pn i e  do tego ugorowego  zasiewu p rzy ło ż y ć?  
Powiada ią ,  że  t r z e b a  ziemi o d p o c z ą ć :  ale 
k iedyż  ią odpoczyw a jącą  widzimy?  Je że l i  
z a n i e d b a m y  p o w ie rz y ć  iey  u ż y te c z n y c h  r o ­
ślin, k tó reby  ku p o t r z e b ie  naszey  rodz i ł a  ; 
rodzić  będzie  chwas ty  i t r a w y  d z ik i e ,  k t ó ­
r e  n ieos t rożnośc ią  naszą lub w ia t ru  p r z y ­
l o te m  w j e y s i ę  w nę t rznośc i  d o s ta n ą .  T a k  
więc, k i e d y  w tern w szys tk iem  po  r ó ż n y c h  
obcych  kraiach,  k tó re  nas powszechn ie yszem  
oświeceniem up rzedz i ły ,  t a k  wie le  p o c z y ­
n i o n o  dośw iadczeń ,  m y  sami opierać s iębę-  
dz ie iny  z gotowych iuż k o r z y s t a ć ?

Atol i,  że  blizkiego p o d o b ie ń s tw a  uż y ię ,  
iak w ro ln iczey  ziemi,  k tó ra  się ma nowem 
z ia rnem  zasiać , t r z e b a  w p r z ó d  wyplen ić  i 
wytępić  szkodl iwe chwasty;  t a k  w ogó lnym  
roln ic twa  d o b r e g o  uk ładzie ,  n im  nowe w pro ­
w a d z ą  się prawidła ,  t r z e b a  w p rz ó d  w y k o r z e ­
nić p r z e s ą d y ,  k tó re  d o t ą d  mieysce t a m t y c h  
t rzym aią .  P ie rw sz ym  z nich ies t  żałow anie  
potrzebnego nakładu, i to  niewczesne  uprze-
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d z e n ie ,  że  dosyć  i es t  mieć ziemig,  z łe  c z y  
d o b r e ,  iakie sig nawinie ,  nas ien ie ,  i n g d z n y  
d o  sochy  z a p rz ą g ,  aby  c iągnąć  z y sk i  z rol ­
n ic twa .  I t ak  , k tó ryż  dz ie r ża w ca  biorąc 
cudzą  z iemig , na  o p ł ac e n ie  iey o s t a t n i e g o  
n i e  r u s z y  grosza  , n i e  myś ląc wcale,  czem 
p r z y y d z i e  gospodars two  nowe r o z p o c z ą ć ?  
O w sze m  d o p o ż y c z a  czgst.o,  albo w o p ł a c i e  
z o s t a j e  coś winnym, a b y  w miarg o p ł a t y  
i ak  naywiekszą  obszerność  z iem i  z a g a rn ą ł .  
C ó ż  te-gOf za  s k u t e k ?  o to  wyb ie rana  p r z e d  
czasem  z czynszu  i, k a r c z e m  gotowizna nie 
m o ż e  w s z y s tk i e m u  z a ra d z ić ;  kartki  do ż y ­
d a  rospoaaią  t y l k o  na jemników, jeśli' ich d a  
c z e g o  użyć  kon ieczn ie  p o t rz e b a ;  n i szczy  sjg 
sp rzgżay  włośc ian ina  n i e u m ia r k o w a n e m  u- 
życ iem;  g r u n t  źle w yrob iony  t a k i e ż  i p l o n y  
w y d a ie ;  a na stoiąc.e i e sz c ze  na pn iu  z b o ż e  
szuka sig kupca  w miasteczku,  aby  b y ł o  czem, 
j e s i e n n y  zapłac ić  poda te k .  Ale powie kto,  
iest: p r ze c ig  klassa właścicielów,  d o .k t ó ry c h  
s tosować t e g o  n i e m o ż n a .  Owszem, t o  samo;  
lecz  z. in n y c h  t y lk o  powodów. Nie  p ł a c i  
sig n a  S. J e r z y  a r e n d y ,  ale są t e rm ina  k u p ­
ców , r zem ieś ln ików: ,  d a w n y c h  k r e d y t ó w ,  
k t ó r e  t r z e b a  ułatwić* $ a k  naiprędszy zysk  
i e s t t o  powszechn ie  p r z y i g t e  p r a w id ł o ,  a 
r a z e m  d r u g a  ro ln i c tw u  kraiowemu p r z e s z k o ­
da.  R z e c z  dz iwna ,  że  ki edy  na  w s z y s tk i e  
i n n e  w hand lu  i r gkodz ie łach  widok i  z n a c z n e ­
go nie  ż a łu i e m y  n a k ła d u  ; ki edy  z nowo 
w p r o w a d z o n y c h  warsztatów,  r o z ł o ż o n e  na 
l a t a  c ierpl iwie  w y b i e r a m y  p o p r z e d n i c z e
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koszta; w rolnictwie  t y l k o  wszystko czerpać; 
chcemy bez kosztu,  chociaż to  p e w n a ,  iż 
w miarg tylko dobrze czynionych nakładów 
i dłuższego częstokroć czasu, możemy się z 
ziemi s tokrotnego zysku spodziewać.  Intra-  
ta, a co zatem idzie, sposob życia i wysta-  
wność niby podług n iey ,  nie na czysto  i 
właściwie wzigte,  (do iest z odtrąceniem,  iak 
bydź  powinno,  w całkowitości corocznych ,  
a w czgści początkowych czyli zak łado­
wych w y d a t k ó w )  ale ogólnie z zaymowa-  
niem i mieszaniem wszystkiego liczone,  fał­
szywe daią prawdziwego stanu wyobrażenie.  
Rodzay ten  niekalkulacyi miesza cały p o r z ą ­
dek „ i p rzeszkadza  s topniowanemu w p o ­
mnażaniu  dochodów polepszeniu.  Z e  dniem 
tylko,  iak mówią, żyiąc,  o n iczem sig nadal  
nie myśli.  T a k  wigc nie ten  lepszy  E k o ­
nom, który rozw ażną  choć dłuższą  zan iedba- 
ney ziemi poprawą,  pewne i d ługo t rwałe  
zyski na przyszłość gotuie;  ale który wy­
czerpywaniem do os ta tka szkodliwych nadal  
środków, aż do kryminalnego  w Rolnictwie 
mieyscowey słomy zbyw an ia ,  prędkie cho& 
niszczące wydobywać umie pożytki.

T r z e c i ą  Rolnictwa naszego przeszkodą,  
iest trzyletn ia  pospolicie, a częstokroć roczna 
tylko gruntów  dzierżawa. A rthur rfoiing sła­
wny między  rolnikami angielskiemi w e te ­
ran, w radzie k tó rą  daie dzierżawcom, krótsze­
go n a d  lat 21 nie życzy przyymować kon­
traktu,  dodaiąc,  że właściciel sam, ieśli d o ­
brze interes swóy ro z u m i e ,  nie powinien
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żądać krótszego.  W r z ec zy  sam^y, iak m y­
śleć, aby poprawa rolnictwa nastąpić mogła 
p rzez  tego  , k tó ry  nie ma czaj/u z gruntem 
się nawet  obeznać? iak ten  będzie poprawiał  
fciemię, z k t ó r e y  nie on,  ale następca dop ie ­
ro  będzie z czasem k o r z y s t a ł ?  Kto  zna 
sposób skutkowania nawozów w naszym na­
wet  uprawy sposobie, bardzo  łatwo prawdę 
sobie wystawi.  Cóż mówić, o marglu, wa­
pn ie  i innych kosztownieyszych,które pózniey  
nieco,  ale s tokro tn ie łożone koszta wrącaią? 
co o dłuższey zbiorów ko le i ,  k tó rey  okres 
W latach kilku i więcey  na nowo dop ie ro  się 
zaczyna?'  M ało  czasu, a nagląca potrzeba daie 
myśleć nie o poprawie,  ale o iak nayprędszych  
środkach zupełnego ziemi wysilenia, i p rze ­
myślania uciążliwości, które  klassę dz ie rża ­
wców, tak w innych kraiaeh szanowną,  po­
wszechnie w naszym ohydzaią .

Czwarty  szkodliwy kraiowetrm , Roln i ­
ctwu przesąd iest zajm owanie iak naywieaiy. 
niemi, nie oglądaiąc się na możność n ależyte* 
£ 0  iey  wyrobienia.  Powiedziało się wyżey,  
że zamiarem usilności całey rolnika iest zysk:^ 
jeśl iby  więc było dowiedziono,  że s t o m o r -  
gów dobrze  uprawney ziemi więcey p r z y n ie ­
sie n iż  dwieście innych,  któreby  tak dobrze  
wygnoione i wyrobione nie by ły ;  nie by łożby  
p r z y  z woieiey pierwszą się ogran iczyć ilo­
ścią, niż z większym trudem mnieysze l i czyć 
poży tk i?  Trzeba, żeby Rolnik silniejszy, byt jiad 
l 'o lq , którą uprawia. Ważne przysłowie , 
które w l icznych  swoich stosunkach, za uży-
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teczne służyć nam powinno prawidło.  By- 
łoby ieszcze wiela w tey  mierze powiedzieć: 
że iednak nie idz ie  tu o to,  aby złe wszyst- 
ko wyliczyć,  ale aby zwrócić Uwagg, k tó ra-  
by skutecznie wszystkiemu mogła zaradz ić ;  
na tern więc p r z e s t a j e ,  p r z y s tą p im y  w d a l ­
szych Numerach do samych  iuż szczegułów 
w trzech  ważnych Rolnic twa podziałach,  o 
których w te razn ieyszym  ogólnie sie tylko 
namienia.

'jjfózef Kossakowski,

VI
Uwagi nad niektóremi artykułami

Dzieła: jVWy ‘D yk cyo n a rz  .JCi-
śhoryi naturalnej-. DSTouyeau j D l -  

ctionaire cf^Cisboire naturelle appb-- 
(jtiee aux a r ts , p r in a p a lem en t a 1’a y n - 
culture e t c l 1’economie rur ale e t do- 
mesticjue, p a r  une Societe de n a tu ra -  
U stes e t a jn c u lteu rs , sn 2 if . pros y o l„ 
m  8 . c l l£ a n s chez ^DeteryLlle Jt t fop,

O bszerny  i wiele obiecuiący ty t u ł  d z i e ­
ła ,  na czele imiona sławnych m ę ż ó w ,  po- 
wigkszey części członków Jns ty tu tu  narodo­
wego francuzkiego , epocha wydania , gdy 
wszystkie H is to ry i  na tura lney części olbrzy«
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mim ku doskonałości  pos tąp i ły  krokiem ; 
uprzedzały  sprawiedliwie każdego na strong 
tego  nowego Dykcyonarza.  Jako? dzieło 
to,  iest rzetelnie zbiorem prawie wszystkich 
dz is ieyszych  w His to ry i  n a tu ra lney  wiado­
mości  naśzych ;  i z t ey  s t ro n y  uważane,  m o ­
że  się poczytać  za chlubną i wiekopomną 
pam ią tkę  pos tępu  naszego w te y  nauce.  -  
Hożliczne wszystkich trzech p r z y ro d z e n ia  
królestw twory  są opisane,  naynowsze w 
Zoologii ,  Bo tan ice ,  Mineralogii odkrycia  i 
po s t r zeż en ia  wyliczone , zaszłe ważne o d ­
miany  w klassyczńych podziałach ,  a ztąd  w 
rodzajach  i gatunkach,  umieszczone.

Porządek  tego dz ie ła  a l fabe tyczny u- 
walnia mig od czynienia rozbioru  iego. I s to ­
ty  nayzupełn iey różne,  ślepym losem na­
zwisk obok siebie są uszykowane;  i ta to  p rzy­
wara  wszystkich w powszechności  temu p o ­
dobnych  dykcyonar*ów, sprawnie, iż dzieło 
to  ze  strony pożyteczności  uważane,  nie o d ­
powiada oczekiwaniu tych,  co w x ig gachd la  
oświecenia podanych nie zabawy , lecz p o ­
znan ia p rzy ro d zen ia ;  nie powierzchownych  
umiejętności znaków, lecz gruntowney  nauki 
szukaią. P o rządek  od  przypadku nazwisk 
z a l e ż ą c y ,  zrywa związek  migdzy is to tami 
od  na tu ry  ustanowiony,  targa ich nayściśley- 
sze powinowactwa,  a co rozum, iuż dla lepsze­
go nawzajem porównania ,  iuż dla dopomo- 
żenia pamięci,  zbl iżyć usiłuie; to  on, mie­
szając wszystko bez braku, dzieli i rozprasza,



Virey. w pigkney swey i wymówney prze­
mowie nie mogąc zaprzeczyć pierszeństwa 
metodycznym dziełom, powiada, iż dla zbli­
żenia dykcyonarza tego do wygód i po ży ­
tków metodycznych traktatów , połączono 
porządek alfabetyczny z porządkiem stopnio­
wanych charakterów, aby każdy przedmio t 
łatwiey poznać i znaleśćmożna było. ,, Day- 
^  my, mówi, iż nie znaiąc Historyi natural- 
„  ney, chcesz wiedzieć nazwisko, użycie.,, 
,, t rzech ciał różnych. Artykuły -NtMura, W h 
, story a naturalna, Ciała organiczne., okażą 

,, c i  ieśli iedno iest kopa lnem, drugie ro- 
,, śliną, t rzecie zwierzęciem. Radząc sig po- 
,, tem tych drugiego rzgdu artykułów, do- 
,, wiesz sig, iż-pierwsze z nich iest nąprzy- 
„  kład kruszcem, drugie rośliną z klassy U- 

liousśy, trzecie zwierzęciem czworanamenu 
,, Artykuły  te zaprowadzą do rżgdó-w niż- 
„  szych, a te do rodzaiów i gatunków. ,,

O ! małaż to zaiste pomoc dla  teg®,k&0 
łbeż powziętych skądinąd Historyi natural- 
ney  wiadomości *do czytania tego dzieła 
przystąpi ! 'Pierwsze wprawdzie trzy artyku­
ły wskażą mu różnicę migdzy organicznemi 
a nieorganicznemi ciałami, migdzy rośliną a 
zwierzęciem, ieśli można tylko spodziewać 
■sig tego  objaśnienia potrzebuiącyćh c zy te l ­
ników ł e c z ‘w nastgpuiących licznych tych 
artykułów poddzia łach, w odsyłaniach do 
nowych coraz i odmiennych, zawsze według 
porządku początkowych liter, a tomafni ca- 
łemi przedzielonych artykułów, któż sig ni#



©błąka? kto zgadnie,  k tó ry  z nich pie rwey,  
k tóry  późniey  czy tać  potrzeba ? Czytan ie  
to  bardzo metodyczne mimo twierdzenie au to ­
ra, nie nauczy nikogo p raw ide ł  History i aa- 
turąlney,- i po  nie maiącym żadnych począ ­
tków czytelniku,  o iakim tu au to r  mówi , 
n iepodobna  iest spodziewać się, aby nieme- 
todyczne to  dzieło w m e to d y czn e  zamienił.

,, Dla skrócenia tych  badań i dla ulże- 
,»,nia pracy tym, co w nauce iuż jakikolwiek 
,, uczynili postgpek,  na końcu dzieła poło-  
fi żone są układowe tablice maiące wskazać 
,,  klassy,, rzgdy  , rodza ie  , gatunki. W te d y  
,, dykcyonarz  ten,  s tanie się t r ak ta tem  me- 

to d y c z n y m  His tory i  naruralney.  ,, T a k  
iest, tabl ice te  układowe zaymuią prawie ca< 
ły  ostatni  tom tego dykcyonarza .  Lecz to wła­
śnie,  co miało b y d ź  na począ tku,  to  na sa­
mym końcu iest  położono.  Gdyby  wszystkie 
a r ty k u ły  po dwudziestu t r zech  tomach alfa­
be tycznym  nieładem rosproszone,  by ły  p o ­
r ządn ie  według klass swych uszykow ane ,  
wtenczas dzieło  to  sprawiedliwie mogłoby 
sig nazwać metodycznym t rak ta tem  H is to ­
ryk naturalney;  w tenczas nieumieigtny nau- 
czyłby sig prawideł  tey  nauki, a uczony nie 
mógłby wymawiać szarpan iny  tych przed­
miotów, k tórych zbliżenie i p o rządne  u ło ­
żenie  iest  iedynym celem prawdziwego na- 
turalisty,

A ies'li idzie o prgdkie znalezienie ia- 
kiegokolwiekbądź wyrazu,  ^ l a  poradzenia  
sig wzglgdem własności opisanego pod nim



przedmiotu ,  r e g e s t r  nazwisk  i wyrazów na 
końcu umieszczony ,  iak sig w k a ż d ey  x i ąż c e  
czyn ić  zwyk ło ,  a iak ich  dwa w o s ta tn im  t o ­
mie tego  d y k c y o n a r z a  sig znayduie“, d o s t a ­
teczną. c z y n i ł b y  w t a k o w e m  szukaniu  wy- 
godg.

A u t o r  p r z e d m o w y  za leca t e n  dykc yo -  
n a rz  z  wielkiey l iczby  frgur, k tó re  ułatwiać 
maią p o z n a n i e  z n a k o m i t s z y c h  w nim opisa­
nych przedmio tów.

R z e c z ą  samą, f igury  w d z ie ł a c h  H i s to r y i  
n a tu r a ln e y  wielną są zawsze  po m o cą  d o  u- 
kazania  i s t o t n y c h  charak te rów t y c h  g a tu n ­
ków, k tó re  a lbo dla  rzadkości  n ie ł a tw o  ka-  

’ żdemu w n a t u r z e  widzieć sig z d a r z a i ą  , albo 
dla w ie lk iego  w k s z ta ł tach  lub kolorach z 
p rzy leg łem i  ga tunkami  pow inow a c tw a  , ła-  
twiey sig odm alować  niż  opisać mogą.  F i g u ­
ry takowe nayw' iernieysze i n a y o d k ł a d y i e y -  
sze rysy  swych p r z e d m io tó w  w y o b r a ż a ć  po-  
winne.

D y k c y o n a r z  t e n  zawie ra  w sobie 264.  
tabl ic ,  a na nich p rzesz ło  dwa tys iące  z w i e -  
r zgcych ,  rośl innych  i kopa lnych figur. M a ły  
fo rm at  nagl i ł  kon ieczn ie  do z m n ie y s z e n ia  
skali n a y o g ro m n ie y s z y c h  p rzedm io tów  d o  
dwu-lub t r z y -ca low e y  wielkości , co , m iano ­
wicie w klassach zw ie rz ą t  ssących,  r y b ,  p t a ­
ków i gadów na yoc ze w iśc ie y  widzieć się d a -  
ie; zd ro b n ie n ie  to  n a d z w y c z a v n e  sprawuie  
b a rdzo  n i e d o k ł a d n e  w y o b r a ż e n i a  cech ro -  
dzaiowych , g a tunkow e  zaś  zupe łn ie  ćmi i 
niszczy.  Cała  klassa ryb ,  a m igdzy  p t a s tw e m  

Kwiecień a So 5. F
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rodzaie papug, i iastrzgbiów, i inne, dla nie-, 
dostatku kolorów, a bardziey dla zby teczne­
go skarłowacenia trudnemi do rozpoznania 
gatunków są, napełnione figurami. K toby,  
naprzykład domyślił sig, że w tomie szóstym 
na tablicy B. 29. figura 2. dobrze nam zna ­
jomego ptaka Batalliona , Tringa pugnax  
L. wyobraża? Z  roślin w tomie 1. t. A. 5. 
figura 4. Jmbier, Amomum Zingiber, każdemu 
prawie ogrodnikowi zna iom y,  trawą, iakąś 
bydź sie wydaie. W Tomie  X X ,  t. P .^ i i ,  
f. 2. Palma sagowa, Sagus genuina, L. , w 
tomie III. t. A. 25, f. 1. Drzewo Boabab,  
Adcmsonia digitatą. L. z podpisów tylko nie 
z rzetelności wyobrażeń poznane bydź mogą; 
i t.d. A nadto,  w tomie X. na t. E, 10 f. 1. ptak 
pod nazwiskiem Herotaire sanguin  iest zry- 
sowany, którego opisanie w całerra dziele sig 
nie znayduie.  Figury mineralogiczne podo­
bnież stawią powierzchowne ciał kopalnych 
kształty,  które do wielu wcale różnych sub- 
stancyy stosowane bydź mogą. Tak dalece, 
że gdybym z samych tylko figur o wartości 
tego dzieła sądzić mia ł ,  małobym sig nie 
odważył powiedzieć, iż wydanie tego dykcyo- 
narza było sztucznem podeyściem xiggarza 
na uzyskanie nienależney od publiczności 
kontrybucyi.

Co do sposobu iuż tłumaczenia i rozbie­
rania każdey materyi w szczególności , wy­
znać należy, iż wykład wigkszey czgści arty­
kułów odpowiada zupełnie sławie swych au­
torów, i gdyby forma dykcyonarza nie przy*
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muszała do ustawicznego s'rotowania Icazdey 
materyi ,  wiele z nich za ty l e ż  klassycznych 
można by łoby  p o czy tać  t rak ta tów .  Tak ie  
są ar tykuły :  Vireya o człowieku i zwierzętach 
•w ogólności; Oliviera i Latreilla  o owadach;  
Celsa, Thouina  o rośl inach ; Parm entiera o 
gospodarstwie domowem; i t. d. Lecz  t o ­
warzystwo uczonych mężów, z k tó rych  każdy  
za podpisane p rzez się ty lko a r tykuły  p r z y ­
lał na siebie odpowiedzialność,  n ieby ło  sku- 
tecznem do uchronienia drugich od pope łn ie ­
nia dość znacznych  o m y ł e k , tw ierdzen ia  
zbyt  wątpliwych domysłów, i częstych mię­
dzy tylu współpisarzami sprzecznomówności .  
Wytknąć niektóre z tych p rzy w ar  iest mo- 
iem głównem przedsięwzięciem.

W T o m ie  tr zec im ,  pod  słowem Berce, 
Barszcz, Heracleum Sphondylium  L. Bose, o- 
pisawszy tę  Roślinę , nas tępuiące  iey da ie  
zalety.  ,, Mieszkance , p o w iad a ,  północni 
,, E u ropy ,  umieią lep iey  z n ie y  niż my ko- 
,, rzystać.  Polacy i Litwini z liści iey i na- 
,, sienią robią napóy,  k tó ry  ubogiemu ludo- 
,, wi zamiast piwa służy. W Kamczatce ro- 
,, ś l ina ta za naydroższą  dla człowieka się 
,, poczytuie ;  ogonki liściowe na pokarm się 
,, zażywaią,  a smak ich iest  słodki i przyie-  
,, mny. Kraią ie, skrobią  muszlami, do wo- 
,, rów pakuią, gdzie formuie się proch słodki, 
,, który iest cukrem podobno.  K obie ty  zbio- 
,, rem ty m  za t rudn ione  rękawic zażywaią ;  
,, sok bowiem tey  rośliny tak iest os try ,  iż 
„  bęble na rękach naciąga,  ,, L,ą seye de cette
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plants est si acre qu’ells produit des ampoules 
sur les mains.

Wdzięczni iesteśmy temu Autorowi za 
doniesienie o nowym ty m  gatunku u nas u- 
żywalnego napoiu, o k tó rym my Li twini  i ' 
Polacy nigdyśtpy dotąd nie słyszeli. Pospól­
stwo Li tewskie do kwaśnych pokarmów na­
wykłe,  używa wprawdzie  kwaszonych liści ; 
bez nasienia na gatunek supy, która i wszyst­
kim innym kwaśnym supom dała barszczu 
nazwisko;  lecz sok tego ziela ieśli jest sło­
dkim i p rzy iem nym ,  iak autor  tw ie rd z i , za- 
cóż tg  z by tn ią  os trożność niespieszczonym 
zapewne Kamczadałkom przypisuje,  iżby w 
skrobaniu głąbiów liściów rękawic zażywać 
miały ? Roślina na rękach t a k  szkodliwe 
sprawuiąca skutki ,  mogłabyż na p o k a rm ‘beż* 
piecznie b y d ź  zażywaną ? Niech t y l k o  sam 
te n  botanik doświadczyć raczy , mzna mae-! 
wątpliwie, że smak barszczu ziela iest słodka- 
wo trawiasty,  a ia uręczam, że bęblów nie- 
tylko na rękach , ale -ani w ustaoh nie na­
ciągnie.

W Tom ie  piątym, pod ar tykułem Cheral, 
sławny zkąd inąd  bydlęco - lekarz  Huzard, o- 
pisawszy obszernie przyrodzenie konia w o* 
gólności, i dawszy dość dok ła dne  wyobrażę- , 
nie iuż to  rozmai tych  pokoleń końskich , a 
według tego rozmaitych  ich przymiotów, iuż 
głównieyszych chorób , i sposobów leczenia ' 
onych,  na karcie 301. dodaie:  ,, Kopyta koń- 
,, skie są wybornym nawozem gruntów, któ- 
,, r y  to nawóz  trwa bardzo  długo w swych
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,, skutkach,  lecz w niek tó rych  tylko okoli- 
,, cach ie s tzna iom y;  zażywa sig zaś głównie 
tt pod drzewa.  Dość iest zakopać iedno 
tt kopyto ,  lub połowg ty lko  kopyta  pod  
,, szpaler  iaki, a drzewa buiać i obficie ro-  
,, dzić bgdą.  ,, 11 n’est question que d’enter- 
rer un sabot ou m inie la m oitie d’un sabot au  
pied d’un espalier pcuren  augm enter la vigueur 
et les produits .

Sztuka bydlgco-lekarska ma niezawodnie 
fiayściśleysze z rolnictwem związki.  Gnoie i 
wszelkie szczątki  bydlęce są nayzwyczay- 
nie-yszy.m we wszystkich krasach do nawozu 
gruntów ma.teryałem. L ec z  kopy ta  końskie  
z naydz ie ln ieyszą  swą, iak.ą im au to r  p rzy -  
pisuie, do użyźniania pól własnością , wszg- 
dzie i zawsze są nadto rzadkie  wyiąwszy 
może place wielkich batal i i  , aby na ten  
koniec zażywane b y d ź  mogły;  chyba że cu­
do vtna,własność iednego półkopyta w użyźnie­
niu całego szpaleru- drzew owocowych spra­
wi t®, iż cz t e ry  naprzykład,  kopyta na m o r ­
gu ziemi zakopane cały t e n  morg użyźnić 
potrafią .  Co gdyby tak było, wynalazek ten 
byłby rzetelnie kamieniem filozoficznym w 
rolnictwie. Lecz  niżeli P. Hitzard stwierdzi 
to pewnieyszemi doświadczeniami,ostrzegam 
każdego ogrodnika,  iż w sadzen iu  drzew d o ­
broć gruntu w ogólności i pilność w należy-  
te m  u łożen iu  korzeni ,  polewaniu, i t.  d. są 
jedynym środkiem dodania im mocy i ro- 
d z a y n o ś c i , a bez tych k o n d y c y y  d r z e w a ,
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choćby pod każde  dz iesięć  k o p y t  podłożo- 
ne było, schnąć i niszczeć muszą.

Virey. w tomie ig .  na karcie 264; pod 
a r tyku łem  poissonś , wyliczając wielorakie 
poży tk i  ryb i rozmaitych  ich części, twierdzi, 
,, iż skóry  Wyża, Sterleta,  i inny ch jesiotrów 
,, są dość mocne do użycia na pasy pod ka- 
tr r e t J ,  i na pos tronki  dla koni poiazdo- 
,, wych.  ,, La peau de / ' Ichtyocolle, dll sterlet 
et quelqu.es autres Esturgeons est assez forte  
pour servir de soupente de carosse et des cor- 
des pour les chevaux de tra it. Lecz  Bose w 
Tom ie  g. na Kar: 116. mówiąc o Wyżu,  po­
wiada, ,, Rossyanie i T a t a r z y  ususzywszy 
,, skórę wyża, zamias t  szyb szklannych do 
,, okien iey zażywaią;  a w To m ie  21. na kar: 
248 p o d  ai ty kułem Strelet ou Sterlet, mówi: 
,, Ryba  ta, s terlet,  iest naymnieyszą w swym 
,, rodzaiu;  rzadko bowiem c z t e ry  s topy  dłu- 
,, gości, a sześć funtów wagi p rz e c h o d z i . ,, 
Z n a m y  dobrze  oba r y b  gatunki; wiemy, że 
ze skór ich, ani pasy do karet ,  ani postronki 
do pociągu wozów robić się nie mogą; a wi­
doczne te dwóch pisarzów w iednemże  dz ie­
le sprzecznomówności  każą mieć się na 0- 
s trożności  przeciwko wielu równie śmiałym 
tw ie rdzen iom  względem innych mniey nam 
znanych  przedmiotów.

W Tom ie  5. na kar: 425. ptak Chrokiel 
iest umieszczony.  P tak  t e n  urodził  się z 
n ie d o s t a tk u  znaiomości  nomenklatury w Hi- 
s to ry i  n a tu ra lney  iednego z ziomków na­
szych,  a ży ie  i u tr zymuie  się wygodnym na-
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l o g i e m  w s z y s t k i c h  n a t u r a l i s t ó w ,  có  t w i e r d z e ­
n i a  i e d n e g o  b e z  k r y t y k i  p r z y y m u i ą ,  a b e z  
b r a k u  p o w t a r z a i ą .  R z e c z  t a k  się m a  . R zq- 
czyński p i s z ą c  o p t a s t w i e  k r a i o w e m ,  c h r u ­
ściela,  d o b r z e  n a m  z n a i o m e g o  p t a k a ,  n a z w a ł  
C o tu rn ix  m a ior. ( a )  B u ffo n  b ł ą d  t e n  b e z  z a ­
s t a n o w i e n i a  się p o w t ó r z y ł ,  z o w ią c  t ę  m n i e ­
m a n ą  p r z e p i ó r k ę  z e p s u t y m  p r z e z  c u d z o z i e m -  
c z v z n ą  w y r a z e m  C hrokie l, c z y l i  g ra n d e  CaiUe 
d e  Pologne; B risso n  , L a th a m  , d w a y  s ł a w n i  
o r n i t o l o g o w i e ,  o w s z e m  w s z y s c y  w y d a w c ę  u- 
k ł a d u  L źnneusza  b ł ą d  t e n  p r z y ię l i  i w d z i e ł a  
sw e  w p r o w a d z i l i ;  a z a  n im i  i d ą c  inni  p i s a r z e ,  
i uż  b e z  ż a d n e y  w ą t p l i w o ś c i  , t o ż  sam o  p o ­
w t a r z a i ą .  N i e m c y  ią  p oh ln isch e  W a c h te l  zo -  
w ia .  T a k  w ięc  t a  m n i e m a n a  p r z e p i ó r k a  n a m  
o d "  n a t u r a l i s t ó w  d a r o w a n a ,  i e s t  we w s z y s t ­
k ich  u k ł a d a c h ,  we w s z y s t k i c h  a u t o r a c h  i we  
w s z y s t k i c h  i ę z y k a c h ,  s zk o d a  t y l k o  że  w n a ­
t u r z e  się n i e  z n a y d u i e .

L e c z  ieśli  z a  d a r  m n i e m a n e g o  C hrokiela  
ż a d n e y  t y m  n a t u r a l i s t ó m  n i e  m a m y  w d z i ę ­
cz n o ś c i ,  n i e  g n i e w a y m y  się r ó w n i e ż ,  ieśli k t ó ­
r y  z  n i c h  i e d n y m  p o c i ą g i e m  p i ó r a  o d b i e r z e  
n a m  i a k i e g o  z w i e r z ę c i a .  T a k t o  w łaśn ie  s t a ­
ło  sie z Ż u b r e m  n a s z y m .  So iiin i w T o m i e  21.  
n a  kar :  4 5 7 .  w y d a r ł  t o  d z ik i e  i p i e r w i a s t k o ­
w e  w o ł ó w  p l e m i e  o d w i e c z n y c h  s i ed l i sk  bia-  
ł o w i e z k i e y  p u s z c z y  w L i t w i e ,  a m o c ą  n i e -  
p r z e z w y c i ę ż o n e y  o c h o t y  p i s a n i a  b e z d o w o -

( a ) R zą czyń sk i H is to ria  n a tu ra lis . p. 277.
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dnych powieści, przeniósł ie do  os'ciennych 
kraiów, gdzie zwierzęta te  nigdy znane na­
wet niebyły  ,, Pokolenie żubrów, czyli dzi- 
,, kich wołów dawnego świata rzadsze iest 

nierównie dziś, powiada,  niż p r zed tem  by- 
»» ło. Z naydu ią  się dziś rze te ln ie  w samey 
,, tylko głębi Rossyi,  w niektórych górach 

karpackich,  i podobno na Kaukazie. Zu- 
^ ry» k tó re  mieszkały w Prusiech , Inflan-

,, tach,  Węgrzech i w obszernych Litewskich
,, puszczach, wyginęły wszystkie podczas o- 
,, s tatnich woien, k tó re  pustoszyły te krai- 
>» Tiy- »» Cetterace d’Aurochs oudeB oeu fs  sau- 
vagps de l  ancien continent, est beaucoup moins 
nombreuse et moins repandue qu’elle ne t’eto it 
autrefois. On ne la trouve guere actuellement 
qu en Moscovie, dans quelques parties des m onts 
Cn/packs, et peute.tre dans le Caucase. Les Au- 
? ochs ąui vivoient en Prusse , en Livonie, en 
Hońgrie et dans les va s t es fo r  its  de la L it  lnia­
nie ont per i pendant les dernier es guhres qui ont 
ravage ces contrę es.

Wszystkie te  Jednak przywiedzione 
twie rdzenia  i powieści, iakożkolwiek  z p r a ­
wdą i obserwacyami są n iezgodne ,  iuż to  u- 
niesieniu się porywczości pióra , iuż zbyte- 
czney  ufności w podaniu dawnych a dalekich 
pisarz ów przypisać się mogą.  Lecz  nie wiem 
czem wymówić niektóre rozumowania ciągłe 
i te mniemane teorye,  iakby na pewnych i 
dowiedzionych  zasadach ugruntowane,  a k tó ­
r e  i od ścisłych prawideł  Logiki i od dzi- 
s ieyszego stanu wiadomości bardzo  są dale-
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kie? Tak iem  iest, m iędzy  ińnemi, t łumacze­
nie w Fizyologii  rośl inney p rzyczyn  właści­
wego ciepła roślin.  Tollard Professor Bo ta ­
niki i Fizyologii  roś l inney  , członek wielu 
uczonych towarzystw, iak go Virey. w P r z e ­
mowie swey mianuie , w T om ie  23. na kar: 
79. pod A r tykułem,  Vegetal, tak się t łuma­
czy. „  Ponieważ kolor  ciemny roślin i ży-  
,, wiczne ich własności są środkami, k tó rych  
,, przyrodzenie  zażywa do połączenia z nie-  
,, mi światła i cieplika, łatwo sig poymuie,  
,, dla czego roślina iest  ciepła , a  marm ur  
,, zimny ; p rzyczyna  te g o  iest,. ż e  c ia ła  o- 
,, leyne i żywiczne,  według pos t rzeż eń  JW- 
,, wtona, maią moc odbiiaiącą daleko silniey- 
,, szą, niż ciała m ar tw e  a p rze to  rośl iny,  
,, które same ty lko oley i żywicę posiadaią,  
,, wigcey wsiąkają cieplika i świa t ł a , niż 
,, inne ciała. T e r a z  , ieśli uważemy , źe 
„  substancye żyw iczne  są złemi przewodni-  
,, kami cieplika, poznamy dos ta teczną  przy- 
,, czyng roślinnego ciepła.

La couleur sombre des plantes et leur qua- 
lite resineuse etant le moyen dont se sert la 
nature pour leur combiner la lumiere et le 
colorique , on conęoit pourquoi le vege ta l est 
chaud , tandis que le marbre est froid; la ra i­
son en est , que les corps huileux et resineux 
ont line puissance rejringente beaucoup plus 
considerable que les corps Inertes, selon les 
observations de Newton, et que par consequent 
les vegetaux, qui seuls contiennent I’huile et la  
resine, absorbent plus de colorique et de lumiere
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gue les au tres corps: m ain tenant si on cnnsi* 
dere que les substances re sinenses son t m aurais  
cońducteurs du calorique, on aura une cause 
suffisante de la  chaleur yegeta le .

D ru g ą  p r z y c z y n g  t e g o  ciepła  k ładz ie  
W węglu, iako z ł y m  p r z e w o d n ik u  ciepl ika , 
k t ó r e g o  r o ś l i n y  w z e w n ę t r z n y c h  swych czę ­
ściach, mianowic ie  w s kó rce  k o r o w e y ,  epider­
m is , w ie le  zaw ie ra ją .  T r z e c i e y  każe szukać 
'Wewnątrz z iemi,  k t ó r a  z im ą  c iepleysza iest 
o d ' a t m o s f e r y .  C z w a r t e y ,  nakon iec  w zro-  
ś n i e n i u ż y w o t n i e m , cohesion Vitale , w s k ła d z i e  
f i b r y  o rgan iczU ey  i w pop lą tan iu ,  rtp lo iem en t, 
n a c zy n ,  z k tó ry c h  w szys tk ie  ży ią ce  ciała  są 
z ło ż o n e ,

f t z e c z  p rawie  n i e p o i g ta  , iak m o ż n a  w 
d z i s i e y s z y m  s ta n i e  f i z y o lo g ic z n y c h  w i a d o ­
mości  p r z y p i s y w a ć  m echan icznym  siłóm to ,  
co  rozum  i d o ś w ia d cz e n ie  sku tk ie m  samey 
o r g a n i z a c y i  n i e z a w o d n i e  b y d ź  poka z u ją ;  i | 
d z i w n a  ies t ,  z e  wśród  P a r y ż a  z n a y d u i e  się 
a u t o r  t ak  n i ew ia d o m y  n a y w o ż n i e y s z y c h  po- 
s t r z e ż e ń  i obse rw acy i  własnych z iom ków  
swoich,  i że  w d z i e l e  m a ią ce m  n ib y  s łużvć  
p o to m n o ś c i  za  s k ł a d  t egow ie c z nych  w H i s t o ­
ry! n a t u r a l n e y  p o s tę p k ó w  i w y n a la z k ó w ,  te  
z a p o m n i a n e  iuż w wielu k ra iach  sny  d a w n y c h  
wieków, na  n ow o  wskrzesić  odważa  się; w P a ­
ryżu ,  m ów ig ,  g d z ie  od  epo c h y  z a fu n d o w a ­
n ia  n ow e y  t e o r y i  c h e m i c z n e y , F i z y o lo g ia  
zwie rzęca  r ów n ie  iak roś l inna  no w ą  na się 
Wzięły pos tać ,  i w nową,  iasną,  k a ż d e m n  z ro ­
zum ia łą  z a m i e n i ł y  sig naukg.
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Z k ą d ż e  t o  A u to r  wie, iż  własność ż y ­

w iczna ,  a k o l o r  c iem ny  rośl in są. i e d y n y m  
sposobem k tó re g o  n a tu r a  z ażyw a  do  k o m b i ­
nowania  z n iemi św ia t ł a  i c ieplika? G d y b y  
i  t a k  b y ł o ,  a lb o ż  ro ś l iny  są wszys tk ie  ko­
lo ru  ciemnego?  nie  są owszem w s z y s tk i e  w 
ogólności  z ie lone?  a ieśli t e n  kolor  c i e m n y m  
i e s t  d l a  a u t o r a ,  k w ia ty  ich nie  ia śn ie iąz  
n a y ż y w s z e m i  farbami? sąż one  d l a  t e g o  od  
pniów i l iści z imnieysze?  Po rów na n ie  roś l in  
z  m ar m u re m  ies tże  t u  d o r z e c z n e ?  G d y b y  
c iep ło  od  fa rby  coko lw iek  z a le ż a ło ,  m a r m u r  
b i a ł y  z im n y m  t c z a r n y  c ie p ły m  k o n iec z n ie  
b y d ź b y  musiał .  A co sig t y c z e  własności  
ż yw ic zne y ,  k tóż  tg żywicg  we wszys tk ich u-  
p a t r z y ł  roślinach? n ie ie s tże  ich wigksza czgsc 
w odnis ta  bez  nay  m n ieyszych  ż y w ic y  śladów? 
z r o ś n i e n i e  czyl i  pok leien ie  ż y w o t n e , cohe­
sion v ita le , i poplątanie ,  reploiement, f ib r  coz  
czyn i  do  z a t r z y m a n ia  lub rozpraszan ia |c iep-  
l ika ?

l a n e  czgści F i z y o lo g i i  r o s l i n n e y  p o ­
d o b n i e ż  równie  śmia łemi iak  n i e z godne m i  
z  doświadczen iem t w ierdzen iami  są n a p e łn i o ­
n e .  N a  kar: y z .  t e g o ż  t o m u  tw i e r d z i ,  iż  
w y z ie w y  kruszcowe m o rz ą  r o ś l i n y ; a z a  
p r z y k ł a d  p r z y w o d z i  k ruszce  iakieko lwiek 
p o d  z i e m ią  uk ry te ,  k t ó r e  ią  n i e p ł o d n ą  czy ­
nią.  Les em anations m eta llięues su ffise n t pour
les tu e r ; exemple, les m ines cachees sous une 
terre  ąuelconąue, qu’on sa it  e trepour cela mem e 
frappee de sterilite . S t a t e c z n e  we w szys tk ich  
k ruszcowych  okol icach  do ś w ia d c z e n ie  poka^
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ZUie, że przy  dogodnych okolicznościach 
ziemia tam równie iak gdzie indziey w rośli­
ny iest żyzna,  chyba gdy albo góry są zbyt 
wyniosłe, albo skały niedość są ziemią po­
kryte,- a w tych zdarzeniach niepłodność ta ­
kowych krain nie wyziewom kruszcowym, 
lecz zimnu atmosfery i niedostatkowi po- 
t rzebney  ziemi przypisać należy.

Na kar;- p4‘ znaiomą dobrze ogrodni­
kom chorobg roślin, wyciekłość, w którey 
dla niedostatku światła niezwyczayna bladość 
We wszystkich ćzgściach się wydaie, Autor 
nasz Pletorą, Plethore, nazywa, ta właściwie 
i powszechnie u dzisieyszych Botaników 
Chlorosis fest nazwana.

Na kart szczególny, niby z: prawi­
deł Pizyologii  wypływaiący czyni wniosek, 
iż wszystkie kopalnie kruszcowe , zjemno- 
oleyne i schistowe- z roślin, a składy grani­
towe i wapienne z organizaryi zwierzęcey 
biorą swóy początek. Les mines metalliques, 
bituminem es, schisteuses proińennent des rege- 
taux, et les- caritres granit/ques et calcaireś 
proniennent de U organisation animale..

Co autor w tym artykule na zbyt śmiało 
Założył,, to brat jego, Henryk Pollard, na kar; 
91. śmieley ieszcze za rzecz niewątpliwą i 
lakby naygruntowniey dowiedzioną przyi- 
muie i podaie.  „  Rzecz to iest , mówi, po- 
a  wszechnie za prawdziwą , przyigta , iż 
m wszystkie ciała nieorganiczne pochodzą 
,, z organicznych, to iest z roślin i zwierząt.

Badanie na tury  w nieodmiennych iey
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,, sku tkach  nauczy ło  n a tu ra l i s tó w  w ie rz yć
’’ t e m u ,  iako n i e z a w o d o e y  p raw d z ie  w His to -

r y i  na tu ra lne y .  ,, G est une proposition ge~ 
neralement admise com me yraie , que les corps 
inoreanises proviennent des corps o rg an ises ,  
animaux ou plantes. L ’ etude de la nature dans  
ses eternels effets, a donnę lieu aux naturali-  
stes d ’etabhr cette assertion, pom me axiome m
histoire jiaturelle, . ,

Czy te ln ik ,  k tó ry  z w y ż e y  p r z y w ie d z io  ■ 
n y c h  punktów n a u c z y ł  się iuż nie  ufać t y m  
au to rom  w t w i e r d z e n i a c h  b o ta n i c z n y c h  , 
mniey' , jeszcze da  w ia ry  w ł y c h  wybecz®* 
niach g e o g n o s ty c z n y c h ;  i m o ie m  zdaniem., w 
t a k i c h  tw ie rd z en ia c h  b r a t  b r a tu  b e z  z a s t a ­
n o w i e n ia  sig w ie rzyćby  nie powin ien .  B o  
p r z y z n a w a ć  o rgan iczny-począ tek  w sz y s tk im  
n i eo rg a n ic z n y m  i s to tom ,  ies t  p rzypuszczać ,  
że  te  o r g a n i c z n e  i s to ty  p ie rwias tkowie  nie 
na  ziemi, l ecz  in spat Us im ag in ar iis  z n a y d o -
wać sig musiały.

TSfa kar: 73.  za łoż yw sz y ,  że  siła, m o c ą  
k t ó r e y  ros l inv  w czasie kwi tn ien ia  z a r o d k i  
swe za p ła d n ia i ą ,  t ak  iest  dzielna, iż c h o r o b y  
n a w e t  i ey  p o k o n a ć  nie rnogą, do d a ie  n i że y :  

p rawid ło  t o  o d r a d z a n ia  sig do z w i e r z ą t  
n a w e t  sig r o z c i ą g a ;  i m o ż n a  m ó w ić ,  i ż  

,, w s z y s tk i e  c ia ł a  o rgan iczne  t y m  chc iwsze  
,, są o d r a d z a n i a  sig , im bl iższe są zgonu  

swego, a mianowic ie  p r z y p a d k o w e y  śmier-  
,, ci.  ,, Get empire de reproduction est une loi 
applicable meme aux animaux, et onpeut dire  
que tous les corps organises sont d’ au tan t  plug



avides de se reproduire, qu’ils touchent davan- 
tage a leur fin , et surtout a la mort acciden- 
telle.

To prawidło wątpliwe iest bardzo co 
do roślin, a w czem sig prawdzi co do zwie­
rząt ,  niech Autor sam przykładem iakowym 
przekonać nas raczy.

Lecz nadto iuż długo podobno rością- 
gnąłem sig n a d T e o r y ą  Fizyologii roślinney 
Tollarda, którego Virey w Przemowie swoiey, 
zapewne mało go z tćy s trony znaiąc , un 
Savant d’un merite distingue, nazywa. Ar ty ­
kuły , Arbre, Fleur, Feuille, i t. d. wiele po­
dobnych równie śmiałych, iak niedowodli- 
wych twierdzeń zawieraią.

Sławny ośmioletnią podróżą odbytą ie- 
dynie w nayodlegleyszych sybirskich kra- 
iach Patrin, autorem iest wszystkich geolo­
gicznych i mineralogicznych w tym dykcyo- 
narzu umieszczonych artykułów. Dalekobym 
zboczył  od celu mego, gdybym chciał czy­
nić porządny rozbiór Teoryi geologiczney 
mineralnego układu mgża tego. Celem moim 
iest, iak sig wyźey rzekło, wytknąć niektóre 
wady, niedowodliwe twierdzenia, i sprzeczno- 
mownos'ci w tym dykcyonarzu zawarte, a w 
tym względzie przestanę na następujących 
iuż ostatnich uwagach.

W Tomie 3. pod artykułem Bitumes , 
Patrin  mówiąc o rozmaitych oleiach i tłu- 
stościach ziemnych, zaprzecza naywyrazniey 
tym  substancyom organicznego początku. 
Virey za i w Tom ie  4. na kar: 43 pod arty--
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kułem Cachalot, powiada , ,  wszystkie  t łu-  
,, stości z iemne pochodzą początkowie z ciał 
,, organicznych roś l innych  lub zwierzęcych ,
* które uległy wielkim odmianom wewnętrzne-  
” ściach ziemi,  lub w morzu.  ,, Tous les l i -  
tumes sorten t originairem ent des substances■ 
organiMes, ve g e t  ales ou animales , mais qui  
ofit epr ouve des grandes e t  profondes a l te r  a* 
tions dans le sein de la terre ou des m ers . P o ­
czątkowy nutural ista czytaiąc  t e  dwa tak  
przeciwne zdania dwóch skądinąd s ławnych  
pisarzów, do któregoż przekonanie swe przy­
chylić zechce?

W artykule Assimilation minerale, w T o ­
mie 2. na kar: 555.  Patrin  z a ło ż y w s z y  , 5Ź 
wszystk ie  kruszce we wnętrznościach ziemi  
tym samym sposobem p o w st a ią ,  szerzą  sńg 
i rosną, iak ciała organiczne, przez przyimo-  
wanie i prze istaczanie w siebie obcey  ma-  
teryi ,  a w dowód tego twierdzenia,  przypu­
ściwszy  w pierwiastkowych tych  kruszcowych  
cząstkach sympatią,  i antipatią,  przyznawszy  
im na kar: 536.  nieiakiś gatunek poięcia i 
woli perception et volonte, pod artykułem VoU 
cans, tw ierdz i ,  iż wszystkie  lawy wolkani-  
c z n e  nic nie są, ty lko  p ły n y  gazowe zsiadł© 
i s twardniałe . Les lanes ne sont autre  choss 
que des f lu id  es gazeux fixes e t rendus solid e$e 

P ł y n y  te, mówi daley, krążą w pierwia­
s tk owych warstach ziemi , tak właśnie iak 
soki w roślinach, i tam stosownie  do natury  
t y c h ż e  warst przeistaczają się. A iako soki 
roślinne początkowie nawzaiem podobne 4



iednostayne ,  według natury  ferm entów , k tó ­
re  ie mocą. przyswojenia prze istacza ją ,  są 
s łodkie lub gorzkie,  żywiczne lub wodniste" 
ła godne  lub ostre,  podobnież  i lawy te wul­
kan iczne różnych  są gatunków.

W Tom ie  8- na kar: 477. pod  słowem 
Filom , obszerniey w tey mierze  domysł  swóy 
t łumacząc,  formowanie się ży ł  kruszcowych 
do  próchnienia lub wrzodów zwierzęcych i 
rośl innych porównywa, a odraźl iwą ich wo- 
nig i inne szkodliwe i iadowite własności 
chorowitym przypadkom  kory  z iemney  p rzy ­
pisuje, iż p o czą tek  powstania ich zepsuty 
ie st  i za rażony .  LI on ne sera pas surpris de 
me voir a ttribuer la form ation  des m etaux a 
des affections morbifiqu.es de 1’ecorce de la 
terre, si I’on f a i t  a ttention a I’odeur nausea- 
bond e et virulente, et aux proprietes corrosives 
et deleteres, qu’ils ont presque toujours ; sur- 
to u t quand ils sont dans un grand eta t de di­
vision; ce qui denote assez qu’ils tiren t leur 0- 
rig ine  d’une source corrompue et empoisonnee. 
I ten to  sposób t łumaczen ia  tego ważnego u 
Natural is tów zagadnienia,  Patr in,  tamże n a 
kar: 477. prostym  i naturalnym  nazywa 
Szczęś l iw y! iż iednem podobieństwem tak 
ważne w Geologii rozs trzyga  trudności! Mnie 
się zas cała ta t e o rya  tem b y d ź  zdaie,  co 
autor  niżey na kar. 481- o nauce Wernera, mo­
że mniey sprawiedliwie , powiada , iż tego 
dziecka dowcipu natura zaswoie  znać nigdy 
nie zechce.  Cet enfant du genie n’gst pas a- 
dopte par la nature.
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Dość więc, iak mi się zdaie dowodów, 

źe dykcyonarz  ten ,  p rócz  p rzywar  wszyst­
kim nauk dykcyonarzóm właściwych i wspól­
nych, w wykładzie szczególnych artyku łów 

t wiele ma jawnych omyłek i n iedowodliwych 
twierdzeń, k tóre nieobeznany cli ieszcze do­
brze z prawidłami na tu ry  czytelników bar-  
dzióy obłąkać niż oświecić mogą.  Imiona z 
wielu miar  czci godnych autorów na czele 
tego dzieła położone,  sława kwitnących  dziś 
w ich stolicy nauk,  bardzo  są niebespieczną 
opoką dla tych  mianowicie , k tó rzy  sami 

. ieszcze pozoru od prawdy,  decydującego t o ­
nu od dowodów rozróżnić nie umieią. T u  
właśnie stosuie się to co sam Patrin  w innem 
zdarzeniu, na kar: 451. mówi: ,, im bardziey  
,, ludzie są sławni, tym pilniey trzeba ros t rzą -  
,, sać ich mniemania,  które mogą do błędu 
,, słać drogę.  ,, Plus les hommes sont ce- 
lebres e t  plus il im por te  de discuter  leurs 
opinions, qui pourro ien t  induire en erreur.

X. tfundzilL

•i

Kwiecień G
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VII.

W iersz Popa. O  Człowieku..

W  pośrod  zwodniczymblask iem  mamiących przedmio tó w 
Dro bn ie ysz e  p o d łe y  dumie zos tawmy Despotó w.
I  gdy kró tk ie  za l edwie  pozwala uam życ ie,
R z u c i ć  wzrok  koło siebie ,  i sk ą c z y c  swe b yc ie ,
M y  w i s to ty  człowieka we yd źm y  rozbior  c ie m ny ,  
Przebieźmy t e n  lab i ryn t  wie lk i ,  lecz foremny;
T e  puszcze ,  gdz ie  chwas t  z różą,  rośnie na pr zemiany ,  
JLub ogród ,  w k t ó rym  owoc łudz i  zakazany.
D e p c z m y  razem to  po le  w widoki  obfi te ,
Z w i e d ź m y  co iest  o t w a r t e ,  mińmy co zak ry te .  
Z o b a c z m y ,  i co b ł ę d n e  zwolna  wlecze  kroki ,
I  co się ś lepym pędem wzbi ia  nad obłoki ;
Siedźmy ścieszki n a t u r y  i g łu ps tw o w swym loc ie ,  
W y t k n i e y m y  źródł o  zasad obycza iom, cnocie.
B ądźm y sz c z e rzy  gdz ie można, śmieymy się gdzie t rzeba ,  

Zemściymy się p o t w a r z y ,  miotaney  na nieba.
Czy  myśl naszą do Boga,  c z y  zwróc im  do człeka,

Z  wiadomych ona ty l ko  n ieznanych  doc ieka.
Có ż  zaś wiemy w cz ło wiek u ,  nad stan iego byc ia,
Z t ą d  nasze o nim wnioski ,  z t ą d  w sz ys t k ie  odkryc ia ,
A  choć w ś rod świa tów  T w ó r c ę  n iez l icznych  widz iemy,  

I  na wła sny m go naszym znaydywać  możemy.
X t o  prz eda r ł sz y  się w bezdnie czczości  n iezg łęb ione,  
W i d z ia ł  po nad światami,  świa ty roz rzucone ,
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Kto  d o c i e k ł  do i akiego p r z e z n a c z o n e  k o ńc a ,

Inne p l a n e t y ,  inne  o b ie ga i ą  s łońca.

Jacy  mies zk anc e ,  r ó ż n i  k a ż d e y  w y z n a c z e n i  

L u d n i ą  kule w  b e z m i e r n e y  k r ą ż ą c e  p r z e s t r z e n i ,

Ten  nam  może  p o w i e d z i e ć  p r z y c z y n ę  dla k t ó r e y ,

Kęka nas ozem i e s t e ś m y  z rob i ł a  na t u ry .

L e c z  c z y l i ż  p r z e n i k l i w a  t w a  d u s z a  cz łowiecze?  

W s z y s t k i c h  s p r z ę ż y n  t e y  w i e l k i e y  b u d o w y  do c i e c z e .  

P o zn ać  iey w z g l ę d y , zw ią zk i ,  s to p n i o w a n ia ,  t r w a ł o ś ć ?  

C z y ż  d r o b n a  c z ą s tk a  mo ż e  c b e y m o w a ć  całość?

Ł a ń c u c h ,  co  w s z y s t k i e  spaia i d ź w i g a  s tw o r z e n ia ,  

T w e g o ż  to  t r z y m a  d z i e l n o ś ć ,  cz y  T  o rcy  ramien ia  ? 

Chc ia łbyś  d o c i e c  p r z y c z y n y ,  o c z łe k u  zuchwały. '

Cz em u ie s t e ś  t a k  s łaby ,  c i e m n y ,  i t ak ma ły?

Z n a y d ź  i ą  r a c z e y  dla c z e g o  t w o r z ą c a  cię siła,  

C i e m n i e y s z y m  ies zc ze ,  s ł a bsz ym ,m ni ey  szy  m nie zrobi ł a?  

S p y t a y  z i emi ,  dla c z e g o  nad d r o b n ą  k r z e w i n ą ,

W z n o s z ą  się s i lne d ę b y ,  co  w o b ło k a c h  g iną !

L u b  na s r e b r z y s t e  n ie b ios  w y n i e s i o n e  s z c z y t y ,  

M n ie y s z e  w k o ł o  Jowisza k r ą ż ą  Satel l i ty?

Jeśli  w s z y s t k i e  spa ia i ąc  w  i eden  u k ł a d  c i a ł a ,

M ą d r o ś ć  n a y w y ż s z a ,  o b r a ć  nay lepszy  umiała.

G d z i e  mieysce p r z y z w o i t e  zaymuiąc o d w i e c z n i e ,  

W s z y s t k o  b y d ż  z a p e ł n io n e m  p o w i n n o  k o n ie c z n ie .  

M i ę d z y  r o z u m n y c h  l e s l e s t w  s top n i am i  r ó ż n e m i ,

I  cz łe k  za te m b y d ź  musiał  s t w o r z o n y  na zi emi .

Tak  w s z y s t k i e  p r ó ż n e  s p o r y  k ą c z y  za p y ta n ie ,

C z y  źle w  w ła s n y m  nie zos ta ł  u m ie s z c z o n y  s ianie?

G 2
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Co  z łym  by dź  się wyd aie  w swym do Człeka względzie,  
D o b r u  może całości  s ł u ż y  za narzędzie.
W  dziełach to t y lk o ,  które ludzka klei praca,
Sto s p r z ę ż y n ,  iedno kółko zaledwie obraca.
W  Boskich  dość p rz e zn a cz en iu  iedna cz yn ią c  swemu,  
"Wydaie skutek d r u g i ,  i s łu ż y  innemu.

T a k  cz łowiek  k tóry  pierwszą gra na ziemi role,  
Dzia łać  może iak drugi ,  na sfer  inny ch  kole.
A  na róż nych  u ż y t k ó w  przeznaczon  rodzaie,
T u  bie rze iak część  t y l k o ,  tam całości daie- 
Jeżeli k iedy rumak poznać  wstanie będzie,
C z e m u  w bys trym od cz łeka wstrzymany  zap ęd z i e ,

T o  z n o w u  z nim,  w obszerne pola w y p u s z c z o n y ,  

P rz es u w a l ekkim skokiem szerokie zagony.
G d y  zgadnie w ó ł ,  co s i lnym c iągnie  lemiesz rogiem, 
Czemu raz ies t  ofiarą,  znow E g i p t u  Bogiem.
N a  te n  czas c z ł o w i e k  w swoiey c iemnocie ,  i dumie ,  
S w ą  is tność,  cel,  u ż y t e k ,  swe żądze  zrozumie.
Czemu c i e r p i ,  p o r u s z a ,  i znow po t r ącany ,
T o  c z c z o n y  iest  iak B ó s t w o ,  to  dźwiga  kaydany.  
P rz e s ta ń m y  więc na w y r o k  uskarżać się srogi ,
Ani  g łu p i o  o b ł ę d y  obwin iaymy  Bcgi .
"Wyznaymy,  że w s tosunku po t r ze b ,  i zamiarów ,
Dość  nam l ioynie s w y c h  niebo udz ie l i ło  darów,
Z e  czasem naszym moment ,  a pu nk t  mieyscem całym, 
Z e  cz łek  ile p o w i n i e n ,  dość  iest  doskonałym.
K r ó t k o ,  czy d ł u g o ,  owdz ie ,  c z y  tu  umieszczony;

N i k t  z nas nmiey  doskonałym nie będz ie  z tey s t r o n y .
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C z y ż  t e n  co  dz i s i ay  sz czę śc ia  k o s z tu ie  s ł o d y c z y ,  
Mni . ey s z c z ę ś l i w y  od  t e g o ,  co  lat  t y s i ą c  l i c z y .  

P r z y s z ł y c h  x i ę g a p r z e z n a c z e ń  w s z y s t k i m  ie s t  z a k r y t a ,  

K a ż d y  w niey s tan swóy  t y l k o  t e r a z n i e y s z y  cz y ta .

Z  z w i e r z ę t y  w ie c z n ą  r o z u m  n a s  p r z e g r o d ą  d z i e l i ,  

T a y n y m  z n o w  i e s t  dla c z łe k a ,  co w i d z ą  Aniel : .

K t ó ż  b o w i e m  w ię k s z y m  św ia t ł a  obdz ie lony  da rem,

JMieupad łby  p o d  w ła s n ey  b y t n o ś c i  c i ę ż a r e m ?

C z y ż  baranek  na t w o i e  dz i ś  skazany s t o ł y ,
M ó g ł b y  maiąc  t w ó y  r o z u m  , ig r ać  t ak  w es o ł y ?

2 , r v w a ć  po ł ą c e  t r a w k ę  s w o b o d n ie  z ie loną ,

I  lizać i e szc ze  r ę k ę  na s w ą  śm i e r ć  w z n ie s io n ą ?

O  ś l e po to  p r z y s z ł o ś c i ,  t y  z r o d z o n a  z nami,

P r z y k r ą  nam d r o g ę  ż y c i a  usc ie ł a sz  kwiatami !

T w ó y  w z r o k  r ó w n i e  iak boski  s p o k o y n ie  spo z ie ra ,

N a  w ró b l a  g i n ą c e g o ,  albo bo h a t e r a .
N a  g r u z y  nn as t ,  n a r o d ó w ,  na p r o sz e k  n i k n ą c y ,

N a  l i s t ek ,  k t ó r y  spada,  l u b  św ia t  się w a l ą c y .

D r z ą c e m i  w i ę c  w  o b ł o k i  w z b i i a i ą c  się p ió ry ,

N i m  ci  śmie rć  wskaże p r a w d ę ,  c z o z c i y  T w ó r c ę  n a t u r y  
O n  p r z y sz ło ść !  p r z e d  oczy ma  s k r y w a i ą c  t w o i e m i ,

D a ł  nadz ie ię ,  b y  sz cz ęś c ie m  b y ła  t w y m  na z i emi .  

N a d z i e i a  w  se rcach  lu d z k i c h  w i e c z n i e  s ię  o dzy w a:  

C z ł e k  c h o ć  nie i e s t  szczęśliM’y m ,  b y d ź  się nim spodz iewa^  

D u s z a  i ego  więzami  s w y c h  zm ys ł ów  ś c ie ś n i o n a  

W z n o s i  się,  i p r z e b i e g a  do w i e c z n o ś c i  łona.

S p ć y r z  na Jnd ia n in a ,  co w  s w o ie y  c i e m n o c ie ,

"Widzi Boga  w ś r ó d  c h m u r y ,  lub  s ł y s z y  go  w g r z m o c i e .
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N i g d y  się  t am nie p o d n i ó s ł  i ego  u m y s ł  śmiały*.

G d z i e  m le c z n ą  d r o g ę  g w i a z d y  be z l i c z n e  us ła ły .  

Ł a t w e y  i ego  nad z ie i  sk r o m n ie y sz e  w i d o k i ,

Chc ą  mieć N i e b o  za w zg ó rk ie m ,  k tór y  ćmią obłokj»
Ja k ieś  c i ch e  u s t r o n i e  w g łę b i  g a i o w  c i e n i ,

Jakąś w y s p ę  s z c z ę ś l i w s z ą  na morza  p rzes tr zeni - .

G d z i e  mie szkańców n i e w o l i  s t a n  n ie  zmusza  s r o g i ,  

B z u c a ć  o y c z y s t e y  z iemi  u l u b io n e  p r o g i .

G d z i e  iuż  i c h  d r ę c z y ć  d u c h y  n i e b ę d ą  z ł oś l iwe*

A n i  ob dz i e ra ć  z ł o ta  c h r z e ś c i a n y  ch c iw e . .

N ie w i e l e  sz cz up ła  iego żądza  za iąć  z d o ł a ,

N i e  p r agn ie  on by s k r z y d ł y  w zb i i a ł  się An io ła ,

L u b  ż e b y  tam,  g d z i e  C h e r u b  swe kolano zg in a ,  

B ł y s k a ł  i s k r z ą c e g o  się o g n ie m  Serafina: ,

M yś l i  t y l k o ,  że w p r z y s z ł y m  s z cz ęś c ia  s w e g o  s t anie ,  
W i e r n y  z n im  nie o d d z i e l n i e  iego.  p i e s  zos tanie .

I d ź  w - ę c  m ęd rsz y  nad n ie go ,  i w g łu p ie y  t w c y  du mi e ,  

W y r z u c a y ,  że  O p a t r z n o ś ć  r o z r z ą d z a ć  n ie  umie .  

P o w i a d a y ,  w  b e z w z g l ę d n y m  s w y c h  d a r ó w  p o d z i e lę ,  

J e dn y m  dała z b y t  mało,  d r u g i m  n a d t o  wiele.

P r z e w r ó ć  dla t w e y  u c i e c h y  i g u s t u  ś w i a t  ca ły ,

I  g d y  w s z y s t k i c h ,  na cz łeka  N ie b a  łask n ie  zlały.

K i e d y  tam ni t  ś n i e r t e l n y m ,  t u  n ie  i e s t  s z c z ę ś l i w y m ,  

W y r z e k a y  w i ę c ,  że T w ó r c a  i e s t  n i e s p r a w i e d l i w y m ,
A  w y r w a w s z y  z r ąk  i ego  i b e r ł o  i szalę,

S ę d z ł ą  i B og i em  Boga  u c z y ń  się zu c h w a le .

M a t k ą  w s z y s t k i c h  w nas  d z i w a c t w  i b ł ę d ó w  ie s t  p y c h a ,  

O n a  d o n a d p o w i e t r z n y c h  s iedl isk zawsze w z d y c h a ,
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W s z y s t k o  pn ie  się w  o b ł o k i ,  r z u c a  włas ne  p r o g i ,  

C z ł o w i e k  z A n i o ł y ,  A n i o ł  r ó w n a ć  się ch c e  z Bogi .  

L e c z  g d y  c h c ą c  b y d ź  Boga mi  up ad l i  An i e l i ,
Chcąc  się w zn ie ść  do A nio łów  c z łe k  i c h  z b r o d n i e  dz i  e 

A  k t ok o lw ie k  p o r z ą d k u  c h c e  p r z e w r ó c i ć  p r a w a ,  
P r z e c i w  p i e r w s z e y  P r z y c z y n i e  w y s t ę p n y m  się s t awa.  

N a  co ,  s p y t a y . t e  w g ó r z e  ś w i e c ą c e  się ciała,

N a  iaki k o n ie c  ziemia s t w o r z o n ą  zos tał a?
„  Dla mnie ,  o d p o w i e  p y c h a ,  dla mnie  t w ó r c z a  w ła d z a ,  

„  R o z w i i a  k a ż d y  k w i a t e k ,  k aż dy  l iść odmładza .  

„ D l a  m n ie  winna  i agoda s ą c z y  swe n e k t a r y ,
„ M n i e  c o r o c z n i e  z s w y c h  p ł o d ó w  z i e m i a  n ie s ie  da ry .  

„  Dla  mnie  k r y i ą  s w e  s k a rb y  p o d z i e m n e  s k l e p i s k a ,  

„ D l a  mego  zd r o w ia  z r zó de ł  t y s i ą c e  w y t r y s k a .

„  Na w s p a n i a ł y c h  s w y c h  falach ;. .morze mie p r z e n o s i  , 

„ Z  i edney  do  d r u g i e y  świata  mieszka lnego  os i ,

„  Blaskiem s w o i c h  p r o m i e n i  s ło ń c e  mi p r z y ś w i e c a ,  

„  P o d n ó ż k i e m  moim ziemia,  a N i e b o  s t o l i c a . , ,

Lecz n i e zb a cz aż  z t y c h  p i ę k n y c h  c e ló w  p r z y r o d z e  

G d y  s łońca r o z o g n io n e  sz lą  śm i e r ć  i zn i sz c ze n ie  ? 

K i e d y  t r z ę s i e n ia  z i emi ,  lub  w z b u r z o n e  w o d y ;  

P o c h ł o n ą  miasta ,  ca łe  z a t o p i ą  n a r o d y  ?
„ N i e ,  m ó w i ą  nam; p r z y c z y n a  p i e r w s z a  do sk on a ła ,

, ,  N i e  p r z e z  szcz eg ó ln e  p r a w a ,  lecz ogólne działa .

„  W y i ą t k i  u n ie y  rza dk ie ,  odmian z n a yd z i em  ma ło ,  

„  W r e s z c i e  cóż  doskona łość  w p o d z i e l e  dosta ło? 

Z a c ó ż  w i ę c  w c z ł e k u  ch c e m y  ty lko  w y ł ą c z e n i a ?  

Jeśl i  p r aw da  że szczęście  lu d z k ie g o  p le m ie n i a .
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Wielkim zamiarem W ła dz y  ies t  r z ą d z ą c e y  światem,  
Błądzi  zaiem na tura,  i Człek b ł ą d z i  zatem.
R ó w n ie  bowiem do tego  s ł u ż y ć  muszą koń^a,
Ci ąg ł y  bieg żądz  człowieka,  d ż d ż ó w  i blasku słońca. 
Ró wnie  przy iemney wiosny chwil  t r zeba  pog o d n y ch ,  
Jak łudzi  zawsze skromnych,  rozsądnych  i zgodnych .
A  ieśli wyrok  nieba w niczem się nie zmienia,
C z y  mor  wyplenia ziemie, czy bu rz ą  t rzę s ien ia .
Dla czegóż  zn isczyć  iego miałyby zamiary.
R o z p u s tn e  K atyliny  lub dumne C ezary?
Ta ręka, co rażącym ogniem w chmurze  b łyska ,
Dmie wichry ,  b u rz y  morze,  i p io runy  ciska.
D z ik ą  wśc iekłością duszę zapala Nerona.
L u b  szle na ch łos tę  ludów  ̂ m ło dego  A mona.
P y c h a  to,  p y c h a  rozum wprawia w b łąd  cz łowieczy:  
S ą d ź m y  ró wni e  moralne iak f izyczne rzeczy.
Za cóż w ty c h  uniewiniać ,  w ta m ty c h  skarżyć  Nieba ? 
W  obu im skromnie poddać  nasz rozHm pot rzeba .  
L e p ie y  może w mniemaniu nsszem zdać się b ę d z ie ,  
Z e b y  zgodność  i cnota  pa no wa ły  wszędz ie .
Z e b y  wichry  po w ie t r za  i wód nie w z ru sz a ły ,
B y  żądze  spokoynośc i  duszy nie mieszały.
L e c z  te  ognie,  t rzęsienia ,  t e  burze  po  wodzie ,
Sw ą n iezgodą  świa t  cały u t r z y m u i ą  w zgodzie.
A  wiecznym przemian ezasu toc zące  się kołem, 
Burź l iwe  żądze życ ia ,  są w cz łeku  żywiołem.
Tak powszechny po rządek  od pocz ą tk u  rzeczy,  
Zach o w u ie  na tur a ,  i ro d zay  cz łowieczy.
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I  cóż  nasy c ić  ż ą d z e  t e g o  c z łe ka  z d o ł a ?
R ó w n y  p r a w i e ,  raz w y ż s z y m  chce b y d ź  nad Anio ła ,  

T o  z n ó w  z w ł a ś c i w e y  sobie  z s t ę p u i ą c  wie lkośc i ,  

S i ł y  w o ł o m ,  n i e d ź w i e d z i o m ,  i ch sk ór y  za zdrośc i .

Jeśl i  w s z y s tk ie  s tw o r z e n ia  p o d d a ł y  mu n ie ba ,

T rz e b a  mu  i ch  własnośc i ,  alb© ich nie t r zeba.

C z u ła ,  bez  r o z r z u t n o ś c i ,  w s z y s t k i m  t w ó r c z a  s i ł a ,

I  organa w ł a ś c i w e ,  i m oc  od zna czy ła ,  
j e d n y m ,  w mieyscu s z y b k o ś c i ,  s i łę w i ę k s z ą  da ła ,  

D r u g i m  z r ę c z n o ś c i ą  s łabość n a d g r o d z i ł a  ciała.  
W s z y s t k o  w n a y do sk on a l szy m s t o s u n k u  z i ch  s t anem,  

N i c  t am b y d ź  ni  u i ę t y m ,  n i  moż e  dodanera.  

Sz cz ęś c i e m  robaka ,  i e y  się za t r u d n ia  op ieka,

A niebo maż b y d ź  t y l k o  n i e w z g l ę d n y m  dla cz łeka?  

T e n  c o  si ebie  w  r o z u m n y c h  i s t o t  k ł a dz ie  r z ę d z i e ,  

W s z y s t b i e m ż  t y l k o  s z c z ę ś l i w y ,  lub n ic z e m  nie będzie?
P o t r z e b a ż ,  b y  się c z ł o w i e k  w swey d u m y  zapale,

Z a  g r an i ce  wł ad z  s w o ic h  p r z e d z i e r a ł  zuc hw ale ?  

W y n o s i ł  się nad  z m y s łó w ,  i d u s z y  s w e y  s i ły ?

N i e b a  mu w  s t anie  iego sz cz ęśc ie  o d z n a c z y ł y ;  
C z e m u ż  n i e p r z e n i k l i w s z y m  w z r o k i e m  o b d a r z o n y ?  

T e m u  w ła ś n ie  ze c z ł e k i e m ,  n ie  m u c h ą  s t w o r z o n y .  

C o ż b y  z y s k a ł !  g d y  b y s t r y m  ś l ed zą c  p r o s z e k  ok iem,  

P i ę k n o ś ć  n ie b ios ,  p r z e d  i ego  zn ik łab y  widok iem.  

Ż y w s z y  w nim zmy s ł  d o tk n ię c i a ,  albo p o w o n i e n i a ,  

Z w i ę k s z a ł b y  iego  c z u ł o ś ć  i iego c i erp ien ia .

Z b y t  t k l i w y  za n a y m n i e y s z y m  drża łby  p o t r ą c e n i e m ,  

Albo mdla ł ,  w o u n e y  ró ży  os ł ab iony  t c h n ie n i e m .
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G b y b y  k r ą ż ą c  o g r o m n e  c i a ł  n i e b ie s k ic h  b r y ły *  

P r z e r a ż a j ą c y m  b u k ie m ,  s łu ch  ieg> g ł u s z y ł y ,
G d y b y  w s w y m  p ę d z i e  c h m u ry  s t a r ł s z y  się o ska ły ,

W  u sz ac h  i ego  w a r c z ą c y m  sw y m  g r z m o t e m  t rzaska ły*  

Ja kby  w t e n c z a s  żałował ,  że  mu  p r z y r o d z e n i e ,

O d i ę ł o  sz me r  w i e t r z y k ó w ,  s t r u m y k ó w  m r u c z e n i e ?  

K t ó ż  nie zna ,  że o p a t r z n o ś ć  wzg lę dn a ,  dos kona ła ,

I  w  te rn  co udz iel i ła  i cz eg o  nie dała ?■

Z  b e z l i c z n y m  t ł u m e m  s t w o r z e ń ,  co  ś w ia t  z a lu d n i ł y ,  

W z n o s z ą  się w ł a d z  z m y s ł o w y c h ,  i u m y s ł u  s i ły .

P a t r z  iak one od  r o b a c t w  z d r o b n ia łe g o  p ł o d u ,

D o  w s z y s t k i m  w ł a d n ą c e g o  id ą  c z łe k a  r o d u .
C o  za r ó ż n o ś ć  w w i d z e n i u ,  między k r e t a  w z r o k i e m ,  

A  e s t r e m  b ł y s z c ą c e g o  O s t r o w i d z a  okiem.

Jakaż zn ó w  ,w p o w o n i e n i u  m ię dz y  L w i c ą  s r o g ą  

I  p se m ,  oo w i e t r z y  z w i e r z a  ślad zn ac zo ny  nogą?

Jak mieszk anc e  w ó d  zm y s łe m  da l e c y  s łyszen ia ,

O d  p t a s z ą t ,  c o  p o  ga i ach  sw e  r o z w o d z ą  p ienia?

Jaka c z u ł o ś ć  w  p a i ąk u ,  co  s i eć  z d r a d n ą  w i ie?

O n  w  n i t c e ,  k t ó r ą  snuie ,  zda  się że sam ży ie .

L u b  iak p e w n ą  s k ł o n n o ś c ią  k ie rowa na  p sz cz o ła ,  

Z a m i e n i a  w  z d r o w y  n a p ó y  i a d o w i t e  z i o ła !

Z m y ś l n o ś ć ,  t a  w ła d z a  dla nas  n i g d y  n i e p o j ę t a ,

C o  p e w n ą  zawsze d r o g ą  p r o w a d z i  z w i e r z ę t a ,

P a t r z  iak słaba w  p r z e c z u c i u  l e n iw e g o  osła ,

W  s ł oa iu  s ię  do  rozum u p r a w i e  t w e g o  w z n io s ła .

T e n  boski  i ednak p r o m ie ń ,  k t ó r y  c i ę  oświeca ,

B l i zk a ,  l ecz  n ie  p r z y s t ę p n ą ,  dzie l i  z n i ą  g ran ica .
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P at rz ,  iak uwaga chodzi  obok z przypomn ien iem,
Jak lekkim cz uc ie  z myślą od rożnione  cieniem.
I  iak pośrednie  władze do siebie zbl iżone ,
Ł ą c z y ć  się zawsze zdaią,  n ig dy  niez łączone  1
Tak w dos konałym s t o p n i ó w  urządzone  w zg lądz ie ,
S łu żąc  za podległości  wza ie m ney narzędz ie ,
G d y  wszys tko  iest  tw e y  silney poddane przewadze* 
T w ó y  rozum,  w sz y s t k i e  razem obe ym uie  władze .  
R z u ć  wzrokiem wp oś rod  ziemi, p o w i e t r z a  i w o dy ,
Na  rozsiane ż y w o t n e y  matery i  p ło dy .
Spóy rz ,  iak c z u ł y c h  ró d  s tworzeń  wznosi  się wysoko* 
Ro zpr zes t rz en ia  wokoło,  i spada głęboko.
T en  niez l iczonych  je s te s tw ,  łańcuch  n i e p rz e rw an y ,  
Zaczyna  się od Boga , zaymuie niebiany,
Ludz i ,  zw ie rz ę ta ,  r y b y ,  p ta s t w o ,  i owady,
I  okiem niedóyrzane rob ac tw a gromady.
A  od nieskończonośc i  p r z e s z e d łs z y  do ciebie,
G d  c iebie  zn o w u  w bezdnie nicości  się grzebie ! 
G d y b y ś m y  władze od nas naciskali w yższe ,
W ł a d z e  na nas podobnie  c i ą ż y ł y b y  niższe,
Z e r w i y m y  iedne kółko,  z róbmy p r z e r w ę  małą,
A  łańcuch i budowę świata zniszczeni  całą.
Tak g dy  w sz ys tk o ,w  p o r z ą d n e y  mieszcząc  się zgodnośc i ,  
I s t o tn i e  iest  do zw ią z k u  pot rzebnem całości ; 
Naydr obn ieysz a  więc zmiana, w cudnym iey  uk ładz ie ,  
W  wi ecznym by  pogrążyła  świat  cały nieładz ie .
N iech  rów nowa gę  sobie st raciwszy w ła śc iw ą ,

Ziemia obwodu sw ego  zchybi drogę krzyw ą.



D 108 (

S ło ń ca ,  g w i a z d y ,  P l a n e t y ,  z m ie ysc  s w o i c h  r u s z o n e ,  

K a ż d e  w in n ą  p r z e s t r z e n i  r o z p i e r z c h n ą  się s t r o n ę .  

Z a c h w i a n e  g m ac hu  N i e b i o s  Ws t rz ęs ie  się sk l ep ien ie ,

I  aż  u T r o n u  T w ó r c y ,  z a d r z y  p r z y r o d z e n i e .

I  N i e b a ż b y  dla c i e b i e ,  św ia t  p r z e w r ó c i ć  mia ły?

0  n i e b a c z n y ,  szalony,  o c z łe k u  z u c h w a ł y  !

G d y b y  ręka do p r a c y ,  noga do  c h o d z e n i a  

P r z e z n a c z o n e ,  ż ą d a ł y  mi e ć  w ła d z ę  myślenia  ?

L u b ,  żeby g ł o w a ,  o c z y ,  uszy zb u n t o w a n e ,

N i e c h c i a ł y  b y d ź  r o z k a z o m  umys łu  p o d d a n e ?

T a k  właś n ie  i e s t  d z i w a cz ne m  W c z ł o w i e k u  ż ą d a n i e ,  

B y d ź  w  in n y m ,  niż  i e s t e ś m y  u m ie s z c z o n y m  stanie.

1 p łak ać  na  t e n  c i ę ż a r ,  k t ó r y  na nas w k ła d a ,

T e n ,  co  w s z y s t k o  u t w o r z y ł ,  i co  w s z y s t k i e m  włada .  

W s z y s t k o  i e s t  c z ą s t k ą  iakąś,  w  t em ogó le  ca łem,  

K t ó r e g o  B ó g  i e s t  d us z ą ,  a n a t u ra  c i a ł em.

Z a w s z e  i ed nak i ,  w s z y s t k o  B ó g  u ro zma ica ,

O n  och ła dz a  w  w i e t r z y k a c h ,  on  w s ło ńc u  p rz y św ie c a .  

B ł y s z c z y  w g w iaz da ch ,  k w i a t a m i  p r z y o z d a b i a  d r ze w a ,  

W  ca fńy się r o z c i ą g ł o ś c i  p r z e s t r z e n i  r o z le w a .  

W s z y s t k o  o ż y w i a ,  k s z t a ł c i ,  mieni  n i e z m i e n i o n y ,  

N a p e ł n i a  n i e p o d z i e l n y ,  działa  n ie w z r u sz o n y .

O ś w i e c a  n a s z ą  d u s z ę ,  c z u i e  w  n as zy m  ciele ;

R ó w n i e  w  małem,  iak w ie lk iem nie p o i ę t y  dz i e l e .  

R ó w n i e  w  n ę d z n y m ,  z n i k o m y m  c z łe k u  d o s k o n a ł y ,

Jak w d u c h a c h ,  co T r o n  i e go  o t a c z a i ą  c h w a ły .

Dla  n ie go ,  w y ż e y ,  n i ż e y ,  m n i e y ,  n i  w i ę c e y  niema.

G a  w s z y s t k o  spa ja ,  r ó w n a ,  ogran icza ,  t r z y m a .
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j j i eeh zatem cz łek  p o r z ą d k u  w a d ą  nie nazywa* 
Nasza s z c z ę ś l i w o ś ć  z t e g o ,  co ganiem w y p ły w a ,
J e n  s top ień  p r z y z w o i t y  słabości ,  c iemnot y :  
P o b r o c z y nney dla niego iest  darem i s t o t y .
Poddany iey w yr oko m ,  bądź  p e w n y ,  że wszędz i e ,  
Szczęście ileć należy,  t o w a r z y s z y ć  będz ie ,
Spokoyny złóż t w e  losy w ręku Przeznaczenia ,
Czy w chwil i  t w e g o  życ ia ,  czy w chwili  zniszczenie,  
Ciemną przed  tw o i m  w zrok iem okry ta  zas łoną,
Cała n a t u r a ,  sz tu k ą  ies t  n i edoc ieczoną .
Każde zdarzenie trafem mniemane przez c ieb ie ,  
Zamiarem iest  powszechnćy  służącym potrzeb ie .  
Każda n ie zgodność ,  ź ród łem nieznaney zgodnośc i ,  
Każde złe c z ą s t k i , dobrem ©gólnem całośc i ,
A mimo b ł ę d u ,  p y c h y ;  po tw arze  z u c h w a łe !  
Cokolwiek  ies t  W na turze ,  ws zys tk o  doskonale,

Franciszek Wiszniowskip

V III
Tf' i  a % a 3 \ l  i l o ś ć  i ,

J ^ k i e d y  się miłość rodziła;  
Wie lka  w Niebie  wrzawa była,  

Naci t em co ią składać miało,  
Bo iedni  w skąpym podzie le ,
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Dawali  i e y  z b y t  mało,

D r u d z y  zby t  wiele.
M ó w ią ,  że tak mocno Bogi ,
D u c h  niezgody był pokłu c i ł ,
Z e  aż Jowisz dla ich t r w o g i ,
D  wa wielkie p i o r u n y  rzuci ł .
I  rzek ł  w  gniewie.- , ,  Dziec ię  małe 
, ,  Maż mieć z waszych  niesnask chwąłę  ? 
, ,  Czytam ia w x ię d ze  przyszłośc i ,
, ,  Hu to  n ieszczęść  p r z y c z y n ą  
, ,  Będzie o w  chłopiec  miłości .
, ,  P rzezeń  wielkie państwa  zg iną ,
, ,  Pr zezeń  cięszkich smutków brzemie,

, ,  Spadnie na ziemie. 
t f  W id zę  nawet ,  iak zuchw ały ,
, ,  W  Ol imp do nas ciska s t rz a ł y ;
, ,  Ale widz ąc ,  znam Pan  Nieba,
, ,  Jaką mu władzę dadź t r zeba .
, ,  K ap rys  n im będz ie  r z ą d z i ł ,
„  Nadzie i  każę go chow ać ,
, ,  Zeby  zaś ś lepy  nie b łądz i ł ,
, ,  S k ł onność  nim będz ie  kierować.  
st  Piękność  zapali pochodnie ,

, ,  A żądze  ią okraszą;  
i ,  Niesta łość ,  zazdrość i zb ro dn ie ,
„ G d y  z e c h c e ,  ogień iey zgaszą.
„ J e ś l i  zaś z b y te k  roskoszy,
, ,  Z  jakiego mieysca go sp łoszy,
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, , D a i ę  skrzydła, niech zdaleka,

,,  Od nich ucieka.
, ,  Na znak zaś moiey opieki,
, ,  By silną była na wieki ,
, ,  Od ponęt miłości tłumu;
,,  Odłączam władzę rozumu. , ,  l
R zekł ,  a miłość z nieba łona.

Przyszła do ludzi  szalona,

Ludwik K ró fiński.

IX.
W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

Z  A m eryki. Z  p o m i ę d z y  wie lu  do­
s t r z e ż e ń  udz ie lo n y ch  I n s t y t u to w i  f r a nc usk ie ­
mu od  P. H um boldt o A m e ry c e ,  nas tępu jąca  
w iadomość  w a r ta  i e s t  uwagi. Kilka wulka­
nów w Gordeliere, w y rzuca ło  ró ż n e m i  czasy  
m at  ery ą biotu ą, z m ie s za n ą  z wielką i lo śc ią  
wody , a co n a y w ię c e y  z z n aczną  obf i to ścią  
r v b .  W ulkan  Im baburu, wyrzuc i ł  ich raz t a k  
wiele  w b l iskośc i  m ia s ta  Ibarra, iż w s z c z ę ­
t a  p o m ię d z y  niemi zgn ie l izna ,  b y ł a  p o w o ­
d e m  do  wielu w okolicy chorób .  C o  nay-  
dz iw n ie ysz a ,  ry b y  t e  choć b a rd z o  miękkie  , 
wcale  nie  by ły  zepsu te .  J n d y a n i e  zapewnia -  
ią, że  ie n iek iedy  ieszcze żywe p o d  gó rą  
Zf laydywali .  Ani w idz iano  , a ż e b y  k iedy ­
kolwiek inaczey  w yrz uc ane  b y ł y ,  iak  p r z e a
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Crater p o b o c z n y ,  k tó ry  i e d n a k  zawsze 1,200.  
aż  do  1,500. sążni na d  powierzchnią  okol i-  
c z n e y  rów n iny  iest wynies iony .  P. Hum boldt 
sądzi,  iż r y b y  t e  ży ią  w iez io rach we w nę­
t rz n o ś c ia c h  góry u k r y ty c h ,  i aż do tak  zna -  
c z n e y  wysokości  s ięgających.  Na  poparc ie  
t e g o  m niem an ia ,  p o w ia d a ,  iż t ego  samego 
ga tunku  r y b y ,  z n a y d u ią  sig w w oda c h  p o d  
gó rą  p o m ie n io n ą  p łynąc yc h .  Z d a i e  sig ie- 
d n a k ż e  r z e c z ą  p o d o b n ie y s z ą  do  p raw dy ,  iż 
r a c z e y  w o d y  p o d  górą  i w mieyscach pob l i ­
sk ich  z n a y d u ią c e  sig, w p a d a ią  r a z e m  z ż y ią -  
cemi w n i c h  r y b a m i  , p rzez  nagle  u fo rm o­
wane  r o z p a d l in y ,  aż d o  ogniska W u l k a n u ,  
skąd  n a ty c h m ia s t  m o c ą  tw o r z ą c e y  się p a r y  
w o d n e y  wyrzucane  n a  p o w r ó t  bywaią*

Z  Bombay.(iv Ameryce północnej/). G a z e t a  
w y c h o d z ą c a  w Bom bay  c iekawy  a r t y k u ł  o 
k r o w i e y  ospie ogłasza,  k tó rego  au torem iest 
p e w n y  X i ą ż e  I n d y y s k i .  Dow odz i  on, iż t e n  
sposób s z c z e p ie n i a  iuż od  d a w n a  n i e k t ó r y m  
B ra m in o m  b y ł  z n a io m y .  N a  t e n  koniec u- 
ż y w a i ą  oni  sznurka  m a t e r y ą  k ro w iey  ospy  
n a p o jo n e g o ,  t o  i ednak  d o b r o d z i e y  s two m ia ło  
t y lk o  spływać na dzieci  k tó ry c h  r o d z i c e  czczą 
B o g in i ę  Bhow anny, op iekunkę  ospy.  B ós tw o  
to  bywa pospol ic ie  na osie w y o b r a ż a n e .  Oy- 
ciec ,  albo op iek u n  dz ie c ię c ia ,  k tó re m u  ospę 
szczepić  maią  , p o w in ie n  p r z y n i e ś ć  of iarę  , 
t o  iest  pe w ną  ilość o w s a ,  k tó rą  osłowi na  
p o k a r m  odda ią .
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Z  nowego tforku.  P r o w i n c y a  N ow ego  

Jorku  maiąca iuż U n i w e r s y t e t  i T o w a r z y s t w o  
umiei ę tnośc i ,  da ła  p ierwszy  p r z y k ł a d  S t a ­
nom ziednoc;zo.ny m z a ł o ż e n i a  A k a d e m i i  sztuk 
w yzw olo nych .  Dla do s ta n i a  gipsów , s t a r o ż y ­
tn y c h  p osą go w i r zeźb ia r sk ich  pół-wy s a d (ba s -  
rei ie ls) ,  i ako też  z b io ru  sztychów i rysunków,  
og ło szono  subsk rypcyą .  Rotundę,  g tnach n i e ­
gdyś u roczys to śc iom  re l i g iy n y m  i o b c h o d o m  
publ icznym p r z e z n a c z o n y ,  o dda no  r o z r z ą d z e ­
niu nowego t ego  I n s t y t u t u .  W ie lką  częsc 
p o t r z e b n y c h  p r z y g o t o w a ń  iuż z E u r o p y  do 
N ow ego  rforku  s p r o w a d z o n o .

Z  lndifi wschodnich. P r z e d  ki lko l a t y  
maąctzyn a z ja ty c k i  w y d a w a n y  w L o n d y n i e  
don ios ł  o odkryciu  w Decan  p rzy  A u r a n g a ­
bad w gó rach  E  l lo ra  lochów p o d z i e ­
m nych  s z c z e g u ln i e y s z e g o  w a r t y c h  z a s t a ­
nowien ia .  D o n i e s i e n i e  t o  p o b u d z i ł o  p e w n e ­
go Anglika n a z w is k i e m  $ ones do p r z e d s i ę ­
wzięcia p o d r ó ż y  do  Indy  i w celu d o k ła d n ie y -  
szego p o z n a n i a  t y c h  lochów. Z a  p o w r o t e m  
udzie l i ł  pub l icznośc i  op isan ia  ich w m a ł e m  
dz iełku  o ż d o b io n e m  24. sz tychami,  p o d  t y ­
tułem. Hindoos E x c a v a t io n s  in the m oun ta in  & t \  
London j u n i  *■ * $ 0 4 .  Po d łu g  iego op isania  
sk lep ien ia  t e  p o d z i e m n e  c i ą g n ą  się p o p o d -  
gó rą  E Hora, k tó ra  na  mil  ki lka g r a n i to w ą  
for mu i e ska łę .  _W p i e c z a r z e  0 5 .  lub 4. 
piąt rach  widzieć się da ią  dz iedz iń c  e, p o r t y ­
ki, sale, k o lu m n a d y  i t .  d. w k t ó r y c h  wspania ­
łość i n a y w y b o r n ie  yszy  gust  wydaie  s ię ; z d o ­
bią ie r z e ź b i a r s k i  e p ó ł w y s a d y  ( b a s - r e l i e f s )  

Ęwiecieu 1 So 5 - ^
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kolasalne posągi i skonie naturalrtey wielko­
ści dłó tem wydane.  Pewną zda-re się rzeczą 
że to wielkie i śmiałe dzieło ręką ludzką  d o ­
konane  zos tało.  Niemożna atoli znaleść 
żadnego  śladu w Indy'ach , k tóremuby na­
rodowi p rzypisane  bydź  mogło.  Wszakże 
zdaie się bydź  rzeczą  niewątpliwą,  że te 
obszerne po r tyk i  p rzeznaczone  na schadzki, 
szczegóiniey b y ły  poświęcone rel igiynym 
obrządkom.

Z  /lustryi. Ku końcowi Msca Wrze- 
s'nia P. Gebhard posłał Strzelca na wierzcho­
łek sławney góry Ortles między/ dolinami 
Su/den i Drofny. w Vintsgau  po łożoney .  Ol­
brzymią  tg górę odwiecznemi  okry tą  lo d a ­
m i ,  Anieli w swoim at lasie za naywyższą 
by d ź  mieni w T y r o l u ;  n ik t  do  tychczas  
nieśmiał weyść na nią. Wysokość  iey, po ­
dług cigżkomierza P. Gebhard na 14,406. 
s top parysk ich  poz iom m orza  śródziemnego 
przewyższa.  A  tak  wyiąwszy górę M o n t-  
blanc , k tó ra  podług  P. Saussure ma 14,556. 
s tóp wysokości ,  góra Ortles iest  ze wszyst­
kich dawnego lądu naywyższą .  Odkrycie 
to  iest tym  godnieysze uwagi,  źe d o ty c h ­
czas górę Grossglockner ma iącą  ty lko  12,000 
s tóp wysokości ,  za naywyższą miano w T y ­
rolu.

T.nar.znieysze Druku o m yłk i.
Na kar. 53 w wier: ig. Moritz Lewezow , po­

praw Moritż Bdttiger Lewezow.
Na kar. 54 w wier: 301111 czyli pepraw łącząc do 

wiersza ągo: Czyli iaskótki &c.
Na kar-, gr. w wier: 19. nayodkładyiey fze, po­
praw naydokł adnieysze.
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